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• Wiersz o 
gwiazdach 

ZI 

Ten pęknięty owoc 
Z raną otwartą na jasność dnia 
W którym ukryło się wrzące słońce 
I miąższ gęsty jak ludzka krew 

Ten owoc podobny tobie 

Gdy wpatrzona w skrzydło trzepocącego 
Ptaka 
Leżysz nieruchoma i otwarta 
Jak muszla wyniesiona falą 
Wsłuchana w ciemny nurt 
Stawania się 

Yftedy nawiedza mnie myśl 
Ze wszystkie ptaki wszystkie zwierzęta 
Wszystkie morza doliny i nieba 

Foto: 111. Zajdler 

ich 

Wszystkie pokolenia i wieki które przychodzą 
I ouchodzą 
Cała ziemia dzikie gwiazdy 
I ty 
Leżąca otwarta i naga 
W obliczu słońca 
W obliczu czasu 
W obliczu skrzydlatego dzwonu 
Zasłuchanego w mrok 

To pęknięty owoc 

Z którego wyci"ka miąższ 
Jak krew 

Wiersze z tomu poe .ii l iryczno-miłosnej pt. „Pożar w chmu. 
rach", które ukażq s ię w Wyd awnictwie Łódzkim. Dalsze ders::e 
a tego tomu pubŁikujemy na str. 8. 
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KAROL JOZEF STRYJSKI 

Zarówno wybór daty jak ró'"''llież pakietu problemów do 
rozpatrzenia na pierwsze posiedzenie parlamentu w sesji 
wiosennej nie był przypadkowym. Pohderdzenie tego 
znajdujemy chociażby w początkowych fragmentach 
Oświadczenia Sejmu w sprawie porozumienia 
narodowego, gdzie czytamy m~ in.: 
„SEJM PRL ZEBRANY W ROCZNICĘ UCHWALENIA 
KONSTYTUCJI 3 MAJA, NAWIĄZUJĄC DO .TEJ IDEI, 
DEKLARUJE WOLĘ UMACNIANIA su,y PARSTWA, 
REALIZACJI REFORM QOSPODARCZ' CH I 
l'OLl'fYCZNYCII ORAZ 1 \ O.tł:.t...ŁNIA A.RU KÓ\ 
POMYSLNEGO ROZWOJU OJCZYZNY. SE.lM 
POTWIERDZA SWOJE POPARCIE DLA 
PATRIOTYCZNEGO RUCHU NA RZECZ 
WSPOŁDZIAŁANIA WSZYSTKICH OBYWATELI 
W DZIELE ODRODZENIA NARODOWEGO". 

Do symboliki 3 Maja nawiązywało w trakcie denaty sejmov.·pj 
wielu Po~łów. Ze zrozumiał.vch względów do tego sympolu p~trioty7.
mu i refleksji zarazem najczęściej odwoływał się poseł M. ł'ASKA 
CSD). Przypomniał on m. in. dwie najwtlększe nauki płynące z tam
t vch wydarzeń sprzed 191 lat. Pierwszą, optymisty~ą w odn:es1<>
niu do aktualnych problemów naszego kraju, która udowadnia, że 
1mstepowe siły naTodu polskiego w tamtych, przecież nie łatwiej · 
sz11cl1, chwilach potTaiił11 skupić r!ę wokół zdrowych i postępowych, 
światlych idei apolecznych, potmjily ;inaleźć platformę porozumie
nia narodowego, spo6!:!by zahamowania rozpadu swe; państwowości". 
Nauka druga, będąca najwyższaj wa~i przestirogą, to kons.tatacja te
go, że „nie dane bylo bowiem narodowi polskiemu źy~ i rozwijać 
się pod rzttdami tego mądrego i po1tępowego ( ... ) aktu konstytucyj-
1l<>go. Zgubną rol~ odegrał tu czai. Za długo 1poleczeństwo żylo w 
skłóceniu, rozdarciu i niesnaskach". ' 

Sian aktualnego pog.ra,żam ia się naMego narodu ! pat\~\ wa w naj · 
rozleglejszym z dotychczasowych powojennych Ju·.vzysów trwa jui 
;:b~·t długo, aby nne poszukiwać Spo$ObU jP,l!O skllfe<"7.nei;:<J Pl' i~ZWY• 
c''ężen•i a. Sejm na swoim posiedzeniu w dniarh 3-4 maja hr. uz
nał. że jedynym sposobem przelaman:a trwającego wciąż in1pa~11 
po!itycmego jest 

P01ROZUMl'ENIE NAROD·OWE 

„1\Inmy w Polsce wielki potencjał intelektualny, 8tł rzasoby mate-
- ria1ne, jest wystarczająca ilość ziemi dla wyżywi1mia. narodu 

trZPba tylko jedności dzialania., wydajnej 'JYfacu, sprawnego kiero
u•nnia i dobrej organizacji" - ozytamy w Oświadczeniu sejmowym. 
RównOC;!:eśnie w dokumencie tym podkreślorno, ±e „dz!e!o przemian 
w naszym kraju dalekie jest od zakończenia". 

KontynuO<Wacriie teg.o, co naizywamy umownne odnową ! reform!\ 
jest niezbędinym warunkiem powodzenia wszelkich działań jedno
czących wysiłek icritelektualrny, produkcyjny i społeczmy narodu. Dla"" 
&połeczeństwa postęp w tym zakresie będczie papierkiem lakmuso
wym irntencji władczy. Stą.d te-i: na władzy, na partii zaś w szcze
gólności, leży obowiązek Jikwidoiwania w zarodlw wszelkich wypa
czeń technokratycznych i biurok.ratycznych, których niebezpieczeń
stv.·o odndzania s!ę w stanie wojennym nie przestało być aktualne. 
Dowodzą- tego przykłady praktyki społecznej. 

O potirzeb\e porozumienia się Polaków, porozumienia między wła
dz!\ a społeozeństwem, porozumienia między różnymi grupami na
szel!'o narodu mówili w pierwszym dn iu obriid sejmowych wszysr:~r 
posłowie. WiceJ)l'emi:>r M. F. RAKOWSKI przypomniał w swo,im 
wystąpie<niu, że „iden porozumienia nororlnwPQO ma już swoją his
torię", Dodajmy: trudną histor.ię. Tak jak trud,na byla i złoż , 
skomplikowa1Da rzeczywistość polska między sierpniem 19110 a gru1:1-
11iem 1981 roku. Mimo niemal poiwszechnego peparcia tPj inic.iaty
wv, mnogości akceptadi te.1 idei, nie doszło do narodowego wjed
nania. 
Uważam jednak, że to nie może być w żadnym pnvpadku argu

mentem przeciw kontynuo·waniu wyeiłku na rzec;: porqzumiPn'a . 
Dla przedsięwzięć tych nie mO'ie być alternatywy. Poseł J. BATIEC
Kl (PZPR) stwierd1,ił w imieniu swojego klubu, ŻP „13 an1dnia 
nie poarzebal żadnej idei, która zrodziła się w czystym nurcie ru
botniczeao protestu z sierpnia 1!180 roku". Dopiero jednak prakt.vcz
ne potwierdzenie tej tezy może stanowić przesłankę dla procesu 
przelamywan.ia .,pierwszych lodów" wielowarstwowych pokładów 
nieufności do intencji władzy ze strony społeczeństwa. 

Kolejny element konstrukcji porozumienra narodowego może sta
nowić doświadczenie ostatnich miesięcy. Refleksja nad nimi dostar
cza bard1Z1iej niż kiedykolwiek argumentów na to, „że nasze złożone 
problemu można rozwiązywać tylko przy wspólnym stole wszybl.
kich Polaków. Mamy też świadomość - podkreślił poseł J. GRZYR
CZAK (ZSL) - że bez zbudowania ic1czącej wszystk i ch patriotów wspól ~ 
nej platformy programowej nie będzie możliwe wychodzeni e kra.itt 
z kryzysu, zakończenie stanu wojenn ego, powrót do pdnej normnli 
zacii twórczego życia". Je;tem również za tym, aby prz.vwrócić 
glębok~ sens zawołaniu: „sami o sobie decyduj emy, sami dla sie
bie tworzymy". 
Mówiąc o warunkach powod zi>nia projektowanego poro

zumienia poseł J. ZABLOCKI (PZK-S) wspomn i ał słuszn i e, 
że musi ono objąć cale społeczeństwo, w tym równ i eż i 
tę część bardzo Zt'Óżnioowana zarówno w poglądach . jak i 
po~tawach. Bea; spełn ienia powyższego warunku. jak t>od
lu-eślił mc>wca - „n.te llędz!1 można skutecznie rz(łdt!ć, a 

Kryzys kina. Nijakość, wtór
ność produkcji filmowej, brak 
zainteresowania ze strony pu
bliczności. Być może z tego 
krzysu wyłoni się powoli nowy 
kształt sztuki filmowej. Wyma
rzony przez niegdysiejszych en
tuzjastów X Muzy. Kino prze· 
stanie być opowiadaczem wzru
szających i pouczających hi
storii, wiernym zwierciadłem 
życia, przechadzającym się po 
autostradach i podwórkach. 'I ę 
funkcję spełnia znakomioie 
telewizja. Głód opowieści zas · 
pokoić mogą videokasety. 

Bvć może sztuka filmowa w 
~wy'm tradycyjnym, kinowym 
\\""<fani u utraci z cza~em maso · 
WY rhanikter. Takie filmy, jak 
chocbv „w~riekłv b; k" Marti
na Scnr~e~e. lub „L<nieme" 
Stanl"YR Kubrięka przekrarza
.:ą . i e pn, ul • • h 11:a '" 
ków i mimo '·ieke p0kta~u 
larn~·ch efektów nie 5atysfak· 

MA1Rl1A 
KORNATOWSKA 

Korespon
dencja 
własna 
z San Remo 

cjonują w gruncie rzeczy ocze
kiwań szerokiej publiczności. 
Wprowadzają niekonwencjonal
ne sposoby opowiadania, nowy 
typ myślenia filmowego, kon
cepcji czasu i przestrzeni, ro
zumienia realizmu. Analizują 
rejony rzeczywistości całkiem 
specyficzne, niedostępne innym 
środkom ekspresji. Tworzą in
tegralny świat ekranowy, rzą
dzący się własnymi prawami, 
nieprzekładalny na język wer
balnej logiki i werbalnych zna
czeń. Doskonała, wysoce precy
zyjna technika pozwala osiąg
nąć iście magiczną sugest) w
ność obrazu i d źwięku, sen~u 
alność a zarazem feeryczno si: 
wizji. Kino awangardowe wy
ra ta na ~lebie komercjalneJ 
wysokonakładowej produkcji 
Dziwnymi ścieżkami chadzaJą 
dzisiaj muzy. 

Kino artystyczne, autorskie, 
w coraz mniejsz..rm stopniu by · 
wa domeną szlachetnych ma
niaków, którzy na poły ama
torskimi środkami odkrywają 
nowe możliwości rozwoju sztu
ki. Nie zmienia to jednak fak· 
tu, iż właśnie tego rodzaJu 
twórczość ma ogromne znacze · 
nie nie t ylko artystyczne, ale 
i społeczne. Międzynarodowy 
Festiwal Filmów Autorskich w 
S<1n Remo, imprez'! 
o wieloletniej trady-
cji (tegoroczny był 
już 25 ' z kolei), sta-
nowi niezbity dowod 

Mono
pol 
dobr1 
czy 
zly. 
MARIUSZ 
JĘDRZEJCZAK 

Terminy mooopol, monopoll· 
~cja mają dla nas na ogół 
dość jedinol7Jl1acmy i to prze. 
ważnie negaity-Wny wydźwięk. 
Jest to niewą1tipliJwy skutek po
wier1.1Z1Chownych wiadomośc.i. na 
ten temat, wytiworzonych w o
parciu o obiegorwe opinie, jak 
również niezbyt korzystne do
świad czeonia \\'ła sne, wyniesio
ne z dotychc 1..aso~'f!j rieo .;, \\', . 
tStości gospodarc.zej. Skupiia 
ona bowiem w sobie, w w ie: u 
dziedzinach, niemal wszy s tk i~ 
111ajbardz.iej niekorzystne cechy 
tego z.jawis.ka. 

Mopnol)OO, ro'Dum1any jest 
więc przeważnie, jako swega 
Mdzaju wyłąC!vno·ść produkcji 
lub dy,strybucji, e·wentualnie 
obu tych cech Jedrnocześnie, w 
odndesien&u do określonej gru
py towarów i usług. Ze zja
wiskiem tym wiąże się równ :eż 
!akt, dyktowani.a cen il'la 't<! 
dobra, cen ziwykle wysokich, 
w celu mviększen ia zysku, 
Moiina chyba śmiało zary t.y
lrować stwierdzenie, że jest to 
podsta.wa n.asize,go „image" na 
tema.t tego zagadrnienia. 

Wa•rto więc może w tyin 
miejs.cu przytoczyć kilka pod· 
s.tawowych cech cha·rakteryt.u
jących współc1.esne organ.izacje 
monopolowe w k r ajach ·wysoko 
rovwiiniętych. 

Pierws1.ą i podstawową jest 
fakt, iż we · ~półczesnym 
&wiecie p r aktyc.z.n ie nie istnie
je zjawii.sko monopolu, rozu
mianego w śdsłym tego słowa 
:z.naczeniu, to jest w sensie ao
solutnej dominacji producenta 
c.zy dystrybutou 111a d.an.vm 
rynku. Na ogół mClmy sytuarję 
o>ligopolistycMą, w której fun
kcjonuje, niejako równolegl~, 
kiilka organi1zac ji gos podar 
czych na określonym n·nku. 
Dopuszeoza to możli1wo ść 

0

pew
ne j ko nku reon cj i między nimi. 
Najczęśc iej spotykaną f~r'Ilą 
fuukcjonowa·nia organizacji 
monopolow ych są 
korporacje, k<1nce rn:.
i &półki akc.v j11 F, 
częsfo wyikracza.ią ..-" 
zasięgiem swe~ ' ·• 



-, 

rzegląd 
prasy 

pismo Klubu Twórców i 
Działaczy Kultury „Kuźnica" w 
Krakowie - narocfaiło się jako 
kwartalnik. Zaczęł<' wychodzić 
w czerwcu 1978 roku i do koń
ca 1981 roku ukazało się 15 je
go numerów. W kwietniu 
1982 roku ukazał ~ię pierwszy 
numer miesięcznika „Zc:Ja.nie", 
którego redaktorem naczelnym 
został Zbigniew Regucki. De
cyzję o przekształceniu „Zda
nia" w miesięcznik podjęto w 
październiku 1981 roku, ale -
z wiadomych powodów 
pierwszy numer ukazał się do
piero w kwietniu tego roku. 
Stąd też i część' materiałów, 
które drukuje redukcja „Zda
nia" w pierwszym swym nu
merze pochodzi Jeszcze sprzed 
grudnia ubiegłego roku. Ale 
nic nie straciły one ze swej 
aktualności. 

Spora część materiałów doty
czy badań nad źródłami pol
skich kryzysów. Stanowią one 
dział pisma • zatytułowany: 
„Historia najnowsza". Otwiera 
ten dział rozmowa z członkiem 
Biura Politycznego, sekreta
rzem KC PZPR, prot Hieroni
mem Kubiakiem, ndstęphie idą 
materiały: Jerzep,o Wiatra 
(fragmenty „Założei1 teoretycz
nych analizy konfliktów spo
łecznych"), Jarosława Ładosza 
(fragmenty „Żródeł i charakte
ru naszego kryzysu"), Stefana 
Jędrychowskiego (wspomnienia 
„Mój pog11d na źródła kryzy
sów w P'olsce Ludowej") oraz 
rozmowa z Marią Turlejską 
„Dylematy historyka", którą 
Andrzej Magdoń przeprowadził 
w listopadzie 1981 roku. 

Wszystko, co dotyczy historii 
najnowszej Polski budzi szcze
gólne zainteresowanie. Temat 
to ogromny i ciągli~ niezbada
ny, bo i zbadany tyć nie mo
że, jako że potrzebny jest dy
stans historyczny, udostępnie
nie materiałów, zrozumienie 
procesów dziejowrh, w któ
rych takie czy inne wydarzenia 
mają swoje miejscP. 

Prof. Hieronim Kubiak w 
swoich wypowiedziach stawia 
pytanie o rolę inteligencji w 
partii i tak próbuJe na to py
tanie odpowiedzieć: 

„W drugim wymiarze, który 
jest tutaj, w moim przekona
niu jeszcze ciekau. szy i bar
dziej zlożony, bo me rozpozna
ny - kiedy musimy pytać o 
miejsce i rolę inteligencji w 
partii. Ten typ pattii, do któ
rego należy Polska Zjednoczo
na Partia Robotnicza ma i 
musi mieć dwie ściśle z sobą 
sprzężone cechy. Po pierwsze, 
musi to być partia wyrastają
ca spośród robotników, ciągle 
z nimi związana, ciągle wyra
stająca od nowa, ciągle odna
wiająca się przez procesy za
chodzące wśród robotników. 
Zatem, zawsze musi to być 
partia te3 klasy, Po drugie, •en 
typ partii, do którego należy 
Polska Zjednoczn11a Partia Ro
botnicza, nie może spelniać 
wlaściwie swych fu,nkcji bez 
inteligencji. Dlacu:go? Ponie
waż obejmuje ona partie, któ
re jednocze§nie wyrastają t z 
żywiolowego buntu robotników 
przeciwko zastanP.TMJ. status 
quo i z refleksji teoretycznej 
nad procesem dzie_:~u·ym. Z te3 
refleksji przecież wyrósł także 
mark.~izm. I jeśli tok, jeśli w 
partii - ze względ't na klimat 
wewnętrzny, sposób działania, 
sposób kterowaTtia partią, nie 
ma autentycznego zapotrzebo
wania na ferment intelektual
ny, ;em partia n,il! przyciąga 
do siebie inteligencji jeśli nie 
stwarza jej wlaści·u;ych możli
wości uogólniania żywiołowe
go doświadczenia - to wtedy 
partia zostaje pozbawiona tego, 
co wspólstanowi o ;e; swoista-

lei - otwartego, mądrego my
ślenia teoretycznego o własnej 
rzeczywistości." 

To też może by~ jednym 1 
powodów kształtc·wania się 
kryzysów. Kryzysów których 
~yło już kilka, a których chcie
libyśmy wszyscy uniknąć w 
przyszłości, bowiem jeszcze nie 
udało się nam wyjść z tego 
ostatniego. Te kryzysy - jak 
sł~sznie podkreśla to Jerzy 
Wiatr -- miały rózny charak
ter. Prof. Jerzy Wiatr odróż
nia konflikty od ki yzysów, któ
re stanowi~ . szczególnie silny 
~plot konfli.ktow - „tak silny, 
ze wywolu3e on istotne zakłó
cenia w funkcjonowaniu wia
d~y". I stąd jeśli mówi się, że 
pierwszy kryzys nastąpił w 
Polsce w 1948 · rnl<'v to miał 
zupełnie różny charakter i pole
gał n~ tym, że „w warunkach 
spoko31!' wewnętrznego, bez po
ruszenia mas, niejc.ko w stylu 
przewrotu „palacott:ego" doko
nany zost.al zwrot polityczny w 
PPR, o niezwykle wielkim zna
czen~u". ~drzucone zostały po
szu~1"."am~. „polskiej drogi do 
socJahzmu , a przyjeto kierunek 
dogmatyczno-sekc11rski. I to 
był powód nast~pnego kryzysu, 
z 1~5~ roku, w którym wystąpi
ły JUZ masy. 

Z takim poglądem zgadza stę 
też Stefan Jędrychowski. Jak 
zapewne wielu CzytP.lników pa
mięta, Stefan Jędrychowski 
był świadkiem powstania nie
których mechanizmów rodzą
cych kryzysy. Urodził się w 
1910 roku, należał do wileń
skiej grupy „Poprostu", dzia
łał w ruchu antyfaszystowskim 
współredagował i pisywał vJ 
lewicowych pismacn ukazują
~ych się w Wilnie. Wojnę prze
zył w ZSRR, był ofjcerem I dy
wizji im. T. Kościuszki. Później 
wysoki urzędnik państwowy 
przedstawiciel PKWN w Mos~ 
kwie, rządu tymcwsowego w 
Paryżu, od 1948 roku prezes 
Centralnego Urzędu Planowa
nia, a później wiceprezes i pre
zes Komisji Planowania Gospo
darczego przy RM. od 1968 r. 
minister spraw zagranicznych, 
od 1971 - minister finansów 
od 1974 - ambasndor PRL vJ 
Budapeszcie, od 19fs0 emeryt 
Jak z tego widać ma c0 wspo
minać l o czym pisać. Stefan 
Jędrychowski skarży się zresz
tą - i słusznie - :fe wielu by
łych działaczy państwowych l 
politycznych, mających ogrom
ne doświadczenie, wielką wie
dzę, nie ma możliwości słuze
nia tym wszystkim. tym którzy 
aktualnie decydują i którym 
przydałyby się spostrzeżenia in
nych, nawet nie po to, aby na
śladowali stare wzory, ale, aby 
doświadczenia pnprzedników 
mogły być materiałPm do prze
myślenia. A przemyśleń nigdy 
za mało. Lepiej się dwa razy 
namyśleć się - uczą właśnie lu
dzie doświadczeni- niż raz po
pełnić błąd. 

Maria Turlejska mówi o 
trudnościach pracy historyka 
nad dziejami najnowszymi. Po
wiada ona: „Nauczyłam się, że 
jednak historyk mwii wiedz·ieć, 
co wynika z wydar:<'eń". Musi 
zatem patrzeć na wydarzenia z 
perspektywy czasu. Tak też 
jest w sprawie naszych kryzy
sów. „ Wydaje mi się - mówi 
M. Turlejska - że nasze kry
zysy zawsze tylko ujawniają 
to, co się gromadziło wcześniej. 
Myślę, że trzeba oy zbadać o
kresy między kryzysami, sięg
nąć do przyczyn, a nie do prze
biegu samego kryzysu." A 
więc poznać przyc:ryny, a nie 
tylko skutki. Skutki zresztą 
znamy, choć częstokroć nie po
siadamy całej o nich wiedzy. 
Uczestnik- jakichś w:vdarzeń wi
dzi ich fragment, nie zdaje so
bie sprawy, bo i zdawać nie 
moze, z całości 'tvydarzeń, a 
już w żadnym wypadku z ich 
pełnego znaczenia w procesie 
historycznym, oo to znaczenie 
ujawni się później i będzie mo
gło być ·w pełni ocenione ·w 
kontekście całości stawania slę 
dziejów, a więc z oerspektywy 
czasu. Dlatego historycy zwra
cają uwagę na to, :i.e nie zaw·· 
sze należy wierzyć sądom epo
ki o sobie samej, mogą i by
wają fałszywe megalomańskie. 

„Zdanie" jest pismem poważ
nym i ciekawym. Ale pisanie o 
„Zdaniu" to trochę tak, jak 
opowiadanie bajki o duchach, 
w które wszyscy wierzą, a ma
ło kto je widział. „Zdanie" też 
jest trudno dostac w naszych 
kioskach, bowiem „Ruch" nie 
nauczył się jeszcze. że zmiem
ło się oblicze naszej pracy i 
Judzie mogą dziś szukać tego, 
czego dawniej nie poszukiwali. 
Trzeba więc im podsuwać róż
ne propozycje. 

LUCJAN 
BOGUS.z 

FRANCUZI WfDZĄ TO 
INACZEJ · 

Francuski publicusta, Andre 
Fontaine, opublikovial w LE 
MONDE (12.4.I91l2) artykul na 
temat konfliktu brytyjsko-ar
gentyńskiego o Falklandy, któ
rego fragmenty pT?edrukowu
je.my. Odnosi się on krytycz
nie do stanowiska rrytyjskiego 
w ty~ konflikcie, ale dostrzega 
też u3emne skutki, jakie z te
go mogą wynikTtąć dla Argen
tyny. Swoje uwagi Andre Fon
taine pisał kiedy jeszcze nie 
rozpoczęły się walki wokół 
l('a!kla.ndów. DzU, kiedy padły 
1uz pierwsze ofiary, pokojowe 
r?zw~ązanie konfliktu wydaje 
się 3edynym wyjściem, a ab
surdalność wojny o dalekie 
wyspy jeszcze bara.ziej oczywi
sta. 

(„.) Argentyńczycy przez 149 
lat godzili się z brytyjską obec
nością na Malwinach, usiłując 
w ostatnich 17 latach bezsku
tecznie doprowadzić do roko
wań w tej sprawie. Czyż Kró
lestwo przywyknie do myśli o 
konieczności rozstania się ze 
swymi dalekimi posiadłościami 
których w każdym razie ni~ 
jest w stanie wiecznie bronić? 
Faktem jest, że stery lew bry
ty.jski, którego grzywa - jak 
sądzono - zdarta jest aż do 
skóry, zareagował donośnym 
rykiem na wylądowanie żołnie
rzy generała - prezydenta 
Galtieriego. „Fingo1sm", będą
cy odpowiednikiem - z od
cieniem bardziej imperialnym 
- naszego szowinizmu, nie 
umarł. Już przed 100 Iaty Al
bert Sorel w swojej pracy 
„Europa i Rewolucja Francus
ka" stwierdzał, że ich historia 
(Brytyjczyków) jest bogata w 
owe przeplatanie się obojęt
ności, która skłania do uwie
rzenia, że chylą się ku upad
kowi, z gwałtownymi wybucha
mi zbijającymi z tropu ich 
wrogów". 

„Thanks Goodl' · nie została 
jeszcze doprowadzona do koń
ca operacja „uszczuplenia" flo
ty brytyjskiej, zapoczątkowana 
przez panią Thatcher, by zdo
być fundusze konieczne do za
kupu w USA rakiet Trident 
DS-5, mających za::tąpić prze
starzałe Polarisy; również nie 
dostarczono jeszc:re nabywcy 
australijskiemu lotniskowca 
„Invincible". Mot;ia więc było • 
wystawić potężną armadę wy
syłając flotę w tak odległe re
jony, nie bacząc na to, że w 
znacznym stopniu osłabia się 
jedno z głównym morskich og
ni. w obrony „wolnego świata". 
Już dawno nie wypłynęła na 
pełne morze flota tak ogromna, 
stawiająca sobie za cel ratowa4 
nie honoru, z któreg J na prze
ciwległym krańcu ziemi zakpio
no sobie. Po raz ostatni - a było 
to chyba w październiku 1904 
roku - podobna historia wyda
rzyła się, gdy flota rosyjska 

. podniosła ko~wicę, odpływając 
na Daleki Wschód zagrożony 
przez Japonię. 

W sześć miesięcy później 
została ona zatopiona w pobliżu 
wysp Cuszima. Na pierwszy 
rzut oka, flocie Jej Królew-
skiej Mości podobr ,y los nie 
grozi. Nawet mimo tego, że -
jak twierdzi THE ECONOMIST 
- część wyposażeriia tej floty 
jest tak stara, że „nadawałaby 
się' do muzeum". Jednak dyspo
nuje ona doskonale wyszkolo
nymi załogami i pa·:oma bardzo 
nowoczesnymi jednostkami, a 
mianowicie czterema okrętami 
podwodnymi o napędzie ato
mowym. Argentyńczycy unika
jąc otarcia się o nie, zapewne 
postąpiliby najrozsądniej. Ale 
w epoce mostów powietrznych 
już nie wystarcza panowanie 
na morzach - lub ściślej mó
wiąc - na kawałku oc~nu, by 
zapewnić sobie władanie jaki
miś 200 wysepkami rozproszo
nymi w czterech st1efach cza
sowych. Nie jest sprawą pro
stą walczyć o panowanie w po
wietrzu i na lądzie, . dysponując 
tylko 18 samolotami, to prawda 
· e wyposażonymi w ultranowo
czesne rakiety, przeciwko 120 
samolotom przeciwnika, w tym 
43 typu Mirage-III Dysponując 
3 tysiącami żołnierzy przeciw
ko trzykrotnie większej liczbie 
tych, k1órzy się oknµali na wy
spach. A na domiar utrapień 
baza zaopatrzeniowa i najbliż
sze lotnisko zna ;dują się na 
Wyspie Wniebowstąpienia, od
ległej od Malwin o 3 tys. mil 
morskich, czyli o 7 dni płynię
cia morzem. Zmierzająca ku 
Falklandom eskadra musiała w 
tej sytuacji wyruszyć w drogę 
w jakże niewygodnym dla niej 
towarzystwie tankr,wców, tak 

Redaguje ze·spół: Ryszard Binkowski, Dariusz Dorożyński, Eugeniusz Iwanicki, (z-ca selkreta
m.a reda·kcji), Teresa Jerzykowska, Jerzy Kwieciński, Bogda Madej, Andrzej Makowiecki, 
Grażyna Olechnowicz (redaktor techniczny) , Jerzy Panasewicz (z-ca redaktora naczelnego) , Igor 
Sikłrycki (kier. działu literackiegfl), Karol J. Stryjski, Janusz Szymański-Glanc (gra.fik), 
LucJusz Włodkowski (i:edaktor na<:zelny), Jolanta Wrońska, Mirosław Zajdler (foto.reporter). 

podatnych na atak z powietrza. 
i nie pozostaje jej nic innego, 
jak prosić Boga, b.>- nie potrze
bowała w czasie sv;ej wypra
wy ~byt wielu części zamien
nych. 
Prosić Boga, lub zwrócić się 

do Chile, które wpt awd~ie jest 
pod względem reżimu kuzynem 
Argentyny, ale jednocześnie 
ma z_ nią konflikt o Kanał 
Beagle. Interesy str~tegiczne 
nie mają więcej zabarwienia 
ideologicznego, niż piemądz za
pachu. Francis Pym, następca 
rozbrajającego naiwnością lor
da Carringtona, wprawdzie za-
pewnił sobie poklask Izby 
Gmin słowami, że „Wielka 
Brytania nie pertrtk tuje z dy
ktatorami", ·ale „żelazna dama" 
uważa, że są dyktatorzy i dyk
tatorzy: jest już gotowa do u
:z:nania, iż faszysta Pinochet 
jest człowiekiem czarującym, 
jeśli pomoże jej pozbyć się fa
szysty Galtieriego. 

(„.) Już toczy się bitwa poli
tyczna. Obie strony tak bardzo 
zaa·ngażowały się ptf.stiżowo, że 
porażka każdej z nich byłaby 
bardzo głęboko odczutym cio
sem. A w danym wypadku do
stałoby się również zwycięzcy. 
Nie ma w Zjednocronym Kró
lestwie komentatora, który 
kwestionowałby to; Brytyjczycy 
nie są w stanie na dalszą metę 
nie tylko utrzymać swego wła
dania Malwinami. ale nawet 
jeśli zdecydują się na blokadę, 
to i tak nie utrzymają Malwin 
dłużej, niż przez 15 dni (ocena 
THE ECONOMIST z 10 kwiet
nia), lub dłużej niż przez 2 
miesiące (prognoza pułkownika 
Alforda z Międzynarodowego 
Instytutu Studiów Strategicz-
nych, którą cytuje tygodnik 
NEWSWEEK z 19 bm). Jeśli 
Brytyjczycy zdecydują się na 
desant, to odzyskanie wysp bę
dzie niewątpliwie operacją ko
sztowną, a przy tym jej wynik 
byłby niepewny. Gdyby doszło 
do zakrojonych nawet na nie
wielką skalę walk o stolicę ar
cltipelagu, całkowicie zbudowa
ną z drewna, szybko zamieniła
by się ona w popiół. 

Jeśli zaś Argentyna okaże się 
zwycięzcą w tym konflikcie, to 
nadal ponosiłaby koszty odwe
towych kroków gospodarczych 
podjętych przez Brytyjczyków, 
którzy już zamroziil argentyń
skie mienie w W. Brytanii, a 
tymczasem zadłużenie Buenos 
Aires wobec zagranicy jest o 
5 mld dolarów więk~ze niż Pol
ski, chociaż ludność Argentyny 
jest o 9 milionów mieszkańców 
mniejsza. Z chwilą gdy minie 
okres egzaltacji na<' jonalistycz
nej, kraj szybko znajdzie się 
znowu w obliczu t) eh samych 
trudności, które skłoniły wła
dze do szukania w sprawie fal
klandzkiej ucieczki od nich. 
Broń ekonomiczna, którą W. 

Brytania ma do dyspozycji, jest 
tym groźniejsza, że Europejska 
Wspólnota Gospodarcza w pełni 
solidaryzuje się z Londynem, 
zresztą nie bacząc, że ucierpią 
na tym kraje EWG sprzedające 
Argentynie więcej, niż kupują 
od niej. Pani Thatcher nie bę
dzie już mogła usk11rżać się, że 
jej partnerzy kontynentalni ri.ie 
odwdzięczają się - jak twier
dzi - za każdy gest poczynio
ny w stosunku do nich przez 
W. Brytanię. Trudno dopatrzeć 
się w stanowisku zajętym w 
sprawie Falklandćw przez 
„dziesiątkę" innych motywów, 
niż istnienie - wbrew wszel
kim oczekiwaniom - pewnej 
solidarności europejskiej. Jeśll 
bowiem chodzi o reagowanie na 
jednostronne akty aneksji - a 
w historii współczesnej nie 
brak tego rodzaju przykładów, 
począwszy od Goa a skończyw
szy na Wzgórzach Golan 
kraje Wspólnego Rynku nigdy 
nie podejmowały decyzji o tych 
rozmiarach. Tym bardziej, że 
chodziło przecież o zbrojne in
terwencje: mianowicie Grecy 
cypryjscy, żyjący przecież w 
Europie, mieliby p;awo dziwić 
się, że okupacja od blisko 8 
lat, bez najmniejszego uspra
wiedliwienia w prawie między
narodowym, przez armię turec
ką 40 proc. pow1c.rzchni ich 
wyspy, nie spowod0wała sank
cji podobnych do tych, które 
zostały uchwalone przez EWG. 

. Jednak nigdy nie jest za póź-
no na to, by słusznie działać. 
Jeśli ta pokerowa zagrywka w 
sprawie Malwinów miałaby za
kończyć się wykazaniem, że nie 
zawsze mhżna łamal zakazy, że 
agres ja nie zawsze popłaca, to 
tak doskonałe dokumenty jak 
Karta Narodów ZJednoczonych, 
Deklaracja Praw Człowieka i 
Akt Końcowy z Helsinek może 
odzyskałyby pewien autorytet. 
Byłoby to nader potrzebne 
światu , w którym "'szystko pę
ka, rozpada się. 

• 

Dzień Zwyeięstwa 
Berlin padł 2 maja, lecz hitlerowskie Niemcy prowadziły prze

graną wojnę jeszcze niemal przez tydzień, aby akt bezwarunko
wej kapitulacji podpisać krótko po północy, dokładnie o godz. 
0.43 dnia 9 maja. 

W 37 rocznicę zwycięstwa nad faszyzmem w \Varszawie przed 
Grobem Nieznanego Zołnierza odbyła się uroczysta odprawa 
wart, następnie w hołdzie wszystkim, którzy oddali życie za 
niepodległość ojczyzny, złożone zostały wieńce i kwiaty. Pierw
szy wieniec - „Od Narodu" - składali: I sekretarz KC PZPR, 
prezes Rady Ministrów, przewodniczący Wojskowej Rady Ocale
nia Narodowego gen. armii WOJCIECH JARUZELSKI, przewod
niczący Rady Państwa HENRYK JABŁOŃSKI, marszałek Sej. 
mu STANISŁAW GUCWA, prezes NK ZSL ROMAN MALINOW
SKI, przewodniczący CK SD EDWARD KOWALCZYK, honorow, 
prezes ZD ZBOWiD, b. naczelny dowódca Wojska Polskiego, mar
szałek Polski MICHAŁ ROLA-ŻYMIERSKI, prezes Rad7 Naczel• 
nej ZBOWiD gen. dyw. MIECZYSLA W MOCZAR. 

W Lodzi uroczystości odbyły się pod Pomnikiem Braterstwa 
Broni, a także przed Grobem Nieznanego Żołnierza, gdzie zło
żono wieńce i kwiaty, w tym od władz partyjno-administracyj. 
nych województwa i stronnictw politycznych. Wspólną delegacj' 
stanowili: członek Biura Politycznego, I sekretarz KL PZPR 
TADEUSZ CZECHOWICZ, przewodniczący l.K SD STANISŁAW, 
ŻAŁOBNY, sekretarz WK ZSL STANISŁAW WOJTUNIK, czło
nek WRON, pełnomocnik KOK na województwo łódzkie płk. dypl, 
KAZIMIERZ GARBACIK, prezydent rn. Łodzi JÓZEF NIEWIA-1 
DOlllrSKI. 

T egoż dnia w Krakowie, zgodnie 1 przeszło jut TOO letnłl( 
tradycją, odbyły się uroczystości ku czci gw, Stanisława. 
które rozpoczęła procesja 1 Wawelu do klasztoru OO Pau-

linów na Skałce. 
· W czasie mszy ~więtej prymas Polski JóZEJ' GLEMP wygfostl 
homi.Mę, w której - relacjonujący za PAP - lltwderdzlł m.din., tł 
naród polski dysponujący tak wielkim dołwladczenif!m polltycz„ 

nym i umiłowaniem wolności musi Kierowa6 się w swych po. 
czynaniach mądrością. Mądrość zaś omacza rozwagę, urnlejętnośd 
dialogu i formułowania własnych, słusznych żądań. Kamień -
powiedział prymas - jest najgorszym argumentem w dyskusji. 
Wielu ludzi zwątpiło w ducha porozumienia, ale Episkopat Pol• 
ski i Rada Prymasowska uważają, że porozumienie i dialog s
możliwe. Sytuacja społeczna, polityczna i 1ospodarcza Polski jest 
trudna, bardzo trudna, ale nasz naród musi mieć przyszłość, mu· 
si uwierzyć w realność perspektyw. 

• 
Witamy „Głos literacki" 

Bardzo piękny, bardzo prawdziwy, choć jednocześnie trochę 
smutny felieton opublikowała w minioną środę 5 kwietnia na 
łamach „Expressu Ilustrowanego" Dorota Chróścielewska; coraz 
ambitniej redagowana łódzka popołudniówka - dodajmy już w 
tym miejscu - wciągnęła zresztą do współpracy rcwnież i in
nych pisarzy, Wiesława Ja:tdżyńskiego, Mirosława Kuźniaka, oby 
tak dalej tylko! 
-· „D#ś gdy maszer.ujemy do pracy - pisze Chr66t:ielewska ~ 

' ł z. 11racJ1 (benzyJ1.y .ni~ . ma, 11a tqksówkt . 11ie ma, ao tra:m:wa.)u. 
nie zawsze się człowiek wepchnie) mijamy zaioaton'e pismami 
kioski. Proszę bardzo: ,,Polityka", „Życie titerackie", ,,Odgłosy", 
do wyboru, do koloru. Każde po 20 złotych. Cena miesięczników 
zawrotna: „Poezja" 100 złotych., „Literatura na świecie" - 120 
złotych. 
Specyfiką polską jest to, iż ludzie naprawdę zamożni pism 11po• 

leczno-kulturalnych nie kupują, Eks-średniacy i bez tego wyda.t· 
ku ledwo wiążą koniec z końcem. 

Podejrzewam, iż redaktorzy naczelni dzisiejszych periodyków 
popadną w najbliższej przyszłości w jeden z najcięższych nało
gów. Sądzę, że już niebawem będzie można pisać dysertacje nau
kowe po'1. tytulem: Narkomania wśród potentatów prasowych "' 
latach 1982-19.„ Ci bowiem łykają w ilościach. przez medycynę 
niedopuszczalnych tabletki uspokajające. 

Temu nieszczęściu są winni poeci. Ich obecność w piśmie jako§ 
nie przyczynia się do wyprzedaży wielkonakładowe; przecież ga
zety. Mimo to wciąż biednych naczelnych nachodzą i, jakby nie 
rozumieli, blagają: wydrukuj! A taki redaktor przecież wie, że 
gazeta znajdzie nabywców tylko wtedy, r;dy opublikuje „ocieka
jący krwią" reportaż o wampirze. Wampiry też zresztą nie rodzą 
się na kamieniu, a pismo musi przecież wychodzić co tydzień. Re
daktorzy ratują więc nakład przedrukowując na przykład dzieło 
odbrązawiające Niemcewicza. Sądzę jednak, że jak publika się 
zaweźmie i . nie będzie chciała kupować - przyjdzie kolej także 
na „Trędowatą". 

A poeci chodzą i placzą. I to wcale nie dlatego, że chcą się 
dorobić (honorarium na opublikowanie wiersza stanowi najczę
ściej równowartość trzech paczek Filter 20.0). Im marzy się 
sława!" 
Swięte słowa, niestety, choć odrobinkę pani Dorota - co fe

lietoniście wolno - przesadziła; wiersze jednak drukujemy, a 
honorarium jest cokolwiek wyższe. Ze sławą gorzej, periodyki .
wszystkie, choć oczywiście w różnym stopniu - tracą z wolna 
czytelników, ktoś, kto kupował pięć-sześć tytułów, kupuje teraz 
dwa najwyżej , i stawaj tu na głowie, by się wśród tych dwóch . 
znaleźć. 

Z tym w1ięk•srz:ą radością witamy „Głos literacki", cykliczny do
datek „Glosa Robotniczego", mający piękną ambicję dotarcia 
również do tyeh czytelników, którzy po pisma społeczno-kultural
ne sięgają rzadko, lub nawet wcale. 
„Możliwości gazety codziennej są nader skromne - piszą ko

ledzy z „GR" w wydaniu z dnia 6 mę.ja -- aie mamy nadzieję, że 
wspólnym wysiłkiem - naszym i środowiska literackiego -
stworzymy formulę „Głosu literackiego", która w piśmie o ma
sowym nakładzie będzie zachęcała Czytelników do bliższego kon
taktu z literaturą." 

W pierwszej edycji dodatku znajdujemy wiersze Tadeusza 
Chróścielewskiego, fragment przygotowywanej do druku nowej 
powieści Władysława Rymkiewicza „Lech Lechistanu", recenzje 
z tomu opowiadań Wandy Karczewskiej „Ułaskawienie świata" 
i z powieści Tadeusza Nowaka „Wniebogłosy". 

Czekając na kolejne wydanie „Głosu literackiego" warto może 
przypomnieć, że po upadku „Łodzi literackiej" i „Kroniki", „Od
głosy" właśnie z „Głosu" się zrodziły (stąd nawet i nazwa), łącząc 
ambicję literatów i dziennikarzy, ewoluując się niejako z sobot
nieg~ dodatku gazety, którego redaktorem był dzis11>jszy kores
pondent PAP we Włoszech, Zbigniew Chylii1ski. 

Wyrastamy więc niejako ze wspólnego pnia, nic nas nie dzieli, 
łączy wspólna troska o jak najszerszą popularyzację sztuki, lite
ratury i nie tylko literatury, witamy więc w „Glosie llterackim" 
z dawna oczekiwanego przez środowisko cennego sprzymierzeńca 
i partnera. 

JE·RZY PAN~S,EWICZ • 
Tygodnik społeczno-kulturalny „Odgłosy" al. A . Ml cklewicza li . kod 90- 438 t.ód ź T elefony: sekieta;·ia t 
1 . redak tor naczelny 652 44 sekretarz redakcji 680·99 publicyści 677-70 Redakt· ja n !e za ' ówionych ręko
pisów nie zwraca zastrzega sobie również prawo doskrOtów lnfo r mac-ji o warunkac-h prenumeraty u
dzielają oddziały ltSW „Prasa Książka Ruch" I urzędy pocztowe Ceu~ µr enume1 „, v roczne i 1040 zl 
Prenumeratę ze zleceniem wysyłki za granicę przyjmuje RSW .,Prasa- K.iążka·Rucb' . Centrala ·Kolporta: 
tu Prasy I Wydawnictw 00-958 Warszawa. ul. Towarowa 28 konto NBP XV oddział w Warszawie nr 
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Dokończenie 
ze stron)-' 1 

cóź dopiel'o wyprowadzić k1'aj i 
kryzysu". 

Koniecznym warunkiem ~o-zu
mienia. jak stwierdz..ił poseł J. 
Wale<:zek (PAX) .i.est UZl!lanie pod
miotowej roli społecze1'ls·twa pol

skiego w kształtowaniu przyszłości Ojczyzny oraz faktu, że poro
zumienie jeM; możliwe jedynie w kwestiach podstawowych. To -
jak rlwierdził J, Waleczek - pawi.n.no natomiast stworzyć dopiero 
drogę do 1pokoj.nego rozważenia spraw szczegółowych w atmos!e
rze diafo.gu i wzajemnego zaufa,nia. 

Już choćby z zacytowMtych głosów WY'nika, że egizystująca dotad 
jakby obok głównego nurtu wydarzeń w naszym kiraju i to jedy

nie lako Idea, sprawa narodowego l'O'I'<>'21Umieoruia z;aczy!Da nabier~ć 
konkretnych treści. Natomiast uważam, że pewne niepor~zumienie moze 
budzić propozycja skrótowo ujętego hasła, zgłoszonego w ~a
kończeniu wystąpienia M. F. Rakowskiego, a wyrażona następuJa
cymi słowam1: „chcemy kierować się zaaadq, źe kto nie jest prze
ciw nam, ten powinien być z nami". 

Wy<laje mi się. że kryterium ocooy tego kto jest „przeciw", a 
kro „za" winien być stosunek do socjalizmu i dobra kraju, a .n1e 
należy te~o rozumieć jako stosunc:; do ekipy czy władzy w ogole. 
Byłoby błędem gdybyśmy sens porozumienia chcieli sprowadzić tylko 
do poparcia dla ekipy co już raz wyraziło się w odpowiedzi na ,gierko
wskie zawołanie: Pomożecie?. 

Pojednanie służyć winno stworzeniu warunków dla zaincjo:-va":ia 
ogólnonarodowych, patriotycznych dz.iałań na r·zec.z urzecz.yw:1s·tn1a-
11'1ia idei socializ.mu. SkOTo zaś podmiotową role w porozum<1en1u w·'" 
nien odegrać nu6d, to zadMtiem władzy będzie s.p!'aw·ne I<;oocdyno
wanie tym wysiłkiem w takii sposób, aby ndc co cenne nie poszło 
na marne, abyśmy się nie mttsieLi a111i wstydzit, a1111! przekreślać je5'L· 
cze ied'llei dekady. 

SejmO'V.•ej debacie na temat por9'l1umienia narodowego towariy
szyły 

NIEPOKOJĄCE ZJAWISKA 

- manifestacje, demonstncje i uliczne Incydenty, w których u
czestniczyło od kiilkuset do klilku tysięcy osób. Do najpoważn<iejszyrh 

incydentów doszło w Wars.zawie. Ro2JJ)Oozy,na.jąc dyskus.1ę w drugiorn 
dni obrad 'POSeł J. Szczepański. przestrzegał: „Tłum 1iemonst„ujq,cy 
zmieni11 się ?a.two w Hum niszczq,cu". Jak wynika :i relacji i oś
wiadczenia m1'llistra gen. CZ. KISZCZAKA, tak też się w stolicy 
stało. 

Jakich by nie szukać „usprawiedliw·ień", co by nie kłaść na karb 
macznej po<latności młodych wszelkim manipulacjom (bo młodzież 

stanowić m~ahl więk&rość demoostrujacych), t() wymowa tego. co 
stało się na ulicach wielu polskich miast w czasie kiedy Si-jm dys
kutował nad szansami 7Jiszczenia idei porozumienia narodoweiro jest 
aż nadto jednoznac-zna. W tej kwestii trud.no również nie zgodzić 
s:ę ie stwierdzeniem M. F. RAKOWSKIEGO, wypowiedzianym na 
konferencji prasowej w gmachu Sejmu: „'fJ1'awdq jest, ie niestety 
ci co uczestniczyli w tycn w11darzeniacn piszq również komentarz 
do proTJOz11cji porozumienia narodoweao". 

Wvmowa politvczna zamieszek ulicznych w dniach l i 3 maja ma 
zarówno swoja symbolikę, jak i .(fłębokll i na całe szczęście nie 
trag;czną dramaiurgię. Tylko, że s.vmboli I dramatów to w lamus:e 
naszej narodowej historii jest już aż nadto. Od tego, że dodamy jesz
cze iedne. nie przybędzie niczego, co ułatwiłoby nam życie i nie 
pomoże nam rozwiazać żadnel(o z aktualnych polsk'.ch dylematów. 

Jest głeboka racja w stwierdzeniu wypowiedzianym przez posła 

J. Szczepańskiego, że zarówno rzad jak i Sejm, powinny kontynuo
wać polityke Ul(ody właśnie teraz. wbrew temu co się 3 maja sta
ło. Równocześnie godne przypomnienia jest i 'to: „Jest naszym za
daniem przede wsz11stkim zastanowić się nad tym, co z polityki 
1'Ządu i dzio!alności Sejmu zachowuje pełną ważność, co musimy 
kontynuowoć, a, w czym powinniśmy zmodyfikować nasze dziala
nie". 

Twierdzę. ze podobna refleksję winniśmy uczynić wszyscy, całe 

społeczeństwo, wszystkie jego grupy, wszyscy PO'lacy, aby o<ipow1e
dzieć sobie na pytanie: dokąd zmierzamy? Co chcemy naprawdę 

osiągnąć? 

Bez tego rodeaju konkluzji współczesnej, a wi11c już i tej „wojen
ne.i'' rzeczywistości, nie będzie ani na•rodowego po!l'ozumienia, an! 
realnych widoków na przełamanie p01ityc.znego impasu, ani nadziei 
na wyrwanie się z zaciskających się wciąż kleszczy kryzysu. 

Skonsta.tujmy zatem: nie ma alternatywy dla oorozumienia na
rodowego. Porozumienia nie zbuduje się jednak na dobrej woli z 
jednej strony, a tym bardziej na protestach drugiej. Zaś wątpliwa wi
dowiGkowosć protestów nie zastąpi rzetelnego dialogu wszystkich Pola
kow. Jeśli już nie potrafimy się przełamać w swojej upartej niechęci 
w imię interesów dorosłej części społeczeństwa, to zróbmy to chociaż 
z myślą o młodym pokoleniu, któremu trzeba będzie kiedyś przekazać 
kraj, uporządkowany, gospodarkę wyzwoloną z kryzysu i system poli
tyczny funkcjonujący sprawnie i demokratycznie. 

PŁASZCZYZNA l1NTEGRACJI 

W budowaniu pomostów między społeczeństwem a władzą oraz 
miedzy poszczególnymi grupami społecz.nymi może i powinna ode
grać ważna rolę kultura i nauka. Jak podkreślało wielu posłów za
bierających głos w drugim dniu obrad nadanie sprawom związa
nym z rozwojem kultury polskiej, ratowaniem jej od ujemn.vch 
skutk"w kryzysu najwyższej rangi i omawianie ich w kontekście 
rocznicy KQ:llStytucii 3 Maja świadczy dobitnie o znaczeniu jakie 
ta sfera aktvwności społecznej nabiera w aktualnej chwili, nR 
współczesnym eta pie naszej polskiej drogi. Integrująca rola kultury 
polskiej, choćby ze względu na bogactwo j.nspiracji ideowych i 
światopoglądowych, na tra<lycje to1erancjl oraz trwał_y, głęboki nurt 
postępu i demokracji, rysuje się szczególnie wyraziście. Jest to 
sza·nsa, potencjalna możliwość I dla kultu~y i dla nas wszystkich. 

Z drugiej strony. jak stwierdzii.ł poseł R. GÓRAL (PZPR): „Istnie
je wielka potneba, aby dziś twórcy ! uczeni przyczynili się do two
rzenia atmosfery rzeczowego dialogu, porozumienia i jednoc!zenia 
się Polaków wokól działań dla · OJ.;zyzny nadrzędnych, ale jedno
cześnie - przez swą realność i racjonalność - skutecznych. Atmo
sfera, w środowiskach nauki i kultury niestety nie sprzyja takim 
dzialaniom". Jest to zapewne stwierdzenie prawd.2liwe. Trzeba jednak 
przypomnieć, że ogromna większ<>ŚĆ twórców kultury i nauki nie 
zajmuje pozycji ideowo-politycz,nych w·ro~icb socjalizmowi. Jed'!1ak
że samym nawoływa,n•iem p!'Zeciw tzw. wewnętrznej emigracji nie
wiele zdmałamv. Odnosi &ię to zrl!6ztą nie t:vlko do środowisk tzw 
opmiotwórczych. To czego "niedostaje dziś najbal!'dziej, to prz.Y'kładów 
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ne. skute=e odblokowM1ie w&z.ystlkicb hamulców odrodzenia naro
dowego l r6w:n1e akutecme włączenoie · w mechanizmie społeczno-gos
podarczym widoanych, efektywnych &tymulato«'ów sprawnego, mą
drego, spra·wiedld·wego rząMenia po norwemu :na Z<kowych i ekono
micznie ui.asadni,onych zasad·ach. 

Nie sposób odmówić O<"zywiS'tej wręc,z racjd :zawal!'te.1 w stwier
dzeruiu wic-epremiera M. F. Rakowskiego: „Stanie z boku, przecho
dzenie do tzw. emigracji wewn~trznej jest wyborem fal .~zywym, 
bezpfodn.ym. Nieobecni pozbawiają się wplywu na bieu zd.arzeń, a, 
w konsekwencji nii swój własny los". Ośmielam się jednak przy
pomnieć, że konstatując oozyWiste prawdy jeszcze nie zmieniamJ 
rz:eczyw1istości, co najwyżej dalej się wzajemn•ie ignorujemy. Taka 
oostawa też prowadoz:i do nikąd. Jedynym wyjściem jest prędkce 
stymulowacie sytuacji społecZl!lej kraju ku takiemu &•t anowi, w 
którym wyb<M:'y tego typu, postawy bierne, wyczekujące, kontes. 
tujące lub wręc-z kalkulujące, będą miały rzoozywistą i realm.a al
ternatywę nie tylko z puaikibu wid·zenia władzy, ale l samych 
twórców kuMtlll'y i naukli. 

Zapewne Zlllaainym kro.ldem dla twornenia tego tY'J)U obiektywnle 
sprzyjających warU!llków jegt uchwalende pr,zez Sejm ustawy o NB
l!'odowej Radlziie Kultmy OTaz o Funduszu Rozwoju Kultury. Pierw
szy z dOikluroentów stanlQ/Wd ważmą regulację prawną dla uspołecz
nia.inia procl!6'\l zarządrza111ia i kierowaini·a spr·awami poliiyk•i kultu
ralnej pańsifiwa. Drugi z.aś jest istotną pr12:esłaniką ustawO'Wą dla 
twonerri.a stabill!lego źr6dł·a fimMl60Wania twórc•zośc i i działalności 
artystycznej, upoiwszechnia!llia kultul!'y ora:z ochrony Jej dóbr 7.ródła 
1Zasil'8lllia śrndkami państwa i społeczeństwa. ' 

Wagii i roaozenia powyiszyc ustaiw dla pr.zyszłoścl kultury w 
Polsce doby kr,Y'Zysu i wycho<lzemrla z niego, trudno ruie dostrzec. 
Regulacja tych s.praw 11tan<J1Wd swego rodzaju fundament, podsta
wę dla prarwidlowego funikcionowamda tej sifery społecznej aktyw
n.ofoi. Jedmakże godzi się przypomnieć, że o efekfach twórczej ak
tywności, o rzeczywistej randoz:e kultucy w życiu nall'odu, a tym sa
mym stopniu za-angażowa,niia się twórców w proces sitabiiizacj.i sytuacji 
w. nl!szyim kraju, będą wywlierały istotny wpływ ezyonnikl O.eter
mmuiace o·gó1no·poliJtycmą sytuację Polski w rok'U bieżącym J la
tach na.jblliszcyh. Tych s.praow nie możma po prostu od siebie to11:
di.ielić. Koosekrwencją tego związJku ro.o.że być wartość ujemna 
t•:!ln. s:yt~a~ja ~olie W1pływa~ demo;ł>irriizująco, na twórców kultul!'y: 
pogłęb11·ac 1zolac1ę I frustiracię tego.z środorwnsika lub też przy wa.,. 
r.unk.ac~ 111prrz;yja.jących, s~uacJa og6l111opo1liiJtycZ1Ila krnju, jej nocma
hza<;ta 1 po~rawa, ltlllllO'W'IĆ 11'!00e wacr'fx>ść dodatn~ą w postaci inspi
racji. Sprzy3ać moa:.e głęb<lik1ej, tw6irazej refleksdil nad niedaw.ną 
przeszłością, di11ńJE!l!n duJisiejl!Zyim ł przys.złośdą. W z,wiązku z tvm 
na,lciy z.w.rócić uwa.gę na falkt, li!: wsz.edika jednos·trom.ność ofert i 
wymagań, prowadzić jedymie może do pomnali:ania wzajemnych pre
tensji i licytowaaiia aię w wy<p0mi11Ja'.ll.iu błędów przeszłości'. 
Trochę na mugoinesie moich rorLważań prag.ni~ teraz sięgając ra-z 

jesroze do materdalaw p06'iedzenoia Sejmu. przyporrmieć ten fl!'ag
me1~t wypo!W'iecWl posła E. OSMANC2YKA, kiedy J)O'W'iedział on 
m. in.: 

„Polska. 1982 roku jelt Pol1ką, w której dominuje iib:JOlutnie 
klasa. ~obotniczii. Dramat - ciq,g!e nie tra.gedta - jest dramatem 
potskteJ ktasu robotniczej, uutu;ącym nii życie clłłego narodu. To, 
że w . tym dTamiicie ti.czutnlczy potskii inteligencja, jest konse
kwenc3ą pozytywnego 1>1'Hcid opowiedzenia sił po strOłl.ie tej klasy 
t z nią zjednoczenia". 

Watro~<>. a•by pa.miętali o tym ~ kltó.rzy s rÓŻlllyeh prizesłamek 
rozmaitych powodów i dJa .wJkiodWitwych Lnterl!WW\i ~jednania na
rodowego celów prÓbo'Wl&111i w p!l'IUl!;złośol, ale i niejednokrotnie jes-z
cze dziś ~silu~ą antagonizować klasę robotniczą i Inteligencję. Jest 
to ~z'lałainn.e me tylko anitymar?1101We, ale i antysocjaiistycme. żaden 
rowi;em naród, kJtóry ma ldnblcję bwoc,zyć cenne wall'tośei materiaJ
ne 1 duchowe, nie ty~o weg~ać, leca: i rol'JWlijać &ię, wnosić 
wł~sne, ale z8.ll'aizem umrwersahl.e wartości do skarbnicy kultury 
światowej, nie moż~ ~yuekać się iaitelige<0;cjd twórczej. Zadn·a 
klasa ;SJ>ołecim!- &SJ?lot'UJ4c.a do roli. rządcząceJ, a tym samym klasa 
robot;i1c.za ~a.~e, nie m?Ze o:być 111ę bez wła9tlej inteligencji. Są to 
pra'Wl!dłowosc1 ,o znaczeru'U Uillll.W~alnym. 
~oruszone .w tym all't:viku.le problemy w żaden sposób ni·e wyczer

~Ja bogatei prob~ematY:k11, ~t~a bez.pośTedin:io i pośrednio wiaże 
su: z ostata11m pos1~-zea:i1~ Se3mu f'RL i . wydaneniami towarzy
ar.acym\ temu pos1ed1zemu. Myślę, ze będ211e okazja w najbliższe' 
pr7:y~złości do spraw tych j esozcze powrócić w szczegółowszej, bar~ 
d211ei u-pcrrządkowa·nej I l(łębszej refleksji. 

KAROL JOZEF STRYJSKI 

Z sejmowego 
wystąpienia 

• • w1ceprem1era 
Mieczysława 
F. Rakowskiego 

• 

Mówią,e o kulturze nl• mM.ina pommąt sprawy je_j keścl,. jej 
zawartośc.i. KuLtun jem terenem, na którym gromadzi się h1Sto
rycz.ne doświadczenie narodów I z tego już choćby wynika, że jest 

, to doświadczenie rómorakie. 
Polska tcadycja kulturama przejęła w 11Padku najwarto.ścio":"'sz~ 

składniki dawnej kultury wacheck~ej oraz kultury dawneJ nnesr.
cz.ańskiej inteligencji. S'Zczególnie silll1y i żywotny w niej .Jest nui;t 
kultury chłopskiej i robotniczej, k·tórej wartości mogły się rozw~
nąć i być w pełni spożytkowane w Polsce Ludowej. Cechą wyróz
nfającą kulturę polską na tle wielu innych kultur nar-Od.owych jest 
jej otwutość. Będąc jednolitą i scaloną w niepowtarzalną całość 
kulturą narodu polskiego wchłonęła ona wiele najcenniejszych 
pierwiastków innych kul•ttir, języikowej kultury łacińskiej I związa
nej z nią kult\JJ!'y śr6diziemnom<l«'skiej, renesansowej kiultur:y włos
kiiej, która wywarła wielki wpływ - zwl8*2!coz:a na architekturę 
polską, a także wiele wartości kulturalnych tworzonych przez na
rody słowiańskie Europy wschodniej I środkowej oraz pochodzą
cych od mniejszoścł narodowych zamieszkujących z.iem.ie dawnej 
R-zeczypospoLitej. Fakt, że z tak różnorodnego tiworzywa powstaJ 
w rez.ulfacie jednolity stop nasze.i spuścimy kulturalnej świadczy 
o wielkiej prężności i 'viellriej atrakcyjności naszej kultury naro
dowej dla tych wszysitokich, którzy niezależnie od swoich źr6deł 
etnicmych stalii się jej współtwórcami. 

Ta cecha otwartości a zara12:em sooistości kultury polskl.ej jest 
i dzisiaj. warunkiem jej dalszego rozwoju. Kultura Polsk1 Ludowej 
w jej najlepszych 'P!"Zeja.wach jest kulturą narodową, ale zanzem 
uniwersalną, uczestniczącą w dfalogu kultur europejskich i świato. 
wych, nieobojętną na ich rozwój, gotowa wnosić do nich swoje włas
ne waJrtości, a także czerpać je o<i tnnych kultur. Tak było w prze
szłości i tak będzie w przyszłości. bowiem w tym leży siła na
szej kultury i byłoby wielki•tn błędem pozbawianie się te.i slly 
przez si.tuwne próby jej zamknięcia, otoczenia enklawa tzw. rd7.en
nośoi ' czy gran~cami sztucŹlnie wy.zmaczanych odrębności. Kto myśli 
w fen sposob ten w jstoci.e niewiele rozumie z naszej tradycji kul
turalnej, w której największy poeta polski mówi o I.Atwie jakó o 
swojej Ojczyźnie, a pierwszy słownik polszczyi.ny układał Szwed 
z pochodzenia, Samuel Li·nde. 

Wszystko to ll'ie oi.nacza jednak bynajmniej, aby zarówno trady
cja kulturalna. jak kultura współczesna nie była terenem nieustan
nej walki i ścierania się wartości o charakterze ideologicznym. 
Przez całe dzieje piśmiennictwa polskiego ciągn<i e się wątek myśl ł 
świa.U~ I obywatelskiej, dbałej o interes państwa i sprawi ed!iw1Jś~ 
~połecz,ną, nastawionej na poznani• świa.ta i zrozumoien.ie jego reguł 

oraz wą,teik clean111y, sob;epc.ński, zachłystujący się nlerozumn!e u
rokami zlej wolności, wzgardlwy wobec iudzkie.i krzywdy, niechct
ny poznaniu lub zastępująrv poznan.e rzeczywJste irrac.iona'.nymi 
wierzenfarni i pustyn1i sloganami. Socjalistvczny stosunek wob~c 
tradycji kultU1ralnej nie jest i n:e może być stosu11k1em b:ernym, 
lecz aktywnym, odrzucającym zaciem[1iajace świadomość wspólczPs
ną urojen.ia i promującym wartości płynące z rzetelnej pracv, rze
telnego myślenia, rzeczywistego przeżyci a losu narcdu i pailstwa. 
Wsp6kz~na kui.tura polska n:e jest kulturą jednolita. J"st odbi

ciem róż.nic światopogladQWYCh, jakie istnieją w naszym '<POleczen
stwie-, a także w:elości wątków h istorycznych, jakie składa.ia 'ię 
na naszą tradycję. Stad bierze się jE'j wiel0postaciowy charakter . 
który nie jest niczym innym, jak po prostu odbiciem rzeczyw!stej 
a nie urojone.i sytuacji społecznej w naszym kraju. Uważamy fakt 
ten za oczYWisty, obiektywny, którego nie moi.na zadekretować lub 
też stosownym dekretem un ieważn ić. Ta różnorodna i wielowątko
wa kultUll'a jest terenem r:rwali:zacji a nawet walki i ścierania ,ię 
wartości - walki, w której zwyciężyć powinna kultura socjalistycz
na. A wiięc ta, kt6.ra czerpie swoją ~nspirację z walki klasy ro
botniczej, która. podejmuje i przyjmuje jako swoje te wątki z 
tradycji nall'odowej i uniwersalnej , które zwiazane są z postępem, 
<i: wyzwalaniem się mas pracujących, z obroną przed krzywdą 
ludzką, z racjonal111ym i odważnym poznaniem świata, z wyzwole
niem osobowości człowieka. Tej kulturze będziemy sprzyjać, wi
d1zac w nie.i siłę mobilizującą społecznie, przygotowującą człow'e
ka do czekających go trudów i wy,zwa11, które rzuca nam przy-
sz~~. . 
Mówiąc o nauce I o kulturze nie sposób pomi.nać zagadnienia 

wolności. Mówimy o wolności w chwili, kiedy dramatyczny mo
ment, w ktÓJ.')'m żyjemy ogr;inicz~·ł pewne swobody obywatelskie. 
2<!-a.iemy sobie j!"dnak sprawę, że jest to moment szczególny i przej
ściowy, w którym „należ.ało poświęcić wiele, aby ocal'ć wszystko". 

Wiemy jednak również dobrze. że bez swobody twórczej, zarów
no rozwój nauki, jak i rozwój kultwry jest niemożliwy. Cie>kawość 
poz.nawcza jest przyrodzoną cechą natury ludwkiej, jej to ludzko~!! 
za~dzięcza wszysbkie swoje osiągnięcia i jedyn•ie w systeinach teo
logicznych wyi'zmaezyć moi.na gra!llicę, przed którą ciekawość ta mu
si się zatr-zymać. Podobnie swoboda poszukiwania wartośd, chęć 
.,;roZJum!enia świata i wyjaśnienia go inl!lym, wresz<'lie ..poszukiwania 
sensu żyda lud!z.kiego, istnieni•a każdego z nas, jest podS't.a·wowa 
s1łą rozwoju kultuTy l'lldzkdej. PopI'Zez naukę i poprzez kulturę 
człowiek reałdzu.ie w sposób szozegól•ny swoją wol<ność ! są t-0 jego 
pra.~a niezbyWalne. Mimo to jednak należy zapytać czy są l 
gd1ZJie leża gra1J1iice tej wolności? W aktvwnośd po:z:nawczej i twór· 
czej nie wid.zimy żadnych ogr<miezeń i barier. W życiu politycznym, 
a więc także w politycznym zaa'!lgażowaniu nauki i twórczości kie
rować powi'lllllliśmy sie zasadą, że l!ll'anicą wolności człowii-ka jest dru
gi człowiek, jego dobro. jego prawo do życia i do podobnej wol-
11ości. Natomiast odpowiedź, którą sformułować musimy z po<zycji 
socjalistyc.:nego państwa jest t.aka, że l(ranicą wolności jest dobro 
zbioTowości ludzkiej, dobro wspólnoty narodowE'.i, dobro socjal•:sty. 
cznego państwa polskiego, które w naszych warunkach jest jedy-
111ym gwa1ra.ntem tej wspól111iy. Lekcja historii, kt&rą odebraliśmy 
niedawno pokazuje, że w dzisiejszym świecie, pod1Z1ielonym na dwa 
zwalc11:a.iace się ohozy, n1ik•t poza socjalistyczmym państwem nie jest 
w sta111ie zapeW1J1dć naszemu narodowi nienarusza1ności jego teryto
rium, jego suwerenl!lości, stabilności, wreszcie jego perwektyw roz.. 
wojowych. Ta wspólnota interesów narodowych, jaką jest państwo 
poJ.skie ma prawo wymagać powściągnięcia pra.wa do wol'llości tam 
i wtedy, l(dy zagraża ona w swoich przejawach i koni;ekwencjach 
samemu istnieniu tego państwa, jego socjalist}'<C.znym podstawom 
usbrojowym. jego soju.<ozom, jego racji stanu. Chcemy irtwon.yć ta
ki system wolności twórczości kult<uralnej i naukowej, który byłby 
zdolny uczymić z nich główne filary postępu spolecmego, bez czego 
walka o jutro Polski staje się coraz bardziej niemożliwa. lecz który 
to system wolności róW111ocześi11ie n.ie wystawiałby na szwank sa
mego pr12:edmiotu tej troski - socjalistyczmej Polskli. 

Wysoki Sejmie! 
Problemy zwiąiza'lle 1 miejscem I dalszym rozwojem kultury 

nauki dziś p11zez rząd przedstawione na forum Sejmu adresujemy 
pr,zede wszystkoim do !inteligencj{ polskiiej, do &rodowisk intelektu
alnie twórczych. 
Rząd uważmie obserwuje toc.zące slę wśród !'11~el!gencj1 dyskusje 

o niedawnej pr•zeszłośoi i o przyszłości Polski, poddaje również U• 
ważinej analii1cie manifestorwane postawy, 

Dyskusde te mają zwią,zek nde tylko z obecną sytuacj11 ekono-
miczną i polityczmą, lee.z także z nurtami I tendencjami, które wy
s!apiły szczPgólon ie ostro w środo;wisku l!nte1igenckim w okresie 
mii;dzy si erpn~em l grudniem. 

Wielu ludzi naukd l sztuki ak·!ywnie d11iałalo w neregach „Soli
darności". Znaczna część repręzentowała ki.erunek rozważony, starała 
s'.ę 1agod,zić dążenia ko'llfr<>ntacyjne. szukała kompr<>mfau. Docenia
my t postawę l pamiętamy o niej. Niemał<l h.t<lzj.. d-a./'7 fiię jed
nak ponieść fali emoc.li 1 nie]ednokrotnle głosiło pog!ądy skrajne; 
obiekitywnie. nieświadomie lub świadomie ud7.ielafąc .po parcia dąże
niom i diziałaniom SZlkodli·wy.m z punktu widzenia iTlteres6w kraju, 
pokoju społecznego i socjalistyc:zmej odnowy. Gotowi jesteśmy rów
nież i nad tym przejść do ponądiku; zdajemy sobie sprawę z sy
tuacji, która takie postawy rodziła. Warunkiem jednak jest kons• 
truktywny stosul!leik do problemów dnia d1ZJisiejs.zego, gotowość do 
"l\'spółuczestnic·zenia w prrzel'JWyciężainrlu kry.zysu i budor\1\•ainiu stabi
lizacji. To, z czym nie możemy się pogod'!Jić I na co musimy rea
gować ideologfom1le, po<li~yC'Wle, w razie potrzeby środkami praw-
1110-państwowym~. bo konty111uowa111ie działalno~ci opozycyjnej, wy
ntier:wnej przeciw l~al:nemu porządkOIWi prawnemu i konstytucyj-
11Jym wład!Zom kraju. 
Uznając wrażliwoM ludzi naukt, kultury I sztuki na zjawiska 

rzachodzące w świeci,e, w którym żyją, a zwłaszcza te, które mają 
wym'ar społeczny, nie akceptujemy postaw neutralnych, bowiem 
sa one spriZecz.ne li powołaniem twórców kulturr'y, oznaczają ma
łostkowe uchylaailie się od uc,zest•niclwa w życiu społecznym, zamy
kają intelektualistę w obrębie lękliwej prywaty. Nie akceptujemy 
„emigracj\ wewmętrmej", bo<w·iem przynosi ona nie tylko straty na
l!'odowi, al• ta·~że temu k>to ta.iką po&tawę wybiera. Stat'us obcokra
jowca we wła91lym domu pr01Wad11;i twórcę do zgoirzklllie!Dia l utra
ty znaczenia. 

N:e zamierizamy ubieiraó twórców ! artystów w gorsety, w któ
rych wud!D.o jest się poruszać, a czasem na1wet I oddychać. Trwa
łe zasady polityk! kulttlll'a1nej i naukowej rządu państwa socjali
stycznego sa ogólnie Zllla'!le. Po·Hilyka ta dąży do zapewnienia nie
skrępowanego rozwoju rómorailcich form twórczości, wielokierunko
wych posa;ukiwań naukowych. 

Mecenat państwa obejmuje wszysilkde huma<nistyc:me nurty twór
cze. Nie modina w tym m~ejscu nie przV'pomnieć, że dopiero w 
Polsce Ludowej stworzono artystom l uczonym godne Ich znacze
nia I talentów wertm!kl do pracy. A diz:lęki głębokiej rewolucji kt!i
turalno-o.świaitowej, jaka dokonała się po 1945 mku na ziemiach 
polskich, uzyskali audytorium, o którym w kapitalizmie mogliby 
tylko marzyć. Z tych międ\Zy illlnymi przyczyn rząd uważa, że 
spoczywa na nim nie tylko obo'Wli.ąize<k dbania o tworzenie kmzy
stnych WBEun!ków materialnych i społeclJllych środowiskom twó"r
czym, lecz ma taikże prawo w im1eniu śwfa.ta pracy, w imieniu 
klasy robot111icizej i chło))Skliej, do1111iagać się, aby ich twórczość mia
ła <'harakJter postępowy i nie godziła w historyczne osiągnięcia 
socia1iil1'mu, by pr·zyozy111ilia &ię do umacniania jego niezbywalnych 
wartości. 

Nasza partia jest partią marksisloiwsko-len~nOIWS'ką. Nasz system 
budujemy w opa.rciu o zasady naukowe socjalizmu. Swiadom'e dą
ZY1I!1Y do tego, ażeby nauka. a w szczególności nauki spoleczr.e 
roziw-i~ały się w k.ierwnku marksistowsikim. Sadzimy, że jest to naj~ 
bardzie.i owocny kierunek. Chcemy sięgać do żr6deł, uwalni ać się 
od naleciałości i 2lllieks:btałceń, od pseudomarksizmu. Marksizm, jak 
każda nauka, nie potrzebuje cieplarnianej atmosfery. nie boi s'.ę 
rywa•liizacji, umie i chce czerpać oraz twórczo adaptować to. ce 
jest racjonalne i postępo<We, co sprawdi.a się w i'llnych kierunkach 
d s11koł!ach nauko·wych. 
Naszą polity'kę w<ibec środow'.sik naukowych ora.z wobec twórców 

ikultury cechować będzie sfosowanie jasnych kryt~iów formułowa
nych n~e w ciszy gabinetów a publiczmie. Nasza poli.tyka będzie 
zdecyd.ow!lllll!- .i mam;ir zamiar . publiezmie . j:;i uzas~dniać. Chcemy 
pr,zeko<nywac 1 przyciągać, a nie odpychac 1 wykJ,nać. Jeśli nawet 
w wilrze wielkich, gwałtovn1ych przemian, przez które przechodzi 
nasz naród dają o sobie :!lnać pewne skrajności, t-0 zjawiska te trze
ba wirlzieć we właściwych proporcjach. Są to uboczne produkty 
napi~c!a polityc,z,nego, w którym żyjemy od blisko dwóch lat. s'ą 
~ymk:em up,·aszozal!lia por.zez n[ektórych ludzi złożol!lej mater~ ży
c:a społecznego. Co się tyczy rządu, to nie zabraknie nam cierpii
woś<;:i ani l'JI'oz~mienia dla tej prawdy, że ludzkie poglądy są owo
camn. które doJrzewają długo i wymagaj11 odP'OW'iedniego klimatu. 
'\Vytwarzamiu takiego klimatu sprzyjać będzie z całą pew.nością Na
rodowa Rada Kultury. 

Nie bagatelizuJ.ąc , ostr?śol wal.kii poHtycznej, jaka toczy się d.ziś 
yv Po!sce, ~ ~aż.dJ;m n(~mal śr<;dowisku, rząd wynża przekonarue, 
ze w1ększośc mtehgenc31, zgodnie z tradycją wielu pokoleń w 
tJ'.!11 ta1!:że tradycja pierwszych łat powojennych - a przyPom
ruimy, ze trzyletm1 plan odbudowy i plan sześcioletn[ realizował się 
przy czynny~ u~iale inteligencji okresu międzywo.jennego - wes
prze je.go dz1ał'.1111a w trudnej. i mo.zolnej pracy na rzecz wypro
wadzenia Polskri z kryzysu. L1czy;ny na pomoc i wspóld.z'ałanie. 
!'> j~ś~i. w codziennym. ży~'.'l spierać s'.ę ~ędz'.ern~·. a mo±e cza~"m 
1 k.łoc1c .o spra.wy takze 1stotn~, to wyjdz:e to n<m WE>.y<tk'm, na
szeJ wspolnei sprawie na zdrow:e. 
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Wprowadienie do praktyki gospodarczej założeń 
reformy powoduje różne zjawiska niepokojące, które 
powinny być usuwane a założenia reformy gospodarczej 
korygowane i modyfikowane. Publikujemy dwugłos na 
temat pozytywów i negatywów zjawiska monopolizacji 
w naszej gospodarce. Obaj autorzy - patrząc z różnego 
punktu widzenia - dochodzą jednakże do podobnych 
wniosków. Warto więc na .takie zagrożenia reformy 
zwrócić szczególną uwagę. 

O 
kireślenia „mo.no
polizacja ", „struk
tury monopolistycz
ne", „praktyki mo
nopolistyczne" zys
skały sobie w os-

tatnim czasie pełne pra-
wo obywatels$wa w na-
szym słownictwie ekonomicz
nym. O zjawiskach monopoli
zacja gospodarki pol&kiej zaczę
to mówić pełnym głosem w to
ku namiętnych i burzliwych 
dyskusja dotyczących modelu 
.zreformowanej gospodarki na
rodowej. W efekcie ekonomiści 
niemal gremialnie pl'!Zyjęli te
zę, iiż warUJnkiem sine qua non 
sukcew reformy jest demooo
polizacja naszej gospodarki, 
czyli Innymi słowy roZJbide do
tychczasowych struiktuir mga
nizacyjnych tyipu zjednoca.eń 
bran:Wwych, kombinatów, cen
tralnych zarządów etc. Struik
tury te bujlllie rmwijały s·ię w 
mlinio·nY'm dzie.siędołecdu jako 
konsekwencja realizowanej 
wówczas odgórnie lroncepcji 
tworzenia wielkich organizacji 
gospodarczych <tzw. WOO). 

Krótka praktyka funkcjono
wania założeń refOlfmy poz.wo
liła zaobserwować oddolną 

kcjonowania gospodarki sprzy
jała rozmijaniu się kryteriów 
oceny działalności pr:zedsię
biorstw z. lcryteriami efektyw
ności społecznej. „To co jest 
dobre dla pszczoły, nie zawsze 
jest dobre d.la ula" - maksy
ma ta odm.osi się zwłaszcza do 
postępowania przedsiębiorstw 
zajmujących pozycję mono,po
listyczną. 

Istotą monopoli jesit ksz.tałto
wanie wielkości i str>wktuiry 
prod·UJkcj'i, a także cen bezpo
średnio na podstawie swoich 
funkcji celu i ograniczeń. Wiel
kość i struktlllI'a produkcji są 
tak ustalone, aby zysk przed
siębiorstwa był w dbugim oikre
sie najwiękmy. W gr.ze mono
polowej prodl\lJCe·nci manipulu
ją wielkością podaży l cenami. 
Z pooktu widzenia monopolu 
ko·rz.yst.ne jest na Pf'ZY'kład ob
niżanie rozmia.rów podaży pr.z.y 
utrzymywani·u wysokich cen na 
wyroby, a nie zwiększ11111ie pro
dukcji i obniaJka cen. Do·świad
ozenia wypływające z początko
wej fazy wiprowadzania ref()II'
my wskazują, li niektórzy 
producenci-monoipo.liści z d'\l
żym &prytem potrafią korzys
tać z. przy=anyich im preiro·ga-
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Analogia 
skłonność niektórych przedsię
biorstw do korzystania z. atry
butów monopo1'u. WynLka to 
przede wszystkim z bra.ku w 
naszej gospodarce ustawodaw
stwa antymonopolowego i głę
bokiego stanu nierównowagi 
rynkowej, który rodzi u wo
ducentów silną pokusę „żero
wania" na rynkiu. 
Rozważania na temait zjaw1isk 

monopolistycznych w gospo
darce socjalistY'cznej mogą na,. 
pierwszy rzut oka w~awać 
s.ię bezzasadne, gdyż monopol 
kojarzy się nam na ogół z kapi
talizmem i wszechwładzą mię
dzynarodowych koncernów. 
Występuje jedn<JJk pewna ana
logia między działaniami mo
nopoli kapitalistycznycł) a na
szych, rodzimych ugrupowań 
przemysłowych typu monopo
listycznego. Szukając podo
bieństw należy jednak pamię
tać o zasadniczych różnicach 
ustrolowych. które nie pozwa
lają na utożsamianie z.jawisk 
monopolistycznych w kapitaliź
mie . i socja!iźmie. Dlatego też 
wspomniana analogii.a odnosić 
się może jedynie do podo
bieństw technicznych, a więc 
narzędzi ekonomicmych wyko
rzystywanych przez. monopole, 
metod postępowania na rynku 
etc. Oczywiście i w tej materii 
przeprowadzenie pełnej analo
gii jest nieosiągalne z. powodu 
odmienności dotyczących za-

' kresu sto·sowania w obu syste
mach narzędzi polityki mono
polistycznej i ich skutków e
konomicznych. 

W krajach socjalistycznych 
istnieje swoisty mono.pol 
państwa wynikający z UJPań
stwowienia kluczowych środ
k"w produkcji. Osobliwość te
gc 111onopolu polega na tym. 
że państwo dysponuje władzą 
ekonomiczną o charakterze 
nadrzędnym i właśc1wie 
wszechogarniającym. Jest to 
monopol. który z istoty swej 
powinien działać na rzecz !in
teresu si:>ołecznego. Państwo 
nie może jednak reali.zować 
funkcji monopolu bezpośred
nio, ale tylko za pośrednic
twem przedsiębiorstw. Rodzi 
się przy tym tendencja do 
zwiększania siły ekonomicz,nej 
przedsiębiorstw wyrażająca si~ 
w tworzeniu wielkich ~rgani
zacjii gospodarcz.y·ch (m. in. 
kombinatów, zjednoc:zeń). Im 
większe i silniejsze są te orga
nizacje. tym większy może być 
zakires i waga ich po.z.ycji mo
nopolistycznych. przy czym w 
pewnych warunkach mogą one 
nawet przełamać w jakimś 
stopniu monvpol państwa. 

Fakt. że przedsiębiorstwa so
cjalistyczne funkcjonują w ra
mach monopolu państwa nie 
gwarantuje honorowania przez 
przedsiębiorstwa interesu ogól
nospołecznego w swej działal
ności. Wadliwość systemu fun-

4 ODGŁOSY 

tyw, zwłaszcza CEl!lOwy<:h I sto
sować praktyiki monopolistycz
ne. 

Cena monoipolowa stanowią
ca podstawowy instrument e
konomiczny mooopolru powsta
je w wyniku siły ekonottlicznej i 
jest wyżs"Z.a od ceny, która by 
się ksztal!towała w warunkach 
wolnej konk·urencji i związanej 
z nią regułują<:ej roli mecha
ni~mu ryn1kowego. Dla ceny 
ustalanej przez monopoa cha
rakterystycme je.st jej oderwa
nie się w górę od kooztów pro
dukcji. Przy znac.z.nym stopniu 
mo.nopolizacji gos.podark.i spa
dek kosztów produkcji towa
rów nie łączy się :z.e spadlkiem 
ich cen. P.o?Jwala to moinopo
liście maksymald'Z()IWaĆ zysk 
kosztem konsumenta. Tego ro
dz.aj1t1 praktyilci są sz~ególn!e 
łatwe w sytuacjłi głębokiej nie
równowa.gi rynkowej, która 
sprzyja dy<kiatowi prod'Ucentów 
wo•bec odibior<:ów'"lkonsumen
tów. 

Niedobór towarów umożliwia 
producentom kontrolowanie 
popytu i zwiękJSzanie sitopnia 
siły llWl11QiPOlowej. Obecna sy
tuacja rynkowa naszej goopo
darki jest bairdzo wygodna dla 
przedsiębiorrstw monopolistów, 
gdyż nie zmru-.;za ich do podno
szenia efektywności 'produkcji, 
podejmowania innowacji, po
prawy jakości wyrobów iltp. 
Stan ten każe bić na alanm w 
sprawie zagirożenia reformy 
przez utrwalające sdę tenden
cje monopoli5tyC7Jl'le. Organa 
państwowe próbują temu prze
ciwdziałać głównie poprzez o
granicz.anie zak.re&U występo
wania cen umownych i wol
nych. Są to jednak posu· 
nięcia połowiczne i same w 
sobie sprzecme z istotą ref0tr
my, gdyż 2'JWiększają ingeren
cję czynnika administracyjnego 
w system kształtowania cen. 
Nieodłącznym atrybutem mo

nopolu jest zmowa producen
tów. Przy.kładem ta1kiiej zmo
wy może być ka.rtel, czyli ·po
roz:wnienie przedsiębiorstw · co 
do podziału terenu z.bytu, wiel
kości sprzedawanej produkcji 
i wy.sokości cen. ROZ1Wój mo
noipolizacjli w formie karteli 
stanowi jej wstępną fazę, kar
tele bowiem nie obejmują je
szcze organizacji produkcji. nie 
stanowią organicznego związku. 

Na fali zmian w systemie e
konomicznym przedsiębiorstw 
pojawiła się nieś.miała jak na 
razie skłonność nrie.który·ch O•r
ganizacji go·s.podarczych do 
tworzenia quasi - karteli. O 
faktach takich informują środ
ki masowego przekaZJ\l potę

piając prz.y tym w sposób 
pryncypialany niecne zamiary 
produce·ntów. Próby kartelo
wych z.mów do.tyczyły przede 
wszystkim w.spólnego określa

nia wy~okofoi cen, oczywiście 
na wygór01Wanyrn poziomie. 

Wyrażając dezaprobatę dla u
jemnych społecznych skutków 
owych zamierzeń należy wsze
laki() pod.kreślić d1uże moż.li.lwo
ści adaptacyjne prod1ucentów i 
dobrą znajomość ekonomii. 
Szkoda tylkiO, że w tym przy
padku jest to adaptacja nega
tywma polegająca na wyikorzy
stywan.~u przez producentów 
słabej pozycji przetarg01Wej od
biorców i lu.k w prawie go,s,po
darczym (brak ustawy anty
monopolowej). Co więcej usta
wa o przedsiębiorstwach pań
stwowych z 25 W1rześnia 1981 
roku daje przedsiębiorstwom 
możl:iwości tworzenia dobro
wOilnych zrzesz.eń, a Rada.ie 
Ministrów UJprawnienia do po
wołY'Wania obowiązilt-OWych 
zrzeszeń przedsiębiiorstw. 

Ka:yiteria celowości tw0trzenda 
owych zrzesz.eń są w zapisie 
ustawy sformuł-0wane bardzo 
ogólnikowo. W odniesieniu do 
ZJrzesz.eń dobrowol.Jny·ch podana 
jest formu:lika, że mogą być one 
tworzone „w celach ekono
micznie uzasadnionych". Nato
miast celowuść powoływania 
obHg:Ho.ryjny<:h zrzeszeń do
tyczy „wyjątkowych wypad
ków społecznie i gospodarczo 
niezbędnych". 

Rodzi się konkluzja, te przy 
tak mgliś.cie OlklreślonyClh kry
teriach twor.z.enia zrzeszeń po~ 
wstać mogą zachęty do mani
pulowania przepisami ustawy 
zarówno przez przedsiębior
stwa, jaik i ceil/tralną admini
strację gos.podairczą. Dlatego 
też nieodzowny jest akit praw
ny określający precyzyjnie kiry
teda i z.a.sady tworzenia zrze
szeń pr.zeds:i~rstw, a taikże 
ograniozenia i zaika'Zy kh dzia
łalności w pewn~h dziedzi
nach go.spodal'lki na.rodowej, a 
zwłaszcza tam, gdzie mtniieją 
moiliwości nadużyiwania syitua
cji monopoli~ty<:znej. Wymaga 
tego !interes ogólln~połecmy, 
któremu powaiJnie zagiraż.ają 
monO!po.J.istY'C1J[le oiągoity pro
ducentów przemysłowy<:h i or„ 
ganów centralnych. 

Dotychczasowy wyiwód elal
ponowąl ne.gatywną strooę Lst
nienia monopolu w gospoda;rce. 
Tymczasem z analizy fU!Illk:cjo
nowania moncpoli w kapiitaltiź
mie wiadomo, że dają one t~ 
pewne komyści ekonomiczne. 
Nie ulega wątipliwo·ści. że Olr

gan~z.acje monopolistywme w 
przemyśle sprzyjają zw1iększa
niu serii produikcyjn~h. co po
wodtJije obniiJkę kos:z'Jtów wy
bw&"~nda, umoilliwiają zasto
rowanie postępu nauilrowo-itech
.nicamego na dużą Sikalę. In
strumentami, którymi posługu
ją się monopole w walce kon
lmrency'jnej są: jakość wyro
bów. permanentne wprowadria
nie na rY1I1ek nowyoh produik
tów, obsługa i 0irganiiza„cja zby
tu, warunki zapłaty i udzie
lanie gwarain~ji. 

W tym aspekcie triUJdno do
szukirw.ać się analogii, o której 
wspomniałem na wstęipiie. Isto
ta rzeczy tkwi w tym, że mo
nopole kapitalistY'CZITle działają 
na rynku nasyconym, zrówno
ważonym, wymuszającym gll'ę 

konk>urencyjl!lą. Natomiast na
sze o·rganizacje monopołwtycz
ne ftmlocjonują w warunkach 
pustki rY111.kowej, która nie 
tworzy presj>i innowacyjnej i 
konieczmości poiprawy efekty
wności produkcji. Przejawami 
konkrnencj.i, a właściwie pseu
dokonkurencjd między rodzimy
mi potentatami przemysłowy
mi są zabiegi o uzyskanie ko
rzystnych przyd.z.iałów mate
riałów i s\l!I'owców, ró:bne,go ro
dzaju limitów, ulg podaitiko
wych, warunków kredytow~h 
etc. W tym arsenaie narzędzi 
brak jest korzystnych dla kon
sumentów, a więc prze.de wszy
stkim ciągłego wprowadzania 
do produikcji nowycb wyirobów 
i ich doskonalenia, organizo
wania sieci sprzedaży, udzie
lania gwarancji jaikośc:iowych 
etc. Konsument ma prawo są
dzić, że skoro istnieją w gospo
darce ugirupoiwania monopolis
tyczne, to niech . ujawniają one 
za.równo swoje cienie i blaski, 
a nie tylko cienie. 

Struktury monopolistyczne 
występujące w gospodarce pol
sk!iej powiązane są organie.z.nie 
ze starym systemem nakazo
wo-'!'ozdzielczym. Reforma go-
spodarcza powinna sprzyjać 
roz.ipadowi dotychc,zasowych 
monopoli. Będ1zie to jednak 
proces żmudny i wymagający 

dużej determinacji w likwido
waniu zbędnych, starych uikła
dów monopolistycznych i zapo
bieganiu powstawania nowych. 

• 

Co może zagrozić reformie 

Dokończenie działanfa poza gra
nke państw, w kltó-

ze stronJ' 1 ry·cih pow&tały. Jest 
to obecnie zjaw.iiSJ(o 
ba.rdiw powis.z.echne 

we wspób02le1S1I1Ym świecie k>apditai.iistyc.7Jnym· 
Pods.tawową siłą napędową tyich organiizacji 
je:>t oczywiście zyiSik. I to nie tylko jaik mogli
byśmy sąd7Jić opaxity o wysokie ceny lecz 
przepływ talk 21Wanej wairtoścd. doda.tkowej ii 

sektora nie objętego wpływem mcnopołu. Do
konuje się oin w dirod~ zakupów na przy1kład 
surowców, póMał>ry.katów, po cenach WO'lno
kionlkimen<:y)nyc:h. Sp,r.zedaż, naitom.iast, wy
twoa'i2lOIIlych dóbr i u~ug. dokonywana jeS>t po 
cenie monopolowej. Jest rzeczą oczywistą, że 
ustalona jest ona na poziomie wyżsrzym od 
ceny produko}i i cen funk.cjOIIlujących w sek
torach wol.JnokooJrurenicyjlllyoh. Należy przy 
tYl!ll izlli:lJilaczyć, że ma OIIlia na ogół charakter 
sitały lulb wy.klaiZIUje tenden.cję ~icmie ro
ooącą. Nle ma tu więc miejsca na dOOć pow
szed1ną w g>OO,pOda.rce wolinolronilrurencyjnej, 
kOIIllkJureinic,ję u pomocą cen. Jesit ana ZMtą
piona konlknlo:e.nicją }a;koociową, popa·rtą dużymi 
wydaitlkam.i na reklamę· Dobra jakość d wa
NJ1ruki oferowainej spir.z.edaży · to glówina b.roń 
wieilkkh korpoa:acji i lroncernbw. 

Ulega w tych wairunlrach pewnej modyfika
cji d1Liałalillie jedinego z podstawowych praw 
ekOl!lomi·i, prawa waxitości. Okallluje 5ię bfl
w.iem, że Sitopa zy>silw mOl!lopołisty nie moie 
być :ziby,t wysoka, bo girooi mu to ok!reślonymi, 
negatyiwnymi ~ikwein<:>jam•i. Są O!Ile diwoja
kieigo i:rod1za)u: 

- po pieIIW'S7le, adby't wyooka sibopa izysku, u-

wę, że dopusz.czen·ie do głosu elementów gry 
rynkowej, nawet w nas.zym ogranicz.onym za
kresie, moźe doprowadzić także do powstama 
tendencji monopoli.stycz.nych w niektórych or
ganizacjach gosipodarczych. Zwłaszcza tych, 
k!tórych towa·ry zas·pokajać będą pewine sr0 cy
fiC7Jile kompleksowe grupy potrzeb. Będzie to, 
jak naaeży sąd1zić, dość naiburalny elemenit pr~
wadz.enia działalności gospodarc.z.ej prz.ez &a
modizielne i samor.ząooe pm.edsiębiorstwa· Pod
łoże tych de"Cyzji stanowić będą ich finansowe 
i'rute.resy ziwiązane z dążeniami do opanowania 
ryn.kiu. T;rz.eba przy tym rówież pamiętać, że 
opu<blilrowany w lipcu 1981 l!'olk:u projekt kie
run1k6w reformy gospodarczej, jak i uchwsta 
o prudsiębiorstiwie państwowym &twarz.a pe w
ne możliwości działania w tym kierunk'll. A
naliz.ując how.iem wspomniane dokiumen.ty mo
żemy się p!1zekooać, iż pr.zedsię.biorsitwa .zali
c'Z-Ofele do jedine.go dl7lialu na prrz.ykład pr.z.em.r
sru, mają m'OilliWO·ŚĆ prowad.z.el!liia diz.iała[ności 
handlowej, tran1Spor>towej, projekitowej, usłu
gowej iitp. Potwierd:oo.ją to r6wndeż dalsze ustale
nia ze.zwalają1:e na zakładanie filii, tworzenie 
przedis·!.c:biorstw W$pólnych i podejmowame 
tym podobnych d'Ziałań. Także ustawa o pr:zed
siębiorsitwie pańs·twuwy.m sankcjOIIluje podob
ne prz.edsif:wzięc:ia, o.kreślając w air•tykułach 52 
i 53 mooldiwości i zasady umownego girupowa
nia jednostek gospodaa.-czych. Są to więc ogo1-
ne ll'amy, kitóre rzec.z.ywiistość gos-podarc,za wy
peŁni !a'ktyezm.ą treścią. Z tego punktu widze
nia, jeist rzeczą wyjąitkowo niekorzystną, ie 
ten sam projekt reformy (l.akł.ada w okresie 
pr.zejściowym sto.sowanie nadal centralnego 
ro·zd.ziełinJ·otiwa w odniesieniu do wielu suro 11-

·Monopol dobry czy zly? 
zyislkan.a poipuQam~e mówiąc poiprrr.ez trubowa
.nie cen, imoże 15powodować napływ do dantj 
gałęzi wytwarzania tak zwanych outsiderów 
z :rewnąitm, Zl\VQbiooych wysoki.mi zyti>kami. A 
jest ito potemcjallne za~ie dla porr.ycji !iun
ktjollll\lijącego mono.polu, 

- po diruigie, mbyt wyisokii.e ceny powodują 
sytuację pos7JUkiiwania p!."7JeZ potencjalnych 
nabywców dóbr siubstytucyjnych, tańszych w 
&too1.IJThknl do o!ei:rowanych. POIIlie:waż przeciętnie 
:irlroiwa gOSlpodarka in.ie mos:i próżini, zawsze 
mo,że Z111aileźć s.ię kon.kuirenit, który zapewni 
powiStaJą lukę w podaży i zaoferuje pasz.u.kiwa
ny itowar. 

W mnsekwmcji rzia.tem, .i:>tnieje dość silna 
tendenoia do mówinywanta xóimlc w osiąga
nyich s•topac'h rr.ysk:u, 'Pr.z.ell. różne orga.n.iz.a~je 
monopołoiwe. Róiilniice te ti'Sltinieją, bo mOll1.0'pOle 
<l'bejm.ują irMne bra1rnże i ito w iróż.nym zakresie· 
Miorhna po!W'iedzieć, że jest to forma zabe~ie
ozanda s.i.ę przed konlknl.rencją. 

Na ogół sądzi się ta'kże, że wie1kie koncexny 
i or•gan.iiz.acje gos.podairciz.e są nośni.kami postę
pu ite,cthiruicz;nego ii nOl\V0-07.eSn.oścl produkcj:. 
Zagadnienie to jedlilak nie jesit ta1k 7JUpeŁnie o
c,zyw.i\S<te 4 pmyipoanina rac.rej na~yn·ie z pc
d1wójl!1ym dnem. otóż jesit faktem, że moinop<'
le mają peme dane i m<rlJHiwośd po temlu, aby 
wdiraiżać postęp do prod1uk1cji. Pooiadają środki 
:f.inanso.we, świetnie wyiposaione laboraiWria. 
MoiJna poiwiedizieć, źe s.ko.ro korulrua'ują jakoś
cią, są 111ieja1ko 1Z1InU1S1Wne unOIWQ<:ześruiać p·ro
dOOcję i obiniriać kosz.ty wyitwai:r.zania. Z dru
giej jednalk sbroiny, oogainiiza>Cje te mogą J 
ci.ęsto to rnbią, og;r·ain.i.c:z.ać postęp technicmy ' 
teclmologkl2'JI1Y w imię własnych in.teresów. 
W$'Zelk:ie innowacje bowiem powodują poten
cjaJme iniebezipie.ciz.eń~wo wy.lror.z:ystania kh 
pl."z.erz; kiolllikuren.t6iw, mogą taikiże doprowadzić 
do WZII'O.SW produk!cji, co w lronse.kiwencji 
może &powodować &padek osiąganych cen· 
Możrua zaitem powie<l,?Jieć, iż aikitY'wność na tyrn 
polu l!Ub jej braik, zależy pnz.ede wszystkim od 
obecnych ewen.bua1n·ie przyisz,łych interesbw 
monopołi.Slty. 

W tym kan.tekście należy irównież 17.~acrz.yć, 
iż &tosuin1ki pańS1twa i monopoli są na ogół, 
mimo ustaw antY'monoipolowych, dobre i oparte 
o wzajemne imteresy. Wielikie org&ni1:ziacje gQ~
podall'cze gwaranitują pań.s·bwu iistnienie wysok'l 
wys.pecjaliwwainej produkcji, państwo z kolei 
rewa111:buje się zamówieniami r.z.ądowymi, utrz.y
mywan.iem por,ządku społec.7Jilego iibp. Są to 
oczywiście w ogromnym s•lm'ócie pods.tawo~ • 
ce<:hy wsipók.z.esnego m()lllopolu. 
Nads.zed~ 'w końicu momerut, aiby odpowled>Uieć 

na nasuwające się od poc·7Ąi1lk.u zasadnicze py
tania. Co nas właściwie te.n problem obchodzi. 
i w jakim sensde moie na1s bezipośrednio do
tyczyć? Jakie Zlllacz.einie maiją wszystkie po
wyższe uwagi dla naszej obecnej syitlUa.cji i 
ewenibualn.ie PNY'szłej? 
Otóż wydaje się, iiż problemy te powinl!ly nas 

interesować, ponieważ bezipoś;rednio nas doty
czą. Gospodal'lka inasiza, 21Wła·sz.cza obe<:nie, g<lv 
brak jest możliwo:ki Lmportowych, ma w z.a.
sad.z.ie charaklter wybi1bnie moo.opoliis.tycz.ny. 
Była -ona taka w znacmym stopruiu i dotych
czaiS, czego doikliwe konise·klwencje są nas<Zym 
ud:filałem· Jak bowiem już na wstępie W1>·pom
niiano, wykorzystywała ona W&ZysitJkie negatyw
ne cechy wynikające z tego uipmywHejowania. 
W końcu również dlatego, że tendencje te bę
dą się ut.r.zymywać, mimo Wiprowadizanej re
fol."my go.spodaro:zej, a niekiedy, choć może 

brzimi to parad()lksalinie, dzięki niej. 
Najogólniej r.ze.cz biorąc, o~ze·kujemy od ma

jącej wejść Vl życie refmmy giospodal!'c-z.ej P'
prawy zaopatrzenia rynku poprrr.ez wprowadze
nie do naszego sys•temu ekonomtcz.inego elemer.
tów gospodai:rki rynkowej. Proces ten ma się 
doikonać w drod1i.e sa.modiz.ie1ności i samofinai;.
sowania prz.edsiębiontw produ·kcyj.nych i han
dlowych. Sądrz.i się więc na ogół, że doprąwa
d·zi to do większej elas·tycz,nośc! kh działania, 
wpły:nie na wył;szy sU;>pień odpowiedzialności za 
własną produk!cję, 2'JWiększy możliwości klon
k!uirencyjne. 'fir,zeba jednak ooawać sobie sipra-

ców i materiałów. Poinieważ w naszej gospo
darce :funk.cjO'llowało i funkcjonuje nadal wie
le !ak.tyCZ1I1ych mono·poli, decyzja ta oz,nacza 
konserwowanie, w peiwnym senJSie, s-taryc.h i 
niedobrych rOIJwiązań. Silniejsi w takiej sytua
cji będą mieli zawsze wJęcej do powiedz.ema. 
Dotychczasowe doświadczenia są na to wy
sta·rczającym dowodem. 
Wyłania się kolejne pytanie. Gzy te dążen 1 :i 

mogą mieć wyłącznie negatywne skutki dla 
społeczeństwa? 

Wydaje się, że jeśli przyjąć z.a podstawę od
powiedzi przewidy·wane skutki w najbliższym 

czasie mozemy odpowiedzieć twierdzą
co. Sytuacja natomias·t komplHmje si-ę nieco z 
-pers1pektywy dłuższego okre·su czasu, zwłas.zc 7.'l. 
jesli przyjmiemy, i.e sto~miowo 'będ7.iemy wy
chod.z.ić z kryzySiu. Mo7ina 'bowiem wskazać 
bra•nże, w których efeildy tego typu działań 
byłyby zde.cydowanie niekor.zystne. Przykła

dem może być przemysł lekki, odzieżowy, skó
rzany. Wiadomo p·rzecież, że poten.tatem w 
tej dizied.z.inie są Włochy, gdzie produkcja o
dzieży odby·wa się w setkach małych, często 
kilktidiziesięcioosobowych .za1kładach, wyt.war.z.a
jących k.rótlkie serie, i..cfolny'C.h natychmiast do
stosować się do tendencji ~z.tał!tująicyc'h ~ię 
na rynku. Są one o wiele bard,z,iej racjonalne 
niiż olhnzymie kombinaty, dla kitóryich każdil 
zmiana prodiulocji jest problemem. Występują 
jednak ll'ÓW.n:ież sektory gospodair'ki, które ze 
wz.ględu na sipecyfikę prod.uikcji, jak i cecliy 
~spoikajanych potneb, będą wykazywać nie
Ja.ko natura·l.Jną skłonm.ość do koncentrar.ji 
procesu wy•twa.rzania i dy·s·trybucji· Jako prz;y
kład może poołu•żyć priremys-ł elektroniczny 
w~a:mają.cy 51pr.zę-t elektroaku9tyc7l!ly. Skom~ 
ph~wa;n! proces prod1ukcyjny, dobra o dużej 
złozonosc1 technic.znej wymag.ają~e fachowej 
obsłUigi, illlformacji przedspr.zedaż.nej i serwisu 
będą czynndikaani motywującymi do powstan·; 
skoncentrO<Wanych form OTganizacyjITTych na 
pr.z.ykład. jednootek przemysłowo-handlowych. 

W związku z powyższymi UJWagami, można 
zary,zykować stwierdzen.ie, że działania pre
:V~cy}ne .powinny mieć wyważony chaTakte!' 
t isć w miarę możliwości w kilku kie·ruruka<:h 
Tam, gdzde .z.e wz.ględów oc;zywi&tych, należ; 
wrs1tr.zegać się monopolizowania struktull', po
W.l:IlillY .zos.tać stworzone fo.rmalne, prawne ha
riery dla tego typu przedsięwzięć Kwestia ta 
jest zbyt słabo zaakcentowana w założeniach 
reformy. W in~ych sektorach gospodarki pew
ne formy koncentiracji mogą być dopuszczone 
pod wairunkiem konitroli :zie sti:rony państwa' 
jak i o.rganizowania pr•zez nie konkurencji dl~ 
tak uksi..tałtowanych organi-zacji gospoda·rcz.ych. 
Trzeba sobie oczywiście z.da•wać Siprawę, że w 
J>')czą.tkowym okresie funk<:jonowania nowego 
sys·temu ek0inomic:>.nego, a zarazem w syituacji 
ogromnych braków, zarówno towarów na ryn
kU:, ja.~ i dewiz i;a korukurencyjny i!Tlip<'J'lt, 
dz1ałama prewencnne powiny mieć charakt'."r 
ba.rdziej stanorW'czy. Nie należy tego oczywiście 
ro~umieć jako hamowanie reformy, a jedynie 
zapobieganie jej negatywnym skutkom. w 
miarę jednakże stabilizowania gospodarki a co 
za tym idzie rynlm, wachlar.z. możliwoś~i jest 
g;rać w t~j ~ierz.e impoTt towarów, stanow ą
cy 'Yeryf1kacJ~ paczyna~ krajowych prodiuce:n
o wiele bardz1e3 s:zeToku. Dużą rolę może od2-
tów, .7Jlllu~za~ący ie~ .do .więksi.ej elas•tycmosd 
w działaniu l dbałosc1 o i·n.teresy konsumentów 
a tyi~ sa.myun i własne· W ta•kiej również sv: 
buac11 , ma szansę zyskać na znaczeni u rola 
powstałej Federacji Obrony Kon~wmeintów, ja
ko s1połec.z.nego ruchu atestującego w pewien 
spo~ób pro?ukcję krajową. I jakkołwiek dzisiaj 
stw1erdi.ema te mogą wydawać s~ę nieco zbyt 
d~lekosię:bne, t? jednak w przysZlłości, d .ziała
ma tego rodzaJu mają szansę odegrać :zmacznil 
:o.ię w ksZJtałt.owani·u stos'Unków gospodarczych 
1 r~nk?wych w kiraju. Pr3:yszłość również zwe
ryfiku~, na. ile przedstawione tu zagrożenia 1 

nad,zie3e .ziw1ązane z reformą miały sens. 
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W t~-tule nie ma przewrot
ności. Apteki rzeczywiśc i e cho
rują. Chorują na niedobór le
karstw. Dowody? Za chwilę. 
Wpierw proponuję Czytelni
kom, by udali się do którejkol
wiek z aptek i poobserwowali 
kolejkę stojącą przed szklanym 
okienkiem. Zmęczona, zapraco
wana - a przecież zawód ten 
jak żaden inny wymaga ~ku
pienia - pani magister co rusz 
to podnosi głowę znad kolum
ny cyfr, by pacjentowi wsuwa
jącemu z boku receptę, odpo
wiedzieć „nie ma" lub „tego 
pan nigdzie nie znajdzie". 

Tu chcę wtrąciC małą in wo. 
kację do białych aniołów zza 
aptekarskiej lady. Nie ze sweJ 
winy odbieracie czasem lu
dziom chorym ostatnią ich na
dzieję. To nie wy, harujące jak 
sprzedawczynie w sklepie i za
frasowane niczym pilne księgo
we, jesteście odpowiedzialne Ża 
to, że nasze apteki nie mają 
często podstawowych lekow 
przeciwbólowych, że podpaski 
higieniczne są rarytasem i mo
żna je nabyć nie wtedy, kiedy 
są potrzebne, lecz wówczas, 
kiedy „nadejdą", że człowiek 
pragnący nabyć syrop przeciw
ko kaszlowi musi wpierw cały 
dzień odstać w kolejce po re
ceptę, natomiast nie może tego 
syropu kupić od ręki w apte
ce, że.„ Litania niezawinionych 
zarzutów jest długa. Apteki. 
chorują na brak leków, ludzie 
w nich zatrudnieni na bezsil
ność. Ktoś może powiedzieć, ze 
przeżywamy kryz:ys, inny, że 
kryzys kryzysem, ale służba 
zdrowia uzyskała priorytet, Jto
rzysta ze specjalnych przywi
lejów„. Wszystko to jest praw
dą, wszyscy mają rację, tylko 
lekarstw jak nie było tak m~ 
ma. 
Postanowiłem dotrzeć do dys

ponenta lekami, jakim je5t 
Przedsiębiorstwo Zaopatrzenia 
Farmaceutycznego „Cefarm" w 
Łodzi oraz do producenta le
ków tj. do Pabianickich Zakła
dów Farmaceutycznych „Pol
fa". Wszędzie zadawałem to 
samo pytanie: dlaczego .J:>raku
je niektórych lekarstw? Uzys 
kane odpowiedzi nie rozwiały 
moich niepewności, jak nie zlt
kwidują one obaw ludzi cho
rych, którzy przemierzają mia
sto w poszukiwaniu potrzebne
go specyfiku. 

„CEF ARM". Moim{ J:ozm6w
cami są: dyrektor dl: farm, 
CZESŁAW DRĄŻKIEWICZ, za
stępca dyr. do spraw zaopat· 
rzenia mgr farm. JADWIGA 
LECH-SKUBIŃSKA i kierow
nik działu zaopatrzenia farma
ceutycznego mgr farm. REGI 
NA HEINZEL. ~ 
Łódzki „Cefarm" zaopatruJe 

w leki 5 województw (miejskie 
łódzkie, sieradzkie, piotrkow
skie, skierniewickie i płockie). 
Posiada 300 aptek plus szpita
le, przychodnie, przedsiębior
stwa, diagnostykę laboratoryj
ną. Dostarcza do tych wszyst
kich placówek lekarstwa, środ
ki opatrunkowe i diagnostycz
ne własnym, mocno sfatygowa
nym transportem samochodo
wym. Do najdalszego punktu 
aptecznego jest 180 km. Specy
fiką pracy jest m.in. to, że do 
szpitala trzeba nieraz wysyłać 
naraz cztery pełne samochody: 
leki zmieszczą się na jednym, 
ale już opatrunki, wata i lig
nina, zajmą trzy pozostałe. A 
tu, jak na ironię, magazyny 

r apteki v 
~~-----------·-t· ~-

EUGENIUSZ IWANICKI 

„Cefarmu" usytuowano w czte~ 
rech punktach Lodzi, meraz w 
odległości 25 km od siebie (np. 
jeden jest na Brukowej, inny 
na Garnizonowej na Nowym 
Złotnie). Powierzchnia magazy
nów wynosi zaledwie 12 tys. 
m 2, choć w myśl obliczeń i za
leceń poznańskiego Instytutu 
Gospodarki Magazynowej Łódz
ki „Cefarm" winien posiadaC 
magazyny o powierzchni 40 tys. 
m 2• Ale, jak wykazuje prakty
ka, od „powinien" do „ma'' 
często jest droga nie do prze
bycia. 

„Cefarm" co kwartał składa 
do Centralnej Składnicy tzw 
zamówienie operatywne z kwa
rtalnym wyprzedzeniem. Nie
stety, nigdy nie ma pewności, 
że leki nadejdą w terminie i 
czy w ogóle nadejdą. Kiedy to 
piszę mamy II kwartał 1982 r 
i „Cefarm" dotąd nie otrzymał 
jeszcze wszystkich rozdzielm
ków, z czego wynika, że •w 
sprzedaży nie ma wielu leków 
Więc co z tego, że jest opraco
wywane zamówienie na III 
kwartał, skoro nie ma pewnoś
ci, że cokolwiek z niego otrzy
mają łódzkie apteki. „Cefarm" 
;zamawia le~ów i środków opa
trunkowych na sumę dwóch 
miliardów stu milionów złotych, 
a otrzymuje zaledwie za 800 
milionów. Inna sprawa, że mi-

. mo faktu, iż zamówienie do
tyczy poszczególnych miesięcy 
danego kwartału, producenci z 
reguły przysyłają leki i opa
trunki w ostatni.U1 miesiącu. 
Niby wszystko pozostaje w naj
lepszym porządku, „towar" zo
stał dostarczony, ale ludzie cho
rują nie tylko pod koniec 
kwartału i ich nie obchodzi 
biurokratyczna strona handlo
wych operacji, oni żądają ie
karstw, plastrów, waty i lig
niny codziennie. Jeśli ktoj za
chorował w styczniu to me 
można mu tłumaczyć, że leki 
otrzyma dopiero w marcu. Są
dzę. że priorytet, jaki uzyskala 
służba zdrowia, a tym samym 
farmacja, obowiązuje także na 
na linii· producent lekarstw -
chory: · 

A jak przedstawia się zaopa
trzenie łódzkich aptek w leid 
i środki opatrunkowe? Nie naj
lepiej. W odczuciu dyrekcji 
„Cefarmu" zaopatrzenie w opa
trunki w II kw. 1982 r. winno 
ulec nieznacznej • poprawie. 
Jeśli w I kw. było w aptekach 
157 tys. kg waty, w II kw. 
będzie już 289 tys. kg. O slo 
tysięcy sztuk więcej będzie 
podpasek higienicznych, o 95 
tys. sztuk ligniny. 

Natomiast sprawa antybioty
ków budzi poważne zastrzeże.· 
nia. Dotychczasowe przydziały 
ampicyliny pokrywają zapo
trzebowanie zaledwie w 50 
proc„ gentamycyny w 40 proc„ 
a vibramycyny jedynie w 15 

proc. Lepiej • jest z dostawą 
penicyliny, jest rondomycyna 
(formy doustne oraz zawiesina/, 
jest syntarpen (injekcje i za
wiesina dla dzieci, brak nato
miast w kapsułkach) jest sef
ril, makrocyclina, oxyterracyna. 
erytromycyna. ' Źle natomiast 
wygląda zaopatrzenie w leki 
przeciwbólowe, ze względu na 
brak piramidonu sprowadzane
go dotąd z zagranicy. W ap
tekach pojawiły się co prawda 
radzieckie tabletki od bólu 
głowy, ale to wszystko. 

Nie ma natomiast problemu 
z lekami przy przeziębieniach 
(aspiryna, calcipiryna). Za mało 
jest syropów (tylko na recepty), 
brakuje nowo wprowadzonego 
niedawno prepaxatu wykrztuś
nego (ponoć znakomity!) pod 
nazwą flegamin, natomiast do
stępne są krople od kaszlu pec
tosol. Nie ma problemu z wita
minami (wyjątek wit A+E), 
jest sporo maści gotowych, 
choć nie ma enceryny, podsta · 
wy do sporządzania maści w 
aptekach. Jest pod dostatkiem 
leków nesercowych, gastrycz
nych (nawet zagraniczne, takie 
jak Altramet). Gorzej będzie z 
lekami z importu, są ogranicze
nia leków specjalistycznych np 
bI'ak oxyferriscobone (stosowa
ny przy owrzodzeniach żołąd
ka), voltaren (przeciwzapalny, 
przy schorzeniacb reumatycz
nych), vita - jodurol (krople 
do oczu) I in. Zupełną tragedią 
pozostaje brak insulin mono
komponentnych stosowanych 
przy cukrzycy, szczególnie u 
osób młodych. 

Na zakończenie drobna uwa
ga ze strony farmaceutów pod 
adresem lekarzy: często chory 
otrzymuje w aptece odpowiedż, 
że jakiegoś leku nie ma. Ow
szem, jest zastęczy, ale farma
ceuta nie ma pr,awa dokony • 
wać zamiany. Stąd prośby, by 
lekarze wypisując lek umiesz
czali także jego zamiennik!. 
Sądzę, że ta sprawa winna być 
rozstrzygnięta poprzez bliżs:r.e 
kontakty farmaceutów z leka
rzami ordynującymi. 

„POLFA". Zakład wybudo
wany w Pabianicach w 1889 r. 
przez łódzkiego przemysłowca 
Ludwika Schweikerta wkrótc" 
staje się filią szwajcarskiej 
„Ciby". Od suchej destylacji 
węgla, poprzez produkcję bar
wników i preparatów do gar
bowania skór, aż do wytwarza
nia znanych dziś na całym 
świecie leków. Z niewielkiej 
początkowo wytwórni, po ostat
niej wojnie „Polfa" stała su: 
miliarderem i eksporterem 
swoich wyrobów na wszystkie 
kontynenty. Ale zanim to na
stąpiło, były trudne lata po 
wyzwoleniu, a 70 zatru·dnlo
nych tutaj wówczas pracowni
ków ofiarnie uruchamiało 
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wpierw kotłownię, potem od
dział produkcyjny siarczku bO

dowego, później oddział barw
ników. W latach 1957 - 1963 
powstają syntezy: amidopiryny, 
sulfamidu, chloraminy, witami
ny PP, cholamidu, nowalginy. 
Rozwija się gotowa forma le
ków. Uruchamia się produkcJę 
oxytetracykliny dla celów pa
szowych oraz produkcję hor
monów paszowych, a takzt> 
barwników dla .przemysłu włó
kienniczego I skórzanego. O 
Pabianicach I „Polfie" zaczyna 
być głośno w kraju i poza jego 
granicami. 

Moim inf~rmatorem jest dy
rektor naczelny mgr inż. JA
NUSZ KOZIARA. 

Aktualnie „Polfa" produkuje. 
1. grupę leków przeciwbólo
wych, przeciwreumatycznych 
(m.ln_. biseptol, ibuprofen - je
den z najlepszych leków prze
ciwreumatycznych na świecie 
oraz mefacit, cholestil, polopi
rynę, gardan, veramid, pirami
don); 2. środki dezynfekcyJne 
-(chloramina, sterinol); 3. anty
biotyk paszowy (cynk - ba
cytracyna); 4. grupę barwników 
przeznaczonych w znacznej 
mierze dla przemysłu skórza
nego i lekkiego. Tu należy za
znaczyć, że pabianicka „Pol
fa" jest trzecim zakładem na 
świecie, a jedynym w syste
mie RWPG mającym tego ro
dzaju produkcję. 

Jak w wielu zakładach, 
także i tu brakuje ludzi do 
pracy. Dziś „Polfa" może od 
razu zatrudnić tzw. rzemie13lm
ków i aparatowych. Ich brak 
powoduje poważne zmniejsze
nie produkcji. Jeśli ten stan 
nie ulegnie poprawie, a wszy
stko wskazuje na to, że nie, w 
drugim półroczu 1982 r. może 
wyraźnie obniżyć się produk
cja leków. Mały napływ ludzi 
do pracy tłumaczy się także i 
tym, że w „Polfie" zarobki są 
za niskie w stosunku do in
nych przemysłów. 

Roczna produkcja „Polfy„ 
w~:..nosi ponad 2 mld złotych 
według_ cen zbytu. 

Swoje wyroby, jak juz 
wspomniałem, wysyła· się stąd 
do krajów zrzeszonych w 
RWPG oraz do tzw. drugiego 
obszaru płatniczego. Natomiast 
barwniki praktycznie do wszy
stkich krajów na świecie. W 
sumie, w latach minionych, 
eksport wynosił 20 proc. całej 
produkcji, dziś ulega znaczne
mu zmniejszeniu, dotyczy tri 
głównie leków ze względu na 
ścisły priorytet dla potrzeb 
krajowych. Tak więc, jedynie 
nadwyżki będą wysyłane poza 
granice Polski, wszystko zabie
rze „Cefarm", „Bacutil" oraz 
przemysł skórzany i włókien· 
niczy. 

Surowce „Polfa" otrzymuje 

w dużej części z krajów kapi
talistycznych lub z państw so
cjalistycznych. Niestety, z su
rowcami nie jest najlepiej. I 
choć drugi kwartał 1982 r. je3t 
nieco lepszy od pierwszego, 
wszystko to jest za mało. Wła5-
nie z powodu braku surowca 
w pierwszym kwartale br. były 
długotrwałe przerwy w pro
dukcji leków. Co prawda jest 
przyrzeczenie Ministerstwa 
Handlu Zagranicznego i Mini· 
sterstwa Finansów, że „Polfa" 
otrzyma zwiększony przydział 
dewiz, ale strat się nie odrobi. 
Sporym utrudnieniem było do
tychczasowe przyznawanie de
wiz jedynie na jeden miesiąc, 
co uniemożliwiało praktycznie 
normalne planowanie i pro
dukcję. Teraz są przydziaiy 
kwartalne. Dyrektor Koziara 
marzy jednak o przydzial!' 
rocznym. Przecież - powiada 
- on tu, na miejscu, wie naJ
lepiej co, ile i kiedy jest mu 
potrzebne. ' 

Inną, niebagatelną kwestią, 
pozostaje operatywność handlu 
zagranicznego w warunkach 
wprowadzania reformy. Po 
pierwsze: chodzi o lepsze szu
kanie źródeł zaopatrywania się 
w surowce, po drugie: musi 
być bieżąca informacja dla za· 
kładu o terminach i możliwo
ściach dostaw tych surowców 
Na dziś wyląda to tak, że 
„Polfa" dowiaduje się o dosta
wie w momencie, gdy surowiec 
jest już w drodze lub stoi na 
bocznicy kolejowej. A przec1ez 
już wcześniej trzeba przygoto
wać maszyny i ludzi, gdyż w 
warunkach produkcji leków ni<! 
można przestawiać się ad hoc · 
z jednej produkcji na drugą. 

„Polfa" praktycznie nie ma 
bodźców do oszczędzania su
rowców, szczególnie tych z im
portu. Wygląda to na paradoks, 
choć jest prawdą. Po pierwsze: 
z każdych 10 zlntych tylko 1 
zloty zysku pozostaje w :r.akła
dzie, reszta jest odprowadzan'l 
do skarbu państwa, po drugie: 
prz • obowiązującym przeliCY.ii
niu złot6wki za dolar (oficjal· 
ny kurs wynosi 80 -żl za 1 do---· 
lar) najczęściej uruchomienie 
produkcji danego surowca w 
zakładzie jest droższe niźli 
sprowadzenie go za dolary. 
Stąd wniosek, że zysk uzyski
wany w wyniku oszczędności 
surowcowych nie powinien 
podlegać opodatkowaniu oraz 
że oszczędności na surowcach 
sprowadzanych z zagranicy za. 
dewizy powinny zwiększać 
konto odpisów dewizowych 
przedsiębiorstwa, analogicznie 
jak eksport. Niezależnie od 
tego, straszak, jakim jest mo
źliwość przerwania produkcji 
ze względu na brak surowców 
zmobilizował zakład do dzia· 
łań umożliwiających urucho-

mienie produkcjl, na miejscu 
lub w innych zakładach chemi
cznych, niektórych surowców 
dotychczas importowanych. 
Zmobilizował także przedsię
biorstwo do opracowania har• 
monogramu działań zmierzają
cych do zmniejszenia zakupu 
surowców w KK. 

Ale w tym skomplikowanym 
systemie pojawiło się jednak 
jeszcze jedno pojęcie: priorytet. 
Jednakże rozrośnięcie się tych 
programów operacyjnych po
woduje, że przestają one byt: 
priorytetami. Bo skoro wszy
scy dziś mają priorytet, to w 
praktyce oznacza to, że mkt 
go nie ma. Wobec powyższego 
niezbędne jest ponowne zbilan
sowanie możliwości surowco
wych i dewizowych państwa i 
na tej bazie zredukowanie pro
gramów operacyjnych. W przy
padku ,:Polfy" spowodowało LO 

dodatkowe trudności w zabez
pieczeniu nie tylko surowców 
i półproduktów z importu, ale 
także tych krajowych. Oto je
den z przykładów: „Polfa" wy
słała do huty ,;Częstochowa" 
zamówienie na butelki do va
gothylu, ale pr.oducent me 
może go wykonać, tłumacząc 
się, że wszystkie posiadane 
przez siebie moce produkcyjne 
przeznaczył dla innych, mają
cych także priorytety, odbior
ców. Błędne koło. 

Jak wspomniałem, pabiani
cka „Polfa"jest zakładem sta
rym, niedługo będzie obchodzie 
swoje stulecie istnienia. Wym
ka z tego koniecznQŚ'Ć ciąglej 
modernizacji, poprawianie wa
runków pracy załogi, a także 
warunków samej produkcji. 
Niektóre urządzenia pamiętają 
czasy cesarstwa Austro - Wę
gier. Pieniędzy, jakie może wy
pracować załoga, nie wystarcza 
nawet na najpilniejsze potrze
by. Aby bodaj utrzymać sta
tus quo „Polfa" w roku bieżą
cym potrzebuje około 50 mln 
zł., a dysponuje zaledwie 17 
milionami. W sytuacji, kiedy 
zaczną obowiązywać trzy „S '', 
te kłopoty mogą się jeszcw 
zwiększyć. Nikt nie oczekuje 
od państwa, żeby dokładało do 
zakładu, ale niechże zakład ma 
szansę skorzystania z wypraco
wanych pieniędzy. Zastosowa
nie ulg podatkowych umożliwi 
zakup nowych maszyn i drob
ne modernizacje. 

Znaczna część przedstawia
nych powyżej trudności jest 
praktycznie związana z wdra 
żamem reformy gospodarczej 
w warunkach kryzysu gospo
darczego. Jedynym optymis
tj:cznym momentem w tvm 
wszystkim je~t konRekwen~ja 
widoczna w działaniach admi
ńistracji państwowej. Jeśli tej 
konsekwencji nie zabi'akme, 
choć nie wykluczone, że ;:io 
drodze mogą się pojawić jesz
cze większe trudności, to z~ 
dwa, trzy lata będziemy mogli, 
przy kolejnej informacji z pa
bianickiej „Polfy" mówić wię
cej o sukcesach niźli o niedo
statkach. 

A póki co musimy bit>~ać z 
receptą od jednej apteki do 
drugiej i w:11łuchiw;:ić, że leku 
„nie ma". „dawno nie była", 
„tak prędko pie będzie". 

• 

F'oLo: M. Zajd!er 
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O 
pinie zebrano przy pomocy ankiety w 
dwóch łódzkich środowiskach skupiają
cych członków PZPR - 1,11,śród robot
ników dziesięciu zakładów pracy oraz 
wśród pedagogów pracujących w szko
łach ponadpodstawowych. Ogółem od-

PO',Viedziało 54 nauczycieli uczącycr w liceach 
ogólnokształcących I technikach oraz 16 nau
czycieli akademickich z Wydziału E1<onomiczno
-Socjologicznego UŁ. Wśród 70 członków partii 
reprezentujących środowisko nauczyc-lelskie zna
lazło się 39 męzczyzn i 31 kobiet, ponadto res
pondenci zadeklarowali swoją przynalezność 
związkową: ZNP - 45, „Solidarnoś~" - 18, a 
7 osób oświadczyło, ze w ogóle nie należy do , 
tadnego związku zawodowego. 

Wypowiedzi, których omówieniu poświęcony 
jest ten artykuł, nie upoważniają do podjęcia 
próby uogólniania poglądów członków PZPR, 
zarówno ze względu na małą JiczPbność gru
py, jak I Jej środowiskowy charakter. WydaJe 
się jednak, ze mogą posłuzyć do porównań, 
ewentualnych polemik lub akceptujących wy
powiedzi w innych środowiskach, a tym sa
mym przyczynić się do bardziej wnikliwego 
przedyskutowania spraw partii w związku z 
projektem jej deklaracji ideowo-programowej. 

G·RZEGORZ MATUSZA1K 

klasy, której interesy ona reprezentuje. Być mo
że wpływ na taki właśnie sąd miała pewna do
raźność określania zadań partii, podyktowana 
obecną sytuacją społeczno-polityczn4. 

4 
Różnicę zdań wywołało pytanie, czy PZPR 

wyraża interesy całego narodu, a więc nie tyl
ko klasy robotniczej. Połowa (34) odpowiadają
cych wyraziła w tej kwestii opiruę negatywną, 
30 osób uznało, że partia reprezentuje cały na
ród, a 6 osób nie miało na ten temat wyrobio
nego zdania. Godne przytoczenia są choćby nie
które uzasadnienia opinii pozytywnych: 
~ „partia wyraża naturalne dązenia narodu.", 
- „ponieważ interesy klasy robotniczej są i 

muszą być zbieżne z interesami narodu", 
- „ponieważ cele, do których dąży PZPR są 

slusz11e dla całego narodu, a różnice klasowe są 
coraz mniej widoczne'', 

- „uważam, iż PZPR winna być przewodnią 
silą całego narodu, którego klasa robotnicza 
jest częścią. (.„) Winna dążyć do zespolenia ce
lów i interesów wszystkich klas i warstw spo
łecznych wokół jednej sprawy na3ważniejszej, 
tj, zbudowania faktycznego spoleczeństwa so
cjalistycznego", 

- „PZPR dąży do wyjścia z kryzysu. całego 

Nauczyciele o partii 
Zespół Analiz Społecznych przy 
Wydziale Nauki i Oświaty Komitetu 
Łódzkiego PZPR, kierowany przez prof. 
dr hab. STEF ANIĘ OZIĘCIELSKĄ
-MACHNIKOWSKĄ z Instytutu 
Socjologii UŁ, w dniach 23-26 marca 
1982 roku przeprowadził badania opinii 
członków partii na temat jednego z 
fragmentów projektu deklaracji ideowo
-programowej KC PZPR „O co 
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W dwa tygodnie po ogłoszeniu projektu de

klaracji, między innymi w odrębne) broszurze 
oraz na łamach „Głosu Robotniczego", tylko 
jedna piąta ankietowanych nauczycieli stwier
dziła, że nie zna tekstu. $wiadczy to, jak się 
wydaje, o znacznym zainter-esowaniu deklara
cją, chęci zapoznania się z jej treścią oraz, co 
wykazała ankieta, żywym stosunku do posz
czególnych sformułowań. 

Projekt deklaracji w rozdziale „Nasza par
tia" następująco określa zadania PZPR: „uka
zać wyjście z kryzysu, stworzyć realne gwa
rancje przed ich powtarzaniem się, zdobyć 
szeroką akceptację społeczną" Ankietowani 
nauczyciele mieli za zadanie określić ważność 
tych zadań przez ich ponumeroV1oanie według 
doniosłości. W wyniku tego zabiegu responden-
ci uznali, ze najważniejsze jest stworzenie 
gwarancji zapobiegających powtarzaniu się 
kry~ysów (52 wskazania, ze jest to zadanie nr 
1 lub nr 2), a dalej zdobycie .izerokiej akcep
tacji społeczeństwa i ukazanie wyjścia z kry
zysu, w jakim znalazł się kraj. Wydaje się, ze 
taka kolejność zadań. jak to wskazali badani 
nauczyciele, jest bardziej logiczna. bowieqi 
gwarancja prewencji kryzysów oraz akcepta
cja społeczna mogą dać partii re;ilną szansę 
pokierowania społeczeństwem w wyjściu z 
obecnej sytuacji politycznej, społec.znej i go
spodarczej. Inaczej mówiąc jest to problem 
wiarygodności i społecznego zal,lfania. 

3 
Następnie ankietowani mieli za zadanie o

kreślić swój stosunek do stwiera;:enia zawar
tego w projekcie deklaracji: „N atu.rq komuni
stów jest służebność wobec klasy robotniczej, 
reprezentowanie jej interesów, spplnianie wo
bec niej ideowego przywództwa ksztaltowa
nie świadomości politycznej oraz .,:rzekonywa
nie i nieustanne jej pozyskiwanif dla swego 
programu". Utożsamiło swój pogląd z tym 
stwierdzeniem 55 nauczycieli, 10 wyraziło ne
gatywną opinię, a 5 nie potrafiło sprecyzować 
swego zdania. 

Z zagadnieniem tym wiązało Sif; pytanie o 
najwazniejsze zadania partii w najbliższym 
czasie. Badani nauczyciele, członkowie PZPR 
uznali, że najpilniejsze jest reprezentowanie in
teresów klasy robotniczej i pozyskiwanie jej 
dla programu partii a dalej służcttaość wobec 
klasy robotniczej oraz kształtowanie jej świa
domości politycznej. Wszystkie te zadania, wy
mienione w projekcie deklaracJi, uzyskały 
akcpetację co najmniej połowy ankietowanej 
grupy. Najmniej, bo tylko jedna trzecia resl)')n
dentów uznała, że najważnieJszym zadaniem 
partii jest spełnianie ideowego pi zywództwa 
klasy robotniczej. Jest to opmia t}'m bardziej 
wymagająca zastanowienia, że przecież z samej 
istoty partii wynika jej rola przywódcza wobec 

6 ODGŁOSY 

walczymy, dokąd zmierzamy" - ' 
rozdziału „Nasza partia". 
Zebrany i opracowany materiał 
prezentuje Czytelnikom „Odgłosów" 
Grzegorz Matuszak - jeden z zespołu 
socjologów prowadzących badania. W 
toczącej się dyskusji nad Deklaracją 
Ideowo-Programową PZPR warto poznać 
różne poglądy, aby tym łatwiej i głębiej 
można było sformułować własne. 

społeczeństwa, reprezentuje interesy wszystkich 
ludzi pracy". 

A oto przykłady wypowiedzi, których autorzy 
nie są przekonani, ze partia wyraża interesy 
całego narodu: 

- „nie, gdyż oprócz klasy robotniczej jest 
jeszcze inteligencja pracująca, która nie ma 
właściwej rangi spolecznej. PZPR 3ej nie doce
nia, a często widzi w niej tylkó negatywy", 

- „naród nie składa się tylko z ludzi uzna
jących socjalizm", 

- „brak akceptacji społecznej dla poczynań 
PZPR", 

- „gdyby partia wyrażała istotnie interes11 
calego narodu nie doszłoby do tak głębokiego 
kryzysu spoleczno-moralnego, politycznego i go
spodarczego w naszym kraju. Stalo się coA 
niedobrego: deklaracje sobie, a praktyka ży
cia codziennego sobie - to spowodowało, że 
partia przeżywa dziś takie niepokoje moralne 
wśród samych swoich czlonków", 

- „partia wyraża interesy części apoleczeń
stwa akceptującego ideologię i po~itykę mark
sistowsko-leninowską, a takich jest mniej
szość" 

- ,:na razie jeszcze nie; będzie wyrażala jak 
odzyska zaufanie mas, jak rozliczy winn11ch te
go stanu, w jakim się znajdujemy", 

- „znaczna część członków „Solidarno§ct" 
nie wyrzekla się walki z ustrojem i progra
mem partii". 
Ogółem wymieniono 54 rozmaite motywa

cje (pozytywne - 26, negatywne - 28), dając 
jednocześnie wyraz swoim ocenom sytuacji w 
kraju oraz swego stosunku do partii. Prawie 
jedna czwarta odpowiadających nauczycieli 
nie uzasadniła swojej opinii na temat, czy 
partia wyraża interesy całego nar•·du. 

5 
Interesujące są odpowiedzi dotyczące pożą

danych 
1
cech członka partii. W kclejności uzy

skanych wskazań są to: uczciwość, (55), patrio
tyzm (46), prawość i pracowitość (po 45), od
waga w zwalczaniu zła (38), mądrość (28), 
zdyscyplinowanie (25), aktywność społeczna 
(20), skromność i znajomość zasad marksizmu 
(po 18), przekonania materialistyczne i ideowa 
żarliwość (po 10). 

Warto dodać w tym miejscu, że projekt de
klaracji podkreśla wśród pożądar.ych cech 
członka partii wierność zasadom marksizmu
leninizmu, zdyscyplinowanie, żarliwość ideo
wą, konieczność aktywnego zwalczania przeja
wów zła społecznego. Natomiast ankietowani, 
na równi z tymi cechami, a może nawet bar
dziej cenią ogólne ludzkie warto~ci moralne, 
jakich oczekują od członków P7.PR 

Tego tematu dotyczyło także pytanie, czy 
partia powinna bezwzględnie pozbyć się ze 
swych szeregów, jak to formułuje projekt de
klaracji: „ludzi nieu.czCiwych, koniunktural
nych, karierowiczów, dwulicowych dbających 
jedynie o prywatę; lttdzi biernych. należących 
do partii jedynie formalnie" oraz tych, którzy 
„w słowie lub czynie sprzeniewierzają się ich.-

ałom i zasadom naszej partii, nie realizują jej 
uchwal lub przeciwstawiają się im". 
Aż dziewięć dziesiątych odpowiaaających po

twierdziło konieczność takiego działania, w 
tym 82 proc. uznało, że jest to konieczność 
bezwzględna. Tylko 4 osoby uważały, że po
winno to zależeć od okoliczności, a 2 osoby 
nie miały sprecyzowanego zdania na ten te
mat. 
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Stwierdzenie znajdujące się w projekcie de

klaracji, że „rewolucyjna sytuacja wymaga re
wolucyjnych postaw, bezkompromisowości, zde·
cydowania, wierności sprawie soc3aiizmu, czy
stych rąk i czystych su.mień" uznałc za własne 
61 ankietowanych i wyraziło gotowość realiza
cji tej zasady w swej praktycznej działalności. 

Od okoliczności uzależniło uznanie trafności 
powyzszego stwierdzenia 6 osób, jedna nie 
zgodziła się z jego słusznością, a dwie nie wy
raziły swojej opinii. 

Na temat kryteriów partyjności projekt de
klaracji zawiera następujące zdanie: „Nie ma 
w naszej dramatycznej rzeczywistości miejsca 
ani czasu na demonstracje wahań, wątpliwości 
i słabości". Słuszność tej oceny potwierdziło 51 
odpowiadających, 14 nie zgodziło się z zasad
nością cytowanego fragmentu, a f> nie miało 
zdania. 

Bardziej jednoznaczne stanowisko wyrazili 
' ankietowani nauczyciele na temat kolejnego 

stwierdzenia: „Dzisiaj kryteria partyjności mu
szą być bardzie; ostre i jednoznaczne. Tylko 
ten, kto potrafi znieść ciężar obowiązków wy
nikających z przynależności do naszej partii, 
podołać im w sposób świadomy, oopowiedzial
ny i zdyscyplinowany - może za~łużyć na 
godność czlonka PZPR - ko-rnunisty". Słusz
ność i zasadność tej myśli uznało 61 odpowia
dających, 7 respondentów uznało, że nie zga
dzają się z jej treścią, a 2 nie udzieliło w 
ogóle odpowiedzi. 

Wreszcie stanowisko zawarte w projekcie 
deklaracji, ze „w sprawach zasadmczych, de
cydujących o charakterze partii, jej obliczu. 
ideowym i politycznym, musi istnieć pełna i 
bezwarunkowa jednomyślność wszystkich, któ
rzy chcą być i pozostać czlonkami naszej par
tii", wzbudziło rozbieżne opinie. Trafność tego 
stwierdzenia uznały 54 osoby, 14 czyli jedna 
piąta miała negatywną opinię w tej kwestii, 
a 2 osoby nie wyraziły zdania na ten temat. 

W końcowej części ankiety omawiana grupa 
nauczycieli, członków PZPR oceniła kształt re
dakcyjny projektu deklaracji „O co walczymy, 
dokąd zmierzamy". 

Tylko co dziesiąty respondent uznał, że tekst 
jest dobry i nie trzeba go zmieniać, a jedna 
trzecia badanych ocemła, że projekt wymaga 
drobnych poprawek. Również jedna trzecia 
wyraziła opinię o konieczności gruntownego 
przeredagowania tekstu zarówno w treści, jak 
i w formie, trzy osoby uznały, że projekt jest 
zły i należy opracować go zupełnie inaczej. Po
zostałe 17 osób (jedna czwarta badanych) nie 
znało tekstu lub nie miałcr żadnych propozycji. 
Swoją opinię na temat oceny tekstu uza

sadniło aż 41 osób, z czego 38 wskazało na 
rozmaite słabości i mankamenty projektu de
klaracji. Między innymi takie, jak: 

- „tekst jest dobry, mam jednak obawę, 
czy jest czytelny dla każdego członka partii 
i obywatela, który ma być jego odbiorcą", 

- „tekst powinien być krótki i pisany do
stępnym językiem'', 

- „jest to raczej referat a nie deklaracja", 
- „jest zbyt długi i sprawa najwcrżniejsza -

rozdział ,,Nasza partia" musi znaleźć się na 
czołowym miejscu.. W deklaracji 11.ie może być 
wahań i niedomówień", 

- „napisana jest językiem sztywnym, gaze
towym, nie dla normalnych ludzi. Pelno w niej 
frazesów, ogólników. Jest bardzo nikle nawią
zanie do tradycji T'UChu robotniczego, jakby ci, 
którzy deklarację pisali nie znali historii wlas
nej partii", 

- „w tekście występują zbędne powtórzenia. 
Brak wyjaśnienia relacji między cteklaraćją a 
u.chwalą IX Zjazdu.". 
Najwięcej zarzutów dotyczyło nadmiernej 

długości tekstu, braku r;wartości 1 gubienia 
myśli przewodnich. Ponadto oceniono, że pro
jekt jest nadmiernie hasłowy, narisany mało 
komunikatywnym językiem. Niektórzy ankie
towani nauczyciele wskazali na potrzebę kon
kretnego określenia zadań stojących przed par
tią. 

Problemu zredagowania deklaracji dotyczy
ły kolejne pytania na temat: o jakie sprawy 
projekt należy uzur;ełnić i wzbogacić oraz 
jakie sprawy są zbędne i trzeba .ja pominąć. 
Responaenci w odpowiedzi zgłosili 19 propozy
cji uzupełnień, między innymi dotyczących ta
kich zagadnień, jak: gwarancje niepowtarza
nia się kryzysów, drogi wyjścia z kryzysu, po
lityka kadrowa partii, wychowanie młodzieży 
oraz 12 propozycji wyeliminowania np. szcze
gółowego traktowania spraw gospodarczych i 
pozostawienia ich w gestii rządu, powtórzeń 
ze Statutu PZPR, a także zbyt obszernych od
niesień do przeszłości. 
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Zaprezentowane w ' artykule opm1e są tylko 

częstką materiałów, jakie Zespół Analiz Spo
łecznych Wydziału Nauki i Oświaty KŁ PZPR 
uzyskał za pośrednictwem. badań ankietowych. 
Wydaje się, że już obecnie można c.·cenić, jesz
cze w trakcie trwania rozważań nad projek
tem, że tekst deklaracji wyzwolił -N członkach 
partii potrzebę krytycznego przewartościowa
nia zaproponowanych ocen i opinii, wyrażenia 
własnego sądu, a tym samym ożywił i ukie
runkował wewnątrzpartyjną &.utorefleksję 
nad miejscem i rolą PZPR w społeczeilstwie 
polskim w 1982 r. Niezależnie od krytycznych 
uwag, z jakimi spotkał się projekt, tekst speł
nił ważną rolę - skłonił członków partii do 
zastanowienia się nad prob1emam1 podstawo
wymi dla Polskiej Zjednoczonej Partii Robot
niczej. 

• 

Czego 
nam potrzeba? 

I 

Polski charakter narodowy 3. 

Charakter na.J:1odowy Polaków jest być 
może w jakimś stopniu utrwalony 
genetycznie, ale stanowi również rez.ultat 
określonego proeesu społecz.no-historycz.nego 
i specyficznego dziedz.ictwa kulturalnego. 
„Tradycja wszystkich zmarłych 
pokoLeń - pisał Karol Marks - ciqży 
jak zmora na umysłach żyjących". 
Największy wpływ na nasz charakter 
miały, moim zdaniem, dwa czynniki: 
dychotomiczna struktura społeczna 
i kulturalna narodu oraz refeudalizacja 
i rekatolizacja od XVI wieku. 
Przez kiilka wieków etnic:z.ni Polacy 
dzielili się dychotomicznie na dwa 
światy społeczno-<kulturowe: rycersko
-szlachecki i chłopska-ludowy. Pod 
koniec XVIII wieku Polska miała 
następującą struktu·rę stanową: 
duchowieństwo - 0,3 proc„ szlachta 
9 proc„ mieszczaństwo - 16 proc„ 
chłopstwo - 75 proc. Na uwagę 
zasłu~wały dwie osobliwości tej 
struktury - wysokii udział szlachty 
i dominacja obcych wśród mieszczan. 
Warto tu podać, że w tym samym 
czasie w innych krajach szlachta 
stanowiła o wiele mniejszy odsetek ludnoścL 
W Hisz.pani~ wynosił - 6,5 proc., na 
Wę~zech - 4 proc„ w Anglii - 3 
proc„ Rosji - 2 proc„ a we Francj4 
zaledwie O, 7 proc. U nas był on 
rekordowy, ale - oo bardzo istotne 
- wśród etnicz.nyich Poląków sięgał 
aż 25 proc. Rawnocześnie zaś wśród 
mieszczaństwa aż ponad 213 stanowili 
Żydzi, a ponadto pewien procent 
Nie!Jl.CY- Jak z tego wynika, Polak 
to był szlachcic (co czwarty!) lub 
chłop, bardzo rzadko mies,zczanin. 
Z braku licznego rodzimego mieszczaństw& 
nie mieliśmy silnego stanu pośredniego, 
lecz dwa tylko światy - pan6w i 
chamów. Pierwsi mieli p r a w o 
panować i prómować, drudzy zaA 
o b o w i ą z e k służyć i pracować. 
Przez trzy wieki szlachta była sta~ 
panującym. Miała monopol na 
dziedziczne posiadanie Ziiemi i monQPol 
sprawowania władzy. Wyłączmie dla 
niej zarezerwowane były wyższe urzędy 
państwowe, stopnie oficerskie i godn<>ści 
kapłańskie (od 1430 r. tylko 
szlachcic mógł zostać biskupem). W celu 
zdystansowania się od chłopów głoszono, 
że są innym narodem. Polakami miała 
być tylko sarmacka szlachta, a chłopów 
wywodzono od Getów lub Gepidów. 
Przypominano im poza, tym, że pochodzą 
od biblijnegp chama, jak sz.lachta 
od Jafeta. Historyk i l>oeta XVI-wieczny, 
Maciej Stryjkowski, pouczał chłopów: 
„Nie czyń się, chamie, Jafetem". 
Panowie szlacheccy głęboko pogardzali 
wszystkimi stanami i zawodami, 
których podstawą utrzymania była 
praca. O rzemieślniku mówiono. ze 
„mitręgą sprośną ż11je, zacnemu 
człowiekowi nieprzystojną". Na temat 
kupiectwa twierdzono, że to „grzech 
i sromota kupczyć". Inteligencja była 
określana pogardliwie: „Wszystkie 
mędrki piśmienne, wszystkie 
glodne literaty, cala tłuszcza uliczna 
zza karet u.siłująca przesiąść się do 
karet, wszystkie spekulanty na grosz 
prywatnv i publiczny, wszystkie zapaleńcy 
ubiegający się za dziwaczną równością 
i wolno§cią •.. ". Lekarz był cyrulikiem, 
uczony - bakałarzem, aktor -
komediantem. Ta głęboka poga~da dla 
pracy i ludzi z niej żyjących utrzymywała 
się później mimo upadku Rzeczypospolitej 
szlacheckiej. 
Arcybiskup warszawski, Zygmunt Szczęsny 
Feliński, tak pisał w swoich . 
pamiętnikach: „Podupadły obywatel 
prędzej zgodziłby się pójść do 
bogatego sąąiada na rezydenta niż 
wziąć się do rzemiosla, handlu Zub 
przemysłu. Nawet i medycyna, i 
adwokatura za poniżający dla 
ziemianina stan były uważane". Wobec 
tego rodzaju postaw i wartości 
pańskiej kultury, nic dziwnego, te 
sprawami przemysłu i organizacji 
zajm()Wali się u nas głównie cudz<>ziemcy: 
Żydzi i Niemcy. Należy podkreślić, że 
w Polsce międzywojennej Żydzi 
stanowili aż 43 proc. burżuazji ł 
55 proc. drobnomieszczaństwa. Bohater 
jednej z powieści Mieczysława Srokowskiego 
tłumaczy: „Myśmy nigdy mydlarzami ani 
fabrykantami, ani inną kanalią nie 
byli. Byiiśmy rycerzami albo 
kapłanami i basta! Uznawaliśmy jedną 
tylko pracę, to jest rozwalić Turka 
na dwie polowy od ?ba do ktt,lbaki; 
oprócz . tego umieliśmy się gorąco modlić 
i gorąco bawić - i na tym koniec. 
Tak nas wieki kształciły. A tu. 
nagle teraz, bądź •kultu.rtragerem•! 
Niby skąd? Rycerzami nie możemy 
być, kaptanami także nie, bo nam 
wiarę jeśli nie pożarła, to 
podkopała dzisiejsza filozofia - a 
modlimy się dlatego tylko, żeby 
się od hołoty odróżnić; zostało nam 
więc jedno tylko: gorąca zabawa ... " 
Dlaczego inaczej pracuf ą i są lepszymi 
organizatorami rodowici miesżkańcy 
Wielkopolski. Otóż nie tyLko z powodu 
tradycji zaboru pruskiego i wpływów 
kultury niemieckiej. Istotne znaczenie 
miał również fakt, że w XIX wieku 
sfery intelektualne - będące nosicielami 
wzorów szlacheckich - miały tutaj 
względnie małą pozycję. A równocześnie 
wysoka była i silna pozycja społeczna 
p o 1 s k i e g o mieszczaństwa i 
zamożnych chł01PóW. 
W kulturze szlacheckiej najwyżej 
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cenim~'W'!'lość i wotno§ć. Stan ten 
był jednak 1!lrue zróżnicowany -
przeszło połowę stanowiła bezrolna 
gołota, a magnaterii było poniżej . 
1 procent. Dumny pan Hieronim 
Florian Riadriiwiłł traktował gmdn 
szlachecki jako „gnojstwy pachnąc• 
koZegitwo", ale fozimatnle wszyscy 
byli rówini. W kraju nie przymawano 
tytułów rodowych, lecz urzędowe -
przysługujące też żonom oraz 
przechodzące na synów i wnuków. 
Namnożono przez to urzędów z.ieM.skdch 
bez liku. Szlachcic bez urzędu był 
jak chart bez ogona. I dziś w 
państwie socjalistycznym nltdal 
kwitnie tytułomama. Jeśli ktoś nie 
jest prezesem, dyrektorem, kierownikiem, 
referentem, specjalistą czy kimś 
w tym rodzaju, ieby mu pochlebić, 
mówi !ię „szefunio". 
Obok równości ceniono wolność. Pewien 
ideolog szlachecki pisał, te „nam 
Polakom w sukience wolności tak 
przystoi, iż jakoby ją do nas, do natur 
i geniuszów naszych przymuskal". To 
pn:esadne poczucie wolności związane 
było z nieustannym ograniczaniem i 
osłabianiem władzy państwowej. 
Stanisław Staszic stwierdzał: 
„Naród, o swoim królu podejrzenia 
pelen, usilowal sposobami różnemi 
zmniejszyć tak obrażającą oo wladzę". 
Nic więc dzi'Wlllego, że w końcu potężne 
państwo przestało się liczyć w EuirQPie 
l pełni1o rol11 „karczmy zajezdnej" 
dla wojsk sąsi@dnich krajów. Zgubił 
je nadmierny I anarchiez,ny indywidualizm 
obywateli. 
Kazimerz Dobrowolski głus:zmie 
zwrócił uwagę na konieczność 
odróżruiania indywidualizmu twórczego 
od anarchicznego. Pierwszy ma podłoże 
gocjocentrycz,ne i odgrywa rolę 
postępową. Drugi natomiast 
wynika z pobudek egocentrycznych, 
chęci wywyższenia się i rozładowania 
kompleksów; utrudnia on 
współpracę, obniża poczucie 
odpowiedzialności i rzeczywdsto~cl. 
W jednym 1790 roku zmarli dwaj jakże 
odmienni przecież indywidualUci: 
Beniamin Franklin i Karol 
Radziwiłł „Panie Kochanku". 
Artur Górski w 1918 roku pytał 
I odpowiadał: „Ku czemu Potsk_a 
izła? Dzieje mówią nam. Ku 
szlacheckości". Jest to o tyle prawdziwe, 
te wzory kultury szlacheckiej 
przejmowała nie tylko inteligencja, 
lecz również awansujący społecznie 
chłopi. „Gdy chlop polski podniesie 
się ze 1wego nędznego padolu -
zauważyl Aleksander Swiętochowski 
natychmiast stara się upodobnić do 
pana dworskiego". Dlatego tet 
1oc)o1oit Józef Chałasiński wolał w 
1938 roku: „Nie chodzi o ratunek dla 
izlacheckiej kultury przed chłopskimi 
synami, Zecz chodzi o ratunek dla 
chłopskich synów przed szlachecką 
kulturą" 
Kiedy w XVI wieku kraje Europy 
Zach~niej ruszyły drogą postępu w 
kierunku kapitalizmu i pozbywały 
się reszty poddaństwa, Polska 
zaczęła rozwijać się w kierunku 
wstecznym. Ro:z,kwitala gospodarka 
folwarczna-pańszczyźniana i zapanowało 
„wtórne poddaństwo". W systemie 
tym długo k$ztałtował się i utrwalał 
wśród chłopów negatywny stosunek 
do pracy. Współczesny badacz Jan 
Borkowski tak to przedstawia: 
„Nienawiść do pracy zrodzita u chłopa 
pańszczyźnianego próżniactwo i 
skionność do partaczenia roboty„. Nte 
do dobrego jad!a tęsknił najmocniej, nie 
do wygód, których nie znal, nie do 
kultury, o której nic nie wiedział, 
tecz do słodkiej bezczynności". Wbrew 
powszechnym opiniom twierdzę, że nie 
w okresie rozbiorów, l~z już wcześniej 
- w ciągu XVI, XVII i XVIII w. . 
- wykształcały się w Polsce niewłaściwe 
postawy wobec pracy. Gdy na Zachodzie 
inicjatywę przejmowali ludzie 
przedsiębiorczy, pracowici, oszczędni 
i zdyscyplinowani, w Polsce 
domi·nowały wśród szlachty dążenia 
do wygodnictwa i próżności, a u 
chłopów tęsnota do „słodkiej 
bezczynności". Na wzbierającej fali 
refeudalizacji mus·iała załamać się 
reformacja. Tak licz.na w naszym 
kraju i rozpróżniaczona szlachta 
nie mogła przecież dopuścić do Z\\O'cięstw1 
religii, której kaznodzieje akcentowali 
następujące słowa Pisma Swiętego: 
„I<to nie chce pracotO'ać, niech 
też nie je". Pozostano zatem przy 
wygodnym katolicyzmie. 
Ważnym następstwem refeudalizacji 
rekatolizacji było odrzucenie 
mieszczańskiego etosu pracy, a w 
perspektywie przyjęcie romantyzmu 
i brak odzewu na hasła pozytywistyczne. 
Nie odpowiadał nam już później 
praktyczny rozsądek mieszczański!, 
lec1. bardziej zgodny z tradycją 
średniowieczno-·irracjonalny duch 
„czucia i wiary", którego mógł 
realizować „z polską szlachtą polski 
lud". Wiek XIX u nas, to okres 
marzeń o wskrzeszeniu Rzeczypospolitej 
szlacheckiej, którą fałszywie 
przedstawiano jako polską 
Arkadię z idyllą pańsko-chłopską. A 
tymcz;:isem Zachód kontynuował dzie1o 
rewolucji i gorączkowo budował podstawy 
obecnie posiadanej potęgi cywilizacyjnej. 
Już przed powstaniem listopadowym, a 
w szczególności po jego klęsce 
rozbrzmiewały słowa pieśni -
modlitwy: „Przed Twe oltarze zanosim 
błaganie: Ojczyznę, wolność 
racz nam zwrócić, Panie". W tym 
patriotyczno-relig.ijnym hymnie 
c·hodziło, rzecz jasna, o „złotą 
wolność" szlachecką. Rozumiała 
to większość chłopstwa i dlatego 
obojętnie odnosiła się do akcji 
spi~kowo-powstańczych. 
Inercja wzorów szlacheckich w XIX 

stuleciu byla w Polsce tak w:lelka, 
że na tle illll'lych krajów w zasadzie 
przespaliśmy ten wiek. Mściło 
się to później w okresie międzywojennym 
l zmniejszyło szanse Polski Ludowej. 
W l'ok po zakończeniu II wojny 
świiatowej Józef Chałasiński pisał, te 
„u nas każde pokolenie inteligencji 
rozpoczyna pracę od nowa i zawsze 
w ten sam sposób. Zawsze ta sama 
frazeologia ratowania zachodnioeuropejskiej 
kultury polskiej; zawsze ta iama 
PoLska - przedmurze 
chrześcijaństwa. Za'lfJsze to samo 
nieróbstwo myślowe uświęcane 
jakimś wyświechtanym, górnolotnym 
frazesem". 
Powa~y wkład w ukształtowanie 
podtrzymywanie takiego stereotypu 
postępowania wniósł Kościół katolicki. 
Ta potężna instytucja zamiast wesprzeć 
powajenne wysiłki budowy nowej · P·olski 
stała się ośr-odkiem skupienia i 
azylu dla przeciwników ustroju 
socjalistycz.nego. Nastąpiło to w 
szczególności po śmierci - życzliwie • 
ustosunkowanego do władzy ludowej 
kandynała Adama Stefana księcia 
Sapiehy. „Żadna wie!ka akcja 
mająca na ce!u wzmocnienie 
gospodarki - twierdzi Alek~ander 
Bocheński - nie 1(7.0fJla liczyć na poparcie 
episkopatu i licznej doborowej armii 
duchowieństwa. Straty w zakresie 
zdolności mobilizacji sil, jakie tu 
kraj poniósl, obciążają Kościól co 
najmniej w tym samym stopniu, w jakim 
polityków obciążają ich blędy". 
Opinię tę sformutował autor „Rzeczy 
o psychice narodu polskiego" w 
końcu lat 60. Należy tu jeszcze dodać 
wniosek oczywisty, że na stanowisko 
Kościoła wpływała też sekciarska 
polityka władzy. Myślę, że obie 
instytucje winny na przyszłość 
kształtować wzajemne stosunki D 
działania w sposób optymalnie 
służący interesom narodu i państwa. 
Czego nam - mając taki charakter, 
jak opisano wyżej - potrzeba w 
przj"szłości? Moim zdaniem głównie dw6ch 
rzeczy~ po pierwsze - wielkiej 
idei społeczno-moralnej i po drugie 
- ustroju łączącego silne państwo 1 
kompetentnymi samorządami 
społecznymi. Dziś, po prawie 110 
latach, należy powtórzyć za Stefanem 
Żeromskim, iż „Polsce trzeba n.a 
gwalt wielkiej idei!" - takiej, 
którą moi.na by „oddychać jak 
powietrzem". Polacy bowiem nie 
potrafią energicznie działać 
bez atrakcyjnych I poryWających 
celów. Ale z drugiiej str,ony nas 
najbliższe zamiary nie po'Winny 
prz.ewyższać realnych sił i 
możliwości. W obecnej sytuacji najlepszą 
ideą może być jasny i konkretny 
program budowy socjalizmu o 
barwach polskich. 
W związku z powstaniem Polsld 
Ludowej Witold Gombrowicz 
zanotował w „Dziienniku" z 1957 r. 
niezwykle złośliwą opinię: „Mnie 
tak śmieszy ta nowa Polsza, bo, 
Bogiem a prawdą, najbardziej 
przylgnęla do nas epoka saska ł 
ona to największe ślady zostawita n.a 
nas. Naród jest ciemny, endecki, 
zadzierżysty, chamski, leniwy, 
czupurny i niedowarzony, 
•zytkowaty• t «milusiński», a M 
tym wszystkim zaszczepiono 
kremlii'iski komunizm. Dopiero 
im ,się musi teraz ze łbów zaduTZonych 
k11TZyć!" 

Czy ustrój socjalistyczmy nie odpowiada 
polskiemu charakterowi narodowemu? 
Tr7.eba przyznać, że typowy dla tega 
syslemu duch kolektywizmu 
sprzeczny jest z naszymi skłonnościami 
indywidua listyczno-a narchicznyrrn. 
A plebejskość socjalizmu kłóci się 1 
wielkopańskimi manierami Polaków. 
Za to jednak głęboko socjalistyczny 
charakter ma nasze odwieczne 
pragnienie partycypacji i samorządności. 
Dlatego musimy koniecznie tworzyć 
Rzeczypospolitą sam or z ą dną, 
będącą faktycznie rzeczą 1 ud u: 
robotników, inteligencji, chłopów, 
drobnych rzemieślników I kupców. 
Aby zaś Polska samorządna nie 
stała się znowu n ie r z ą d n ą, 
trzeba s i 1 n e g o pań s twa. 
Ale jak pogodzić silny rząd z 
kompetentnym samorządem? Na 
pew110 nie jest to sprawa łatwa, 
lecz w naszym kraju konieczna - nawet 
gdyby była niemożliwa! W Polsce nie 
mają gans rządy despotyczne. a nie 
wolno też więcej dopuścić do anarchii. 
Jedynie powszechna samorządność 
stworzy poczucie wolności i 
odpowiedzialności oraz zlikwiduje 
podz.iał narodu na „my" i „oni". 
Instytucje samorządowe poz.y;olą 
realizować mądre hasłc Stanisława 
Wyspiańskiego: „Musimy coś 
zrobić, co by od nas za!eżnło. 
Zważywszy, że dzieje się tak 
dużo, co nie zaLeży od 
nikogo". 
Autentyczna samorządność ograniczy 
nadmierne roszczenia władzy centralnej 
i przeszkodzi narzucaniu 
społeczeństwu zbyt wielkich ciężarów 
w imię urojonego szczęścia przyszłych 
pClkoleń. Każda generacja ma 
prawo żyć dla siebie i własnych 
dzieci. Nie rząd czy dyrekcja -
niczym właściciel folwarku - winien 
poganiać do pracy, lecz samo życie 
i rozumny układ motywacji. 
W systemie łączącym silne państwo z 
samorządnością obywateli, dą:i:ą~ym do 
realnych celów i służącym ludziom 
teraźnijszym stopniowo kszta !'ować 
się będą nowe postawy. Aż w 
końcu kiedyś dusza anielska - miejmy 
nadzieję - przezwycięży czerep 
rubaszny. 
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' ' -„„. W koło postaci Twojej nimb się 
przędzie, 

iż będziesz kiedyś jako sen daleki 
i sercem ludu zawładniesz na wieki 
w największej chwale Rycerza: 

w Legendziel..." 

Ty:m fragmentem „Dumv o Józefie Piłsudskim" 
Gabriela TadeuS'l;a de Mansteiln Rennera. zamie
szczonej w 1935 roku w „Kurierze Literacko·Nau· 
kowym" rozpocząć chciałbym ostatni artykuł z 
cyklu „Myśl polityczna Józefa Piłsudskiego". 
Będzie to oróba od)')<)Wiedzi na pytanie o wia· 

rygodność lel(endy zmarlel(o 47 lat temu Marszcł· 
ka. zastanowienie się nad przyczynami faktu, ie 
kult Józefa Piłsudskiel(o mimo znacznel(o przecież 
upływu czasu znajd·u.ie odbiorców w stosunkowo 
szerokich krel!ach S'POlecznych. 

Czym jest lel(enda? Jej defi111lcie chciałbym pa
wt6rzyć za Stefania La111d, która w 1935 roku pi· 
sała: „ ... Przez legendę rozumiPm przeksztalcenie 
osobisto§cł hlstoruczn.ej, ie.1 żucia i rzunńw. pnd 
k!'tem przustosowanitt JP.i do koncepcji, którri so· 
bie wspólcze§ni na tle nastroju eJ?oki o niej wu· 
twarzajq.„.". 
Podejmujący ostatnio temat legendy Józefa Pil· 

sudskiego stwierdzają, że ma.my do czynienia ze 
zjawiskiem natury nie tylko o<>Iitycznei - ale i 
psychologiczl!lej. Przyporninaja, że Piłsudsk i ni ial 
przeciw soble potężne siły polityczne na lewicy 
I na prawicy, wskaz.ują na ohecne próby wyko
rzystania tej lel(endy dla określ=ych celów ooJi. 
tycznych, a także na element niewiedzy w przy· 

Osobowość oraz splot okoliczności historycznych. 
W przypadku Józefa Piłsudskiego - możliwość 
odzygkania nie.podległości Polski stworzyła rewo
lucja socjalistyczna w Rosji natomiast czyn 
z.brojny stworzonych przez Piłsudskiel(o Lel(io. 
nów, oraz jego działalność polityczna. stanowiły 
jeden z podstawowych czynników. które tę moż· 
liwość przekształciły w rzeczy wistość. 

Drugi okres życia Józefa Piłsudskiego to lata 
d .l"ktatu.ry. Tu jego wyobra żeni e o tym, co Polsce 
najpotrzebniejsze rozeszło się z interesami i da
żeni ami sp0leczeństwa. Cz yny Pils11 cl .~k i e!!o prze
stały być tworzywem lel(endy i coraz c ześci e.i za
czynały osłabiać jej silę odd z iaływania na snołe
czeństwo. 

Fakt, że Józef Pi łsudski w 1926 roku nie chciał 
stanąć na czele państwa sprawujac rzadv w sposób 
nieoficjalny, w ja kimś S"n!<ie ukryty . może pro
wadzić do ~iosku, że chci Rł przez to także ocaHł 
swlł legendę. Błędne decyzje, trudne svtuacje ob· 
cląż.ały wtedy kogoś in111ego. dając Piłsudskiemu 
szansę wystąpienia w roli on:vwołującego do po
rzadlrn. Praktyka życia politycznel(o okazała si~ 
Jednak bezlitosna. 

Koncepcja rządów pozaparlamentamych, której 
hołdował Piłsudski wciąg;nęła go w ostra walkę 
z Sejmem. ujawniła autokratyczne. dyiktatGrskie 
cechy, obalała mit czlowieka będacel(o uosobieniem 
skromności i sprawiedliwości , cor az poważniej za· 
graż.ała le~endzie. 

N°a odsiecz ruszyli wtedy bliscy mu duchowo współ
cześni politycy, publicyści, literaci. Oczyszczono sta· 
rannie ten okres z rzecay dla lel(endy szkodliwych, 
oodk reślano dobre cechy osobowości Marszałka. a 
fu , co z praktyk dyktatury nawarstw iło się w 
świadomości społecznej nie było w stanie obalić 
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padiktu młodego pokolenia. Stanowisko to nie po
ziba,wion• .Wszności, nie wyczerpuje jednak całości 
zagadnielll.ia. Rodzi się bowiem kolejne pytanie, 
dlaczego posługiwano się legendą Piłsudskiego i_ 
tld1d7liaływanrle tej legendy 111asilało s1ę w pewnych 
okresach czasu? 

Lege'lldę Marszałka konstruowano jeszcze za je· 
go życit8.• a zinten&yfikowano te prace kiedy go za
brakło, ale przecież podstawowe tworzywo tel 
konstrukcji to dltieło samego Pil:sudskiel(o, to 
fragmenty jego politycznego życiorysu. 
Pisał w „Kwartalniku Historycznym" w 1935 

roku SŁ.amlsław Zakrzewski, lż „ ... Prawda o Pil· 
sudsktm jest tak )J'rOBttt i wielka, że nie potrze
buje upiększeń i nie potrzebuje leriendu. choć sa
ma wielkość wudarzeń i orobu wutwarzala legen· 
dę„.". 

Z takim sla·nowlsklem moi.na OC'Zywiśde polemi
wwać, zgodz.ić S"ię 11atomiast trizeba, że legendę 
osobistości historycznej, tworza nie tylko współ
cześnii. j.ej l potomni, leee ! ona sama swymi czy
nami i swa ~awą. 
Życie Józ.e.fa Pll:sud1;1ldego to dwa 111iezbyt spójne 

okrecy. Okires pierwszy - walki o Polskę Niepod
ległą dał początek I podstawowe treści lel(endzie. 
Piłsudski z tamtel(o okresu, to człowiek od wcze· 
snei młodości oddany bez reszty sprawie niep0d
ległości, to człowiek gotowy do najwięk~zych po
święceń dl1. ojcz;rz.ny, to człowiek. który po raz 
pierwszy od wielu dziesięcioleci wyprowadził re· 
guJarne wojsko polskie na bitewne szlaki wielkiej 
wojny, 

„ ... Nie chciałem pozwolić - uzasadniał swa de
cyzję - aby w czasie, gdu na żuwem ciele naszej 
Ojcz11zn11 mła,no wurab11wać miecza.mi nowe rira
nice państw i narodów, somuch tutko Polaków 
przu tem brakło. Nie chclolem dopu§cłć, bu na 
azala,ch, ne które miecze rzuca.no, zabrakło polskiej 
BZablł„.". 

Swa niepodległościową działalnością zdobył sobie 
:T6zef PlłSludski uznanie i poparcie wśród wielu 
wybitnvch wsJJ6łczesnych Polaków. Pisał Stan!· 
sław Witkiewicz. że „„.Legiony sa f~totq polskiego 
żµcia t jakikolwiek bed:zle skutek Ich czunu dal
szu, ostoteczn11• samo żucie tnk!P, jak fch, jest naj
dosJwnaluum żuciem polskim„.". 

A wiele lat wcześniej w 1905 roku Stanisław 
Wyspiańskd - poprzez Stefana ŻerO!l1likiel(o prze
kazał Piłsudskiemu Hymn Veni <;:reator - mod
litwę o czyn zbroj.ny dla uiwolnienia ojczyzny. 

Popierala niepodlel(łościowa dz·iiałalność Piłsu
dskiego lewica P'>lska. Pisał Bolesław Drobner. ż„ 
„„.U Polaków odżula chęć umstv rn powstanie 
ko§cłuszkowskie , za, rok 18.10, :za 186.1 - u nas 
socjalistów polskich za rok 1886. za powieuenie na 
Stokach Cutadel! warszawskiej Stanislawa Kunic· 
kiego, Bardowskiego, PietrusińgkiPoo t Osll!nu·~lde· 
go za śmierć w twierdzu Szlisselburi:m Lłld'l!ika 
Waruńsktego, z11 przegranu ruch rewolucujnu w 
1905 roku. 

W Polsce modlono się o wubuch wojnu ł ocze
kiwano na korzustnu wynik rewolucji w glębi 
Rosji carskiej t wyzwolenie się spod. :zaborcu, a 
potem na powsta.nie wolnej, niepodległej Polski„.". 
Przeszedł Józef Piłsudski do historii jako czło

wiek. który wszystko dla sprawy me.podległości 
ojczyzny poświęcił. Jest to jego wartość nieprze
mijająca i jest to 'POdstawowa przesłanka trwało
ści legendy. 

Czas, w którym wzra$tał Piłsudski, tak Jak i 
poprzednie dziesięciolecia, obfitował w romantycz
ne i tragiczne zarazem porywy. Klęska narodo
wych Powstań wyzwoliła bardziej trzeźwe myśle
nie, chłodna kalkulację każ.dej działalności. ale 
spowod(}Wa!a tym samym odejście od sprawy 
niepodległości. 

Józef Piłsud.ski był człowieki em, w którego oso
bie połączyły się romantyczne porywy z precyzyj
nie orzemyślanym działanie-ro. Niepoprawny ro
mantyk, starał się osial(nąć swoje, oozornie nie
osia!(alne cele na drodze polityki faktów dokona
nych, na drodze polityki walki czynnej i tym wy
różniał sie spośród wielu innych działaczy i przy
wódców. 
~i e wszyscy jed111akowo ocenia.la wkład Piłsu

dskiego w dzieło o<izyskania niepodległości. Zda
niem Andrzeja l\lllicewskiel(o „„.Tworzuwem legen· 
du i roli Pilsudskierio buła sutuacJa, która sprzu
jala przuiściu określonego czlowłeka„. Nie oderira· 
bu jednak Marszałek żadnej roli, adybu zbieg o· 
koliczn.o ści h istorµcznuch nrzu ko1\.cu pierwszej 
u.:o i nu światowej bul innu „ .". 

Na dokonania jednostek. które zapisały się w 
narodowych dziejach zawsze składają się - ich 

mitu. W miarę upływu czasu negaty'l>.'!le doświad
czenia zacierały się w pamięci, a z jakże złożonej 
osobowości Józefa Piłsudskiego pozostaw.ały cechy 
dobre, godne naśladowania. 

W okresie Polsk·i Ludowej - jaJk pisałem w 
pierwszym z cyklu artyikułów - o Pił.sUtdskim o· 
ficjalnie zapomniano. Co jakiś czas jednak problem 
Piłsudskiego wracał, a wracał najczęści ej w okre· 
sach kolejnych kryzysów społecznych. 

Jest rzeczą charakterystyczną. że w roku 1956 o 
Piłsudskim nie mówiono - czas widać nie zatarł 
jeszcze w pamięci obrazu sanacyjnych rządów. W 
roku 1970 protestujący robotnicy także nie widzieli 
powodów kojarzenia postaci Pilsudski.el(o z wła· 
snym klasowym interesem. Natomiast w 1968 roku 
bunt środowisk inteligenckich, oraz w 1981 rokw 
w okresie szerokiego protestu spolecznPgo pojawi. 
ły się żądania rehabilitacji Marszałka. czy wręcz 
wprowadzenia go do panteonu h<>hater6w narodo
wych. Czyniły to ri:e szczególnym zaanl(ażowaniem 
ośrodki opozycji p0litycznej, starając sie w ykorzy
stać słabość władzy, w walce o 'WlJlyiwy w sferze 
świadomości społecznej. A władza robiła wiele, by 
tę walkę przegrać. 

Od początków Polski Ludowej kolejnym przy
wódcom najpierw przydawano cześć niemal boska 
a póż.niej dokumentnie ich poniżano i ośmieszano 
w oczach :<poleczeństwa, bo to był najłatwi ejszy 
sposób WJ'Ttlumaczenfa &lę przed tym społeczeń-
stwem z kolejnego kryzysu. 

Przy nie najlepszych więc wspomnieniach o 
przywódcach z dnia WC7.orajszel(o. odl<>l(l y Już w 
czasie Józef Piłsudski dawał się łatwlej nrzedsta· 
wić ~ako mąż opatrz.nościowy RzPczyoospoJitej 
Polskiej. A może też, szczel(ólnle dzisiaj, na tle 
wielu tak niedawno temu cial(nącyck , dla siebie 
określone lrorzyśc! z tytułu posiadainej władzy, ja· 
wi się Piłsudski j1ako ten, który - Jak to stwier
dził w rozk_az.ie do wojska ,„ .. nie chciał ł nie umiał 
korzuiici wlasnej dochodzić„.". 
Pisał o Józefie Pi'łS'Udskim w 19~ .roku Bruno 

Schulz, że „„,gila moralna, która trwała za czynem 
bula dlań ważniejsza ... lokowal jo, w sobie jako 
najpewniejszum miejscu. Budowa! poso,g„.". 
Wczytując się uważnie w pollkyczny źyciorvs 

Józefa Plls•udskiel(o, moiina wycial!·nać dla siebie 
trzy wa;l;ne nauki. 

Pierwsza z nich to przykład oddania się bez 
reszty sprawie niepodległości ojczyzny. W warun
kach ideowego za.mętu, w warunkach postępują• 
cego procesu zamykania się w kregu własnych in· 
teresów, działania wychowawcze jakie przyjść mu· 
sza. wtruiy wśród przykładów kształtujących świa
domość historyczną młodego pokolenia obok ta· 
kich nazwisk jak' Kościuszko, T·raugutt: Waryńskd 
czy Swierczewski, maleźć takie miejsce dla Józ&
fa Piłsudskiego, - bojownika o niepodlel(łość. 

Dru.ga nauka - to żelazna konsekwencja w do
chodzeniu do celu. W sytuacjach czesto beznadziej
nych, w najbardziej niesprzyjających okoliczno· 
ściach Piłsudski nie rezyl(nował z 'walki, chociaż 
bywał czasem bliski załamania. Takiej żelaznej 
woli przetrwania i siły do pracy wbrew wszel
kim przeciwnościom. szczeg6lnie dzisiaj p0trzeba. 

Trzecia nauka - to groźne memento, co może 
z człowieka uczynić posiadanie władzy niekontro
lowanej. 

Ta trzecia kwe&tla rzuca na osobę Józefa Pił
sudskiego głęboki cień. Władza n~e każdel(o zde· 
prawuje. Mogła jednak wyz.wolić negatytWne cechy 
u człowieka takiego, jakim był Piłsudski - lllll~ 
tokraty, zapatrzonego w swą paternalistyczną wi· 
zję państwa. 

I ostatnie, najtrudniejsze pytmle. O miejsce 
Józefa Piłsudskiego w naszej narod(}Wej tradycji. 
Kim był - bohaterem narodowym, czy wrogiem 
ludu? A może jest to przypadek. w którym jedno. 
znacznej odo<>wiedzl sformułować się nie da? A 
może też - co wydaje mi się bardzo uzasadnione 
-. ~byt mało , jegozcze upłynęło czasu, aby ustalić 
miejsce w naszych narodowych dziejach, tego nie
watoliwie wybitnego człowieka? 

Jedno .lest pewne. Gdy ktoś do Kryipty Sre--
'brnych Dzwonów wszedłszy, w skupieniu przy 
trumnie Marszałka stanie, nie muSt! to wcale ozna
czać politycznej demonstracji. Może to tylko czło. 
wiek, który w zadumie nad dziejami. stara się z 
te.i niezwykłej, jakże złożonej postaci wyodrębnić 
cechy najlepsze, aby służyły przyszłości. 
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rzed kilkoma dniami 
zakończyły się 22 Ka
liskie Spotkania Tea
tralne. Jury pod 
przewodnictwem Jana 
Pawła Gawlika przy-

mało Grand Prix Teatrowi im. 
W. Bogusławskiego w Kaliszu 
za wartości i.n.scenizacyjne 
oraz poszukiwanie nowej in
terpretacji „Wesela" St. Wys
piańskiego w reżysellil Romany 
Próchnickiej. 

W KaliS'Lu Łódź · reprezento
wał Teatr Nowy ze spektaklem 
„Miarka za miarkę" W. Szek
spira w reżyserii Wandy Las
kowskiej. Występujące · w 
tym przedstawieniu Mirosława 
Marcheluk I Barbara Kszyszto
fek otrzymały na 22 Kaliskich 
Spobkamach Teatra1nych na
grody iindywLdualne. 

Teatr 77 przygotował nową 
premierę. Tym razem jest to 
utwór Witolda Gombrowicza 
„Iwona księżniczka Burgunda", 
realizowany na łódzkiej scenie 
po raz pierwszy. 

W spektaklu gościnnie wy
stępuje aktorka Teatru Nowe
go, Danuta Rynkiewicz. Rolę 

Kronika 
kulturalna 

Księcia powier:rono Jerzemu 
Koleczko, Królową będzie Ka
tarzyna Spolińska, a Królem 
Andrzej Podgórski 

Spektakl reżyseruje Piotr 
Krukowski, ~cenografię przygo
tował Krzysztof Rynkiewicz, 
muzykę Andrzej Zamolskl, 
światło - Jerzy Marcinkowski, 
a ruch sceniczny Jerzy Moniek. 

Teatr Univerius został za
proszony do udziału w Bydgo
skich Spotkaniach Teatralnych, 
które odbędą się na przełomie 
maja i czerwca. Przypomnijmy 
naszym Czytelnikom, że w 
kwietniu Teatr Univerius wziął 
udział w . i.. Totµńskin;i XVI 

' Ogólnopolskim festiwalu Tea
trów Jednego Aktora. Uzyskał 
tam II nagrodę za „Ofelię pol
ską", która jest oryginalną a· 
daptacją dzieł Wyspiańskiego: 
miniatury scenicznej „Smierć 
Ofelii" i fragmentów II aktu 
„Wyzwolenia". Adaptacji doko
nał i spektakl reżyserował Ry
szard Bigosiński. Za wykona
nie tego monodramu nagrodę 
wojewody toruńskiego za naj
lepszy debiut Festiwalu otrzy
mała Grażyna Długołęcka. 
Czekając na sukcesy Teatru 

Univerius w Bydgoszczy, oglą
dać będziemy mogli nagrodzo
ny w Toruniu spektakl. 

Na zaikończenJ.e i.n.formacja 
dla odwiedzających Wa.rszawę. 
Po załatwieniu spxaiw służbo
wych, jeśli starczy cz.ais.u za
chęcam do odwiedzenia „Za
chęty"-. Otwarta jest tam . w 
i.wią,zku z obchodzoną w kwie
tniu 37 rocznicą podpisania 
Układu o p.rzyjaźmi, Współpra
cy i Pomocy Wzajemnej mię
dzy Polską a ZSRR iJilteresu
jąca wystawa malarstwa i 
rzeźby twórców radzieckich. 
Zaprezentowano na niej ponad 
70 obrazów i rzeźb. Dzieła wy
brane zostały z obszemej eks
pozycji prezentowanej z okarz.ji 
XXVI Zjai.du KPZR. 

Wystawa stanowi przegląd 
stylów i nurtów w radziec
kim malarstwie i rzeźbie na 
przestrzeni ootatntich killmna
stu lat. Obok twól"Ców ma
inych już i uznainych, prace 
prezentują także młodzi arty-
ści. · 

Na wystawie możina wy•róż
inić kilka odrębnych tematów: 
historyczmy, reprezentowany 
przez Moisieja Wajns.ztej(!'la; 
pracy. wśród któ.rych wy~óżn.ić 
można dzieła Dżemel Gw1mra
dze i Sapera Torobiakowa. 

Wielkim odrębnym działem 
jest ekspozycja pejzaży. In.te
resujące są także obrazy A. 
Tkaczewa, G. Woszczenlci i R. 
Gabrielowa zawierające scenki 
rodzajowe. 

Równie wielkim działem jak 
peizaż są portre·ty. Tu wymie
nić moima wiele wybritnych 
n azwisk artystów, których ora
ce są prezentowane. Wśród 
n ich: Żawłowa Umarbe11fow;oi . 
M. Ombysza i Tatiany Naz:>
renko. 

• 
8 ODGŁOSY 

Henryk Hartenberg 

Sl1szalem 
ti 

to klJFilenie 
z i!'ULn pamięci przywołiuiję obraz 
Tak bai!"d.ZO bo'lemy ł tak urzekają.cy 
Jak plama rajS1kiie.go wina 
Na świąiteczin.ym obrusie 
Jak krzak płooący w środilw 
Nocy 

J?ochylony nad zwojami żółtego pe!I"gaminu 
W których za&tygły dzieje z.deptanego 
Człowieka . 
Połykam słowa (.raizem z. dziecięcymi łz.ami) 
Ze Słonego Mor.ua -
Słowa tajemne skl'zy<ilate 
Niezrozumiałe 
I mamrqcz.ę - mamroczę w księżycową 
Jasność 
Wer.sety 
Tchnące pokorą buntem 
I kd'uchością prawdy . 
Przykazaniem ojców któmy żyJą w nali 
Zwielokrotnioną obec•nośoią 
Gasząc pragnienia u źródŁa 
GdrLie tryska czairny płomień 
Kształt imienia i gOl1'2'Jk.a krew -
Poprzez wszystkie ci.asy 

A nade mną cień oł'br.zymieg? p&actll 
ZapeŁniający obSIUlir falująceJ .lizJby 
Potęgą biblijnej giroz.y 
I ten ogarek (jaik biała liz.a za.g.ubkma 
Wśród kamiennych girobów) 

I ~odzi sd.ę lęk pn:eogromny 
I wierzba za strugą świa1tłoścl l!Ul[eje 
Nieludi.ko „ 
I zwój pergamLnu kiw-czy aię w lronwulsJl 
I ze Słonego Mocza łez wychod;z.ą :ryby 
I s.rebrzystą buską kładą się obok 
Dziecięcej dłoni 

Tyliko na drewnie sękaitego_ stołu 
Dopaaa się ogarek - tak ctoeho tak dcho 
Wywołując a; gęstwiny rnToku 
Postać 
&rchandola 
I dtią.cą biel ja~ią.tka 

o tak-
Słyszałem to kwilenie 
Jak Pieśń Nad Pieśniami 

Kolory gwiazd 

Na zega.rze czasu wbaC'zylem kolory kwiatów 
Zalwies.ronych nad miastem 

Kolory pracy wyzmaezają.ce dizie1e naszych dni 
Kolory dojrzewające w locie śpią·cego ptaka 
Kol()(I'y w Jcl;órych pulsuje pamięć cz.fowieka 
Kolory wiabru iz nadwiślańsk.iej ziemi 

Gdy odmierzałem czas trwainia u}ril.ałem 

• 

Kolory :!ywJołów ro.z.sadzających tygie~ naszych marze!\ 
Kolory płynące nad światem zdiudizeń 
Kolory Modzon.e z gestu poże.~ania 
Koloa"y w któ.rych pieśń gn.i€1Wil1.ego wieku 

ProzyczajOIIly u schyłku dnia odkryłem 

Kolory które w~SiZl:y w s.:z:.umiące porudnie 
KolOII'y naszyc'h pragn·ień U'lwy·tych w czerwonej róży 
Ko'lory żyjące we wsponmden.iach smagłej nocy 
Kolory gwia7.d płynący•ch na dnie Gopła 

Ale naj,tirwaLw..e są lrolo.ry wierności izaimknię.te 
W uścilsku ilto-C'hający~h :rąk 

Gdy z Wlie11zch0Łków dll'zew schM~i wielka cisza 
Obejmująca mia.sto pulsujące deszczem gwiazd 
Wtedy pod powie.kami matek dz.iec·i i sióstr 
R0'11lcwLtają kOllory najlbkliwsze•j miłości 

O r6żowym świcie zoba~.zyłem jak ±ar $)tak 
Przyniósł w S1Woillll d!zio'bie kolorowe 
Czółenko 
W kitórym .ziłOfta nić żyicia 

C tr·wa·nda 

Rozmyślania 
człowieka 
dotkniętego 
zieloną chorobą 

Są drzewa z kitórych wycieka ziel~na la.wa 
Krwi 

Kiedy o świcie wejdziesz rw głąb la&u 
I pokłonis.z się ciszy 

Kiedy z pogańską trwogą dotkniesz 
Wilgotnej zdemi i Zlbawienny mrok 
Zgar.n.ie cię całego 

Wtedy 
Wyjdą ci naprzeciw i dęby ! SO&OY 
I buki I topole I jodły 
I otworzą swoje rany zielone 
Zadane Im w czas kiedy ~udy sipadajqce w przepaści 
Nocy wdzJerały się w żywe ciało 
Ich trwan.fa 

Usłyszysz ból mLkz.ącego <kewna 
UsłySizysa. jak w samym środkiu zielonego 
Oceanu bije seirce nabUlry 
ZromunieSlZ cierpiende brrzemiennej k<>TY 
Której roooair·to sieć gorrą.cyoh 
Tkanek 

Tultaj 
Wy.zmolony z s•zaleństwa PY'ChY 
(Którą nosimy w na1Szej krwi pr-zelclęiej) 
Powracam w pokorę męcł:rców • 
W trwanie kt6re rodi.i 
Niepokój wmienia 

Pochylony nad cd.&z.ą zielonego wiatru 
Roz.rnyślam o tych któray w dro.dize 
Do wielkości 
zagubild obra,zy diz.iedństwa 
Zagubili siebie 
Niooą·c pustkę w acz.ach 

Wiersz 
optymistyczn1 

PopN.eZ mgły w.ichur1 ł potary , 
Poprzez wygasłe księżyce potoipy 4. wialtry pu&tynne 
Popr.zeiz ~Liszcza i wu)'61tk.ie kil.ę&kl &wiaita 

Wybuchło idiżlbło traw7 

Maleńkie 3ak mgnienie łwiei!e 'Z.ie1one 
Wibrują.ce - podobne do ciz.łO"Wiecz.ej h:y 
Kitóra nigdy już nie spłynie 

P.rzywalon.e siWwieCiZilym głazem gdzie cień odwiec:IA.y 
Wybuchło -
Tak nagle o świde obok mojego domu 
z .z.iemi stratowanej wyklętej i maritwej 

O t.aik słynałem tfn 1:ieles.t s.tawania aię 
To drżenie zrodzone z mgły nocy 
z białego płomienia do którego waz.as trwogi 
Wyciągałem ręce 

Witedy światło wyitrysło z poinmego nieba 
I kol0iry zapłonęły w szczelLnach głazu 
I wody oceanu zapełniły przesitr:z.ei\ 
Mi1c.zącą 

Panie Mój 

A ja wC<ią.:t przebywałem w rouinach pamięai 
Między gwiazdą zamilkłą wśród d'I'utów 
Kolcza.S1tych 
I Rzeką Wiedzy - która sammie~ pI'IZe.stała 
Przecież tam - w tej puóżni trzepocącej 
Dochodiziłem do gra:nicy mibu z której opadł; 
Zielone skrzydła mojego trwania 

Spójrz.cie -
Przed moim domem wybuchło ź.dźb' 
Tr91Wy 
Z Zliemi wyklętej 

Zycie 

• 

Rys. Janusz Szymański-Glanc 

Dokończenie 
ze stroił)' 1 

w tej mierze. Organizatorzy 
festiwalu, a zwłaszcza jego nie
strudzony dyrektor, Nino Zuc
chelli, tropią nieznane jeszcze 
a ciekawe osobowości twórcze, 
wyszukują nowe miejsca na 
mapie światowego kina, czasem 
bezwiednie, czasem zupełnie 
świadomie ujawniają jakieś 
powszechne, nie do końca wy· 
artykułowane niepokoje i dąże
nia społeczne. Twórczość autor
ska siłą rzeczy posiada bardziej 
autentyczny, i spontaniczny 
charakter, jako że mniej pod
lega naciskom przemysłu fil
mowego i rynku, mniej nara
żona jest na różnego rodzaju 
kompromisy, Filmy określane 
mianem autorskich, skromne, 
niskobudżetowe, realizowane 
często w niezbyt sprzyjających 
warunkach, podejmują nierzad
ko tematy trudne, drażliwe, 
niechętnie akceptowane przez 
ogół. Dokumentują te niezupei
nie jasne i chlubne strony 
życia zbiorowego. Niektóre, 
zwłaszcza pochodzące z krajów 
ustabilizowanych, o zdecydo
wanie mieszczańskim establis
hmencie, takich choćby jak 
RFN, Szwajcaria, Austria, kra
je skandynawskie, zdradzają 
wyraźną skłonność do pewnej 
ostentacji, do mniej lub bar
dziej radykalnej prowokacJi 
ideowo-myślowej. 

Laureat festiwalowego Grand 
Prix, szwajcarski film „Meret
te", reżyserii Jean-Jacques La· 
grange, godzi w hipokryzję, w 
okrucieństwo nietolerancji re
ligijnej, która może być maską 
wszelkiej nietolerancji. Rzecz 
dzieje się w ubiegłym stuleciu. 
Merette, urocze dziecko, nie 
chce kochać „złego" Boga, któ
ry odebrał jej matkę i zabrał 
do siebie - do nieba - jad: 
mówią ojciec i inni „dorośli". 
Dziewczynka bwituje się prze
ciwko takiemu Bogu. Natura, 
życie, miłość hulzka wydają się 
jej nie mniej piękne i ważne, 
niż chwała niebieska. „Czy 
mamie źle było tutaj z nami?" 

- powtarza z uporem, odrzu
cając argumenty dorosły~h. 
Surowość luteranizmu, niena
wiść życia w imię sztywnych, 
abstrakcyjnych idei, budzi w 
dziewczynce, zrośniętej z ta
jemniczym, 12orywającym świa
tem natury, instynktowny i 
głęboki sprzeciw. Oddana przez 
zimnego ojca na ~chowanie 
do domu fanatycznego pastora, 
toczy zaciekłą walkę o prawo 
do bycia sobą. Ale samotny 
bunt małej, bezbronnej istoty 
musi zakończyć się klęską. Za
dręczona fizycznie i psychicz
nie przez pastora, Merette u
miera. Porządek zostaje przy
wrócony. Lagrange pokazuje, 
iż nawet współczucie i sympa
tia otoczenia nie mogą pomóc 
dziewczynce, tak silny bowiem 
jest lęk przed społecznym po· 
tępieniem, przed posądzeniem 
o, „inność". To, co odbiega od 
utrwalonych i zaaprobowanych 
przekonań większości, je~t 
zawsze podejrzane i zagraża 
powszechnemu spokojowi. Bez
pieczniej tedy wyplenić zarze
wie niepokoju, nawet ryzyku
jąc odrobinę spóżnionego żalu . 
Z drugiej strony, nieco melo
dramatyczna historia ślicznej, 
wrażliwej i pełnej radości Me
rette, jest także filmem o wie
rze, która przeobraża się we 
wła<;ne przeciwieństwo i z 
nau'ki miłości staje się nauką 
nienawiści. O religii traktowa
nej, jako narzędzie przemocy 
i podporządkowania. Posłuszeń
stwo Bogu wyklucza woln"Jść 
jednostki. Człowiek jest istotą 
słabą i chwiejną. Natura, życie 
z całą swoją urodą, stanowi 
źródło pokus i zła. W im1q 
zwycięstwa najwyższego ładu 
trzeba zatem ujarzmiać skażone 
grzechem życie. Korekta freu· 
dyzmu pozwala ów porządek bo
sko-społeczny utożsamiać z do· 
minacją mężczyzn (ojciee, pa
stor, itp), zaś grzeszne królestwo 
natury upa,rywać w wieczncJ 
kobiecości (matka, Merette, 
żona pastora, itp). Tym sposo
bem bunt małej Merette nab;e
ra już bardziej aktualnych ni
cieni. Z XIX przenosimy się w 
wiek XX, z dawnej Szwajca1 il 
w dzisiejszą, gdzie pod gładką 
powierzchnią mieszczańskiego 
ładu pączkują jednostkowe i 
zbiorowe rewolty, m.in. mło
dzieżowe i feministyczne. Gwo
li recenzenckiej ścisłości doda(: 
należy, że „Merette" jest fil
mem niezwykle pięknie, wręcz 
malarsko, fotografowanym i 
świetnie zagranym przez wy 
jątkowej urody i wdzięku wy
konawczynię roli tytułowej, 
Isabelle Sadoyan. 

Dramatyczna opozycja: sy
stem dogmatycznych zasad · · 
los jednostkowy powracał kil
kakrotnie w filmach festiwalo
wych, ro.in. w bardzo intere
sującym, wyróżnionym Na~ro
dą Specjalną jury dziele wę
gierskiego reżysera. Pala Gabo
ra „Zmarnowane życie". Znów 
melodramat, czy raczej pozo· 
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ry melodramatu. Lata 1953-56. 
Budapeszt. Dzieje niezbyt for
tunnego romansu młodziutkiej 
robotnicy i rozwiedzionego in
żyniera (Jan Nowicki), splecio
ne mocno i tragicznie z histo
rią kraju. Bohaterka „Zmarno -
wanego życia", wrażliwa, zdol
na do miłości i poświęcenia, 
również ponosi klęskę. Umiera 
na serce, jakby umęczona 
powszechną nienawiścią i po
dejrzliwością, degradacją mię
dzyludzkich związków, upad
kiem wartości. Znakomita krea
cja Juli Basti w roli dziewczy
ny. Kino węgierskie przeżywa 
w dalszym ciągu okres wiel
kiego rozkwitu, umiejętnie łą
cząc walory myślowe z arty
stycznymi, czerpiąc z różnych 
tródeł inspiracji, prezentując 
zadziwiające bogactwo formul 
i propozycji. 
Już od zarania lat 70-tych 

rozkrzewiła się w kinie tak 
zwana fala retro. Od począt
ku, u jej źródeł, leżała nostal
gia przeszłości, lecz charakter 
owej nostalgii różne przybie·· 
rał oblicza. Była nostalgia buj
nej lub niespełnionej młodości 
pokolenia, do którego przynale
żeli realizatorzy, nostalgia sta·· 

rej wygnano duszę. Pozbawio
ny .historii, pamięci przeszłos
ci,ginie jak drzewo odcięte od 
korzeni. Dramat współczesnego 
człowieka tkwi w jego wyobco
waniu z przeszłości, zerwaniu 
organicznych więzi z naturą, 
gniazdem rodzinnym, tradycJą, 
z cieniami dalekich przodków. 
Podobne myśli, choć w zupeł
nie innym kontekście, odnaJ · 
dziemy w nowym polskim fil-
mie Tadeusza Konwickiego 
„Dolina lssy". Móc wrócić 
chQćby pamięcią, choćby 51łq 
wyobraźni - znaczy żyć jesz
cze. 
Wstrząsane wojnami, prze

wrotami, masowymi wędrów 
kami ludności i gwałtownym 
przyśpieszeniem cywilizacyjnym 
nasze stulecie w szczególny 
sposób sprzyja wykorzenieniu, 
a co za tym idzie - coraz 
częściej budzącej się tęsknocie 
za utraconym rajem przeszłoś
ci: krainą szczęśliwego dzieciń
stwa, rodzinną prowincją, sh
rym domem, którego mury za 
trzymały miniony czas, tęsk
nocie za światem ładu moral
nego i zagubionych wartości, 
światem, którego już nie ma i 
który - być może - nigdy me 

przyczyny w trapiącej inteli
gencję niemiecką obawie o 
przyszłość rodzimej kultury. 
Sięganie w prze'szłość miałoby 
w pewnym sensie charakter 
rozrachunkowy, z drugiej zaś 
strony służyłoby przywołaniu 
zaginionego bezpowrotnie świa · 
ta tamtych ludzi, obyczajów, 
wartości. Coś w rodzaju seansu 
spirytystycznego zaklinającego 
duchy innej epoki, by zechcia
ły zamieszkać w nowo wznie„ 
sionym domu. Do pokazanych 
w San Remo dwóch filmów z 
tej serii: austriackiego „Bocke
rera" w reżyserii Franza An 
tela ·oraz „Młyna Lewina" Hor· 
sta Seemanna (NRD) mogłabym 
jeszcze dorzucić wyświetlanego 
w Łodzi „Dawida z gwiazdą" 
Petera Lilienthala (RFN) -

· piękną opowieść o losach ży
dowskiego chłopca w latach 
1933-43. Rzecz znamienna, iż 
wszystkie trzy filmy (akcja 
„Młynu Lewina" nota , bene 
dzieje się w XIX wieku) za
czynają się wizją świata har
monijnego, trwającego mocą 
pewnych tradycji, wspartego 
siłą niewzruszonych, wydałoby 
się, zasad, I nagle, pod działa
niem złowrogiej, destruktyw-

Stylizacja i pamięć 
utraconego czasu 
<Korespondencja własna z San Remo) 

rego dobrego kina z jego uro -
kami i konwencjami (np. twór -
czość Bohdanovicha). Przesz
łość jawiła się także jako za
powiedź teraźniejszości. Szuka
no w niej zwiastunów i przy~ 
czyn późniejszyoh klęsk (tzw. 
filmy rozrachunkowe). W więk
szości przypadków owa fala 
retro dawała znakomitą spo
sobność rekonstrukcji świata 
jeszcze żywego, jeszcze obecne
go w pamięci wielu świadków, 
ale już zamkniętego, już osta
tecznie dopowiedzianego, przy
najmniej w swym zewnętrz
nym kształcie. Sięgano więc w 
lata 40-te, 50-te, 60-te, a na
wet 30-te, wskrzeszając klimat 
minionego czasu: stroje, wy
gląd ulic, ludzi, samochodów, 
sposób zachowania, obyczaje 
itd. Zapanowała moda rozmai
tych stylizacji. 

Z filmów prezentowanych 
tego roku w San Remo owa 
nostalgia przeszłości emanowa
ła ze szczególną siłą. Myślę tu 
nie tylko o utworach, opowia
dających o tym, co było kie
dyś, ale i o tych, których akcja 
toczy się teraz, już w latach 
80-tych .. „Umrzeć trochę", naj
piękniejszy i artystycznie naj
bogatszy film festiwalu, au
striackiego reżysera, Mansun 
Madavi, mówi o starym czło
wieku, który nie chce opuścić 
domu, w którym mieszkał 
przez 60 lat, domu przeznaczo
nego do zburzenia. Żyje w 
nim bowiem pamięć jego prze·· 
szłości, pulsuje czas wspom
nień, po pokojach snują się 
cienie istot drogich i bliskich. 
Staruszek uparcie odrzuca po
nętne propozycje przeniesienia 
się do nowoczesnych, lepiej wy 
posażonych budynków, nie tyl
ko dlatego, że odejście z tego 
rozsypującego się domu ozna
cza dlań właściwie pewien ro
dzaj śmierci, ale i dlatego, ze 
konstrukcje z betonu i szitła 
są w istocie martwe, ·pozbawio
ne duszy. Człowiek - wyda Je 
się mówić Madavi - nie może 
istnieć w rzeczywistości, z któ-

istniał. Ale siłą wiary i na
dziei trwa w złotej legendzie 
dawnych lat. 

W dwóch filmach festiwalo
wych powracał temat, który 
ostatnimi czasy wydaje się 
nękać świadomość mieszkań
ców niemieckiego obszaru Eu
ropy, temat żydowski mianowi
cie. I nie chodzi tu, jak sądzę, 
o rachunek sumienia tylko. Za
głada sześciu mili9nów Żydów 
oznacza także kres pewnej e
poki, pewnej kultury stanowią
cej integralną ongiś cząstkę 
pejzażu środkowej i wschod
niej Europy. Malowniczość i 
metafizyka żydowskiego folklo 
ru, niepojęta siła tradycji 1 
ciągły ferment intelektualny, 
fanatyzm ortodoksji i duch -
rewolucjonista czyniły z owej 
kultury zjawisko jedyne w 
swoim rodzaju. Była zaczynem 
wyobraźni i myśli. Niem

cy i Austria zawdzięczają Jej 
bardzo wiele. Bez niej nie by
łoby Kafki i Kubina, świetnoś
ci ekspresjonizmu, dorobku 
szkoły frankfurckiej, .itd., tak 
jak nie byłoby także twórczoś
ci Marca Chagalla lub Bruno 
Schulza. Dziś, Niemcy i Au
stria stanowią oazę mieszczań · 
skiego dobrobytu i ziemię ja
łową kultury. Niemcy utraciły 

• sławę ojczyzny filozofów i ar
tystów. Nawet ci spośród wiel
kich, którzy uciekli w porę 
przed hitleryzmem i ocaleli, 
nie powrócili po wojnie do 
rodzinnej ziemi. Nieliczni wy
bitni filmowcy, na przykład, i 
teraz chętnie emigrują, choć
by do Stanów lub tworzą za 
granicą. Bogactwo materialne 
niekoniecznie stwarza klimat 
sprzyja]ący muzom. 

Carlos Fuentes, w znakomi
tym eseju „Cervantes czyh 
krytyka sztuki czytania" p1-
sze, iż upadek kultury hiszpań
skiej wiąże się ściśle z momen
tem ostatecznego wygnania 
Żydów. Nie jest rzeczą wyklu
czoną, iż zjawisko „żydowskiej 
fali" w niemieckim filmie ma 
swoje głębokie i podświadome 

„Zmarnowane życie" reż. Pal Gabor 
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nej potęgi (tylko w „Młynie 
Lewina" antagonistą starego, 
żydowskiego młynarza 3est 
konkretna postać - niemiecki 
koIJ.kurent Johann), ta nie
gdysiejsza harmonia rozpada 
się, a wraz z nią wszystko wo
kół wali się w gruzy: domy, 
miasta, związki rodzinne, spo
sób życia. Poczciwy rzeźnilt 
wiedeński, Bockerer, wiedzie 
żywot spokojny i szczęśliwy, 
wypełniony pracą i partyjkami 
kart w gronie przyjaciół. An
schluss, hitlerowskie kohorty 
na ulicach Wiednia przerywaJą 
brutalnie tę idyllę. Nazistow
skie szaleństwo ogarnia jego 
żonę i syna, a żydowscy przy
jaciele zstępują w kolejne krę
gi piekła. W filmie Seemanna 
stary Lewin będzie musiał o· 
puścić rodzinną wioskę, bez
radny wobec prześladowań i 
przemocy. Ale jego odejście 
nie przyniesie szczęścia nie
mieckiemu prześladowcy. Roz· 
proszy się tradycyjna wiejska 
wspólnota. W „Dawidzie z 
gwiazdą" ginie rodzina chłopca, 
jego przyjaciele, ginie cała spo
łeczność żydowska, ale jedno
cześnie obserwujemy rozpad 
Niemiec. Pożarowi podpalonej 
przez hitlerowców synagogi w 
pierwszej części filmu odpowia · 
da apokaliptyczny nalot na 
Berlin w części drugiej. Nad 
oszalałym z przerażenia mia
stem wznosi się ognisty krzak 
łun. Podobny sposób widzenia 
holocaustu pojawia się w wielu 
dziełach wspomnianej serii. Za
głada żydów okazuje się być 
aktem samozagłady Niemiec. A 
kino - magiczna pamięć utra
conego c:z;asu próbuje 
wskrzesić choć na chwilę tam
ten świat sprzed upadku i ka
tastrofy, odnaleźć jego ducho
we dziedzictwo. 

MARIA 
KORNATOWSKA • 

Komu potrzebna plastyka? 
Rozmawiamy z Benonem Liberskim 

- Jest chyba calkiem oczywiste, że uchylenie 
obowiązującego przez ostatnie miesiące zawie
szenia działalności Związku Polskich Artystów 
Plastyków otwiera znów przed środowiskiem 
plastycznym jak najszersze statutowe możli
wości dochodzenia swoich praw i przywilejów, 
dotyczących zarówno warunków pracy twórczej, 
jak i - co się z tym lączy - ochrony bytu ma
terialnego. Jakie, pana zdaniem, na3ważniejsze 
bądź najpilniejsze sprawy domagaJą się teraz 
regulacji? 

.- Niezbędne wydaje mi się przede wszyst
kim przeprowadzenie rzeczowej i skrupulatnej 
az:alizy przygotowywanych lub wyd.;nych ostat
mo zarządzeń, podwyższających kosz1y utrzyma
nia pracowni. W tyćh dmach zastr.łem w do
mu wezwanie do ROM, gdzie wyznaczono mi 
za ogrzewanie opłatę blisko szesnastokrotnie 
wyższą niż dotychczas, zamiast bowiem 205 zł 
mam płacić 3105 zł miesięcznie. A ponieważ no
we zarządzenie działa wstecz, jestem do razu 
winien administracji ok. 11 tysięcy zł. W ten 
sposób każdy z nas plastyków jest już mmej 
lub więcej zadłużony. 

- Nie jesteście wyjątkiem. Wszyscy przecież, 
bez względu na wykonywany zawód musimy 
ponosić koszty wychodzenia z kry?y;u. Czy 
uważa pan, że plastycy znaleźli się pod tym 
względem w gorszej sytuacji niż i.nne środo
wiska zawodowe? 

- Proszę posłuchać. Pozornie jest to sprawa 
czysto ekonomiczna, podyktowana konieczno
ścią obciążenia wszystkich obywa leli, każdej 
grupy zawodowej. Ale jeśli kultura, jak oświad
czają władze, ma w tej sytuacji być zdecydo
wanie chroniona, to jej twórcy muszą być osła
niani przed szczególnie trudnymi uciążliwościa
mi obecnej sytuacji bytowej. A przyzna pan, że 
te nowe posunięcia wobec plastyków, to nie 
znaczy specjalnie przeciwko nam skierowane, 
ale właśnie w nich wyjątkowo silnie godzące, 
mogą w tym środowisku podważyć wiarygod
ność rządowych deklaracji i intencii O biuro
krytycznym sposobie myślenia nirktórych re
sortów świadczy następujący przykład. Nie
dawno temu wystosowałem odwołanie przeciw
ko· projektowi podwyżki opłat za pracownię i 
otrzymałem od dyrektora departamentu Mini
sterstwa Gospodarki Terenowej i Ochrony Sro
dowiska odpowiedź, która posługuje się argu
mentacją, że ponieważ sytuacja materialna pla
styków jest obecnie zła, to podwyżka czy ob
niżka czynszu nie będzie miała dla nich istot
nego znaczenia, · zwłaszcza że tenze resort, jak 
podaje się dalej w tym piśmie, zw:-ócił się do 
Ministerstwa Kultury i Sztuki o be7;:wrotne za
pomogi dla najgorzej sytuowanych plastyków. 
Co pan o tym sądzi? 

- To zależy trochę od tego, ilu będzie tych 
plastyków, którzy będq musieli zwrocić się o 
zapomogę„. · 

- Ręczę, że nie mniej niż BO procent nie 
będzie w stanie ponosić zwiększonych kosztów 
utrzymania pracowni. 

- Co w takim razie poczną? Jakie majq 
wyjście? 

- W tym stanie rzeczy nie znaJdą żadnego 
wyjścia i są przerażeni. A jeszcze przecież ma 
do tego dojść podwyżka czynszów 7'1 lokal pra
cowni, za który płacimy, przyznaJę to, stosun
kowo niewiele, bo ja np. 260 zł. Ale podwyższo
ny opał i czynsz, to już o wiele za dużo. Bo 
widzi pan, całe nieszczęście polega na tym, że 
wszystkie pracownie - od rzemieślniczych po 
plastyczne - zaliczone zostały hurtem do tej 
samej kategorii - lokali użytkowych, mimo iż 
pomiędzy plastykami i innymi użytkownikami 
występują ogromne różnice w dcchodaeh. 

- Innymi slowy nie przeprowadzono rozróż
nienia pomiędzy twórczoscią a wyi,wórczością.„ 

- No tak; A wyłączenie z tej kategorii pra
cowni plastycznych, które stanowią jakieś tam 
promile ogółu tych lokali, nie naraziłoby skar
bu państwa na poważniejszy uszczerbek_ Mamy 
tu więc do czynienia z bezpodstawnym przece
nieniem sytuacji materialnej przeciętnego pla
styka z jednoczesnym niedocenienierr. społecznej 
roli działalności twórczej. Powtarz"\m: sprawa 
jest dodatkowo niepokojąca, ponieważ może 
podważyć zaufanie społeczności twórczej do in
tencji władz wobec kultury, a tym samym wy
woływać niezamierzone skutki polityczne. 

Zwlaszc;a, że zależy nam w obecnej 
chwili, a powinno zależeć zawsze, na aktywno
ści środowisk twórczych ..• 

- Jest to dlatego tak ważne, że przecież bez 
tej twórczej aktywności niemożhwe jest pra
widłowe kształtowanie estetycznej i moralnej 
wrażliwości społeczeilstwa, jego swiadomości 
socjalistycznej. A tak się przy tym złożyło, że 
w najgorszej sytuacji wśród twćrcĆ'w znaleźli 
się właśnie plastycy. Socjalistyczna władza, za
pewnia- i słusznie! - nie tylko tezpłatne wy
kształcenie wszystkim artystom, to jednak z 
bezpłatnego warsztatu pracy korzystają wszyscy 
z wyjątkiem plastyków. Tak, bo an' aktor. c:ni 
muzyk czy literat lub filmowiec nie ponoszą 
kosztów wydania dzieła czy wystav. !enia wid 
wiska lub innego zaprodukowania siE; artystycz
nego, a służą im za darmo w ich pn1cach przy
gotowawczych odpowiednie placf>wk: i instytu
'cje artystyczne, dla plastyka warsztatem jego 
pracy, opłacanym z jego K:ieszeni iesf jego pra
cownia, którą musi mieć. Czy wyohraża pan so
bie moje istnienie jako malarza hez te.1 pracow
ni, w której rozmawiamy? To nie tylko miejsce, 
gdzie powstają moje obrazy i moje• żony, ale 
i magazyn dorobku całel!o naszego życia . Za
łóŹmy, że nie będzie mnie stać na czynsz. to co 
wtedy z moimi obrazami - czy rr•am je wy
rzucić? 

- Ale gdyb11 się obrazy dobrze sprzedawalo, 
stać by było plastyków na wysoki czynsz ... 

- Kto teraz kupuje sobie obrazy wspólczes
nych malarzy? Nieraz charakter twórczości i 
nawet sama wielkotć obrazów sprawiają, że 
najwłaściwszym odbiorcą nie moze być osoba 
prywatna. Tymczasem panstwowy mecenas też 
przestał dokonywać zakupów, porneważ ma od 

pewnego czasu bardzo ograniczone środki. Pra
ktycznie żadna instytucja obrazów czy innych 
dzieł plastycznych już nie kupuje, zmalały też 
raptownie i bardzo znacznie inne zamówienia 

· na twórczość plastyczną - na propagandę i re
klamę„ :ia w~strój wnętrz i nic nie zapowiada 
szybk1eJ odmiany sytuacji. 

- Pozwolę .sobie zadać panu tzw. brutalne 
pytanie. Czy obecna sytuacja plastyków w Pol
sce nie wyplywa w jakiejś mieTze z faktu te 
w tej niedalekiej przeszlości albo zamówi~nia 
instytucj.i i wla~z były nadmierne, stanowiły 
wy;0;z filantropi3nej rozrzutności, niegospodar
nosci, albo mamy od dawna utajoną nadproduk
cję plastyków, czyli że jest to środowisko zbyt 
lzczne w stosunku do „raz.sądnych" potrzeb. Mó
wię o tym, bo i takie wątpliwości choć może 
~nac.z~j formułowane, daje się nieraz słyszeć i 
istnie3ą one w szerszym odczuciu spolecznym, 
zwłaszcza w okresach zaciskania pasa. 

- Odpowiem. Więc najpierw: czy mecenat 
pai1stwa był nadmiernie rozdęty? On był prze
d~ wszystkim nied?skonały i zawsze za mały, 
me tylko dlatego, ze większość z r.as za mało 
zarabiała. Mecenat nie zapewniał azielu sztuki 
plastycznej miejsca tam, gdzie ono przede wszy
stkim powinno funkcjonować - "' szkole w 
instytucjach publicznych (nie tylko w gabin~1e 
dyrektora), w domach wypoczynkov>ych, a choć
by i .w szpitalu. Teraz z kolei: czy jest nadpro
dukcia plastyków? Żeby dar.obić się powiedz
my pięciu wielkich artystów, trzeba wykształcić 
przynajmniej pięćdziesięciu, a poza tym w cza
sie studiów trudno jest mieć pewność, czy przy
szły artysta ma już „w samym sobie" coś do 
powiedzenia innym i czy potrafi zdobyć się w 
przyszłości na wytrwałą pracę nad sobą. Gdy
byśmy tylu plastyków i w ogóle artystów nie 
„produkowali", to ile marnowałoby się nie od
krytych talentów, ilu ginęło by r~ie zauważo
nych „Janków muzykantów"! 

- Sprowokowalem pana do odpowiedzi, kt6rą 
powinni wziąć pod uwagę wszyscy o roli pań
stwowego mecenatu w kultwrze socjalistyczne
go państwa. Wielu przeciwstawnym sobie krę
gom takie pojmowanie tych spra1.V jest najzu
pełniej obce. 

- Kontynuuję jednak: czy w Łodzi wykształ
ciliśmy np. nadmiar projektantów przemysło
wych? 

- Ktoś zaraz odpowie, że tak, bo trudno dla 
nich o pracę. 

- A ja odpowiem, że widocznie wykształci
liśmy za mało, o czym wnioskujQ z wyglądu 
produkowanych - jeszcze przed kryzysem -
przedmiotów. KonfeK:cja, tkaniny, C'buwie, co
kolwiek weźmiemy, było dalekie ocl wymagań 
estetyki. Zbyt mało ludzi odpowieozialnych za 
rzemy.sł lekki zdaje sobie sprawę, że na wy
gląd przedmiotu składa się jakość surowca 
plus projekt plastyczny. A im surowiec gorszy, 
tym rola projektu większa, ważniejo;za. 

- .A jak z projektantami teraz, w kryzysie"! 

- Zakłady zaczyn~ją ich masowo zwalniać, 
zamiast na nich chuchać i dmuchać Bo krót
kowzroczna polityka w tej dziedzinie wychodzi 
z pozornie tylko słusznego załnżenia, że jaki
kolwiek bubel czy gniot ludzie z;:..wsze' kupią 
skoro brak towaru. A ja widzę coraz częściej 
produkowane materiały i przedmioty, których 
ludzie nie kupują po prostu z powoou ich brzy
doty. Czyli marnujemy nieraz surowiec i mar
nujemy pracę ludzką. 

- Jeśli tak jest rzeczywiście, te ponosimy 
straty nie tylko materialne, bo je&~cze uszczu
plamy tak skromną szansę oddzialywania este
tycznego. 

- Istniejące hasło: „Nie zmarnować ani 
krzty surowca!" powinno pokrywać się z wy
zyskaniem wszystkich szans estet~cznego wy
chowania społeczeństwa przez pn.edmiot co
dziennego użytku. A czas stracony Jest zawsze 
nie do odrobienia. 

- Zaczęliśmy od czynszu za lokale, a wylą
dowaliśmy w rozmowie w sferach świadomości 
i ideologii. Ate najwidoczniej tak su: rzeczy mc;,
ją, nie tylko w sprawach plasty!d. Dziękuję 
panu za rozmowę. 

Rozmawiał: 
JERZY KWIECIŃSKI • 

;,Maszyny i ludzie" - Benon Liberski 
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K 
iedy trzy Jata te
mu pani Margaret 
Thatcher przenosi
ła się do siedziby 
premierów przy 
!Xlwning Street. 

wielu wysok1kh urrzędnikó-w w 
ministerstwach czerwieniało ze 
złości. Duża popularność tej 
gładkiej jak lakier damy kon
trastowała bowiem z opiniami 
jej współpracowników - po
wtarzano, że jest twarda i nie
ustępliwa. 

Dziennikarze, obserwujący p. 
Thatcher w czasie różnyc h 
spotka11 i konferencji, nadali jej 
wiele przydomków. Po jedrnym 
ze spotkań przywódców Euro
pejskiej Wspólnoty Gospoda:r
czej, gdy odr2'Juciła kompromi
sowe rozwiązanie problemu 
budżetu, gazety francuskie na
zwały ją gniewnie: „Cyklop 
Maggie". Zaś prasa brytyjska. 
dla podkreślenia słuszności jej 
upQru, broniła ją tytułem: „Po
tężna Maggie" Jest jednak fak
tem, że to bezwzglqdne dąże
nie p. Thatcher do celu , w,v
wolujące niekiedy u podwład
nych pomruki buntu, zaowoco
wało w ostatnim czasie ozna
kami pewnej poprawy sytuacji 
gospodarczej na wyspach. 

Jesz.cze rok temu na półmet
ku rządów pani premier, w 
prasie brytyjskiej przelewały 
się słowa rozczaro'\vania jej 
polityką. „Nigdy nie można 
jej przekonać, że używa zlego 
lekarstwa, jej odpowiedzią jest 
zawsze podwojenie dawki" -
stwierdzał jeden z posłów w 
Izbie Gmin. „Żelazna dama ' 
była gotowa. zapłacić każdą ce-
11ę za osiągnięcie swego celu. 
Sztywne twierdzenia, że tylko 
jej linia jest jedyiną słus;iną 
drogą sprawiały, iż pogłębiała 
się wokół niej izolacja. Ostat
nio, przed konfliktem falklan
dzkim, ta nie modyfikowana -
mimo krytyki - polityka pani 
Thatcher przyniosła jednak, 
choć niewielikie, ale liczące 
się, obniżenie bezrobocia, a u
legająca redukcji stopa dyskon
towa w bankach (oznaczało to 
zmniejszanie· ~ię kooztów prze
mysłowych), za.powiadała oży
wienie gospodalI"ki i opadanie 
iinflacji. 

Anglikom, których kraj dry
f ował w ciągu kilku lat ku co
raz większej depresji, taki 
zwrot na kursie był ogromnie 
potrzebny. Obok bowiem roz
chwianej ekonomiki, coraz bar
dziej poczęły dręczyć społecz
ność brytyjską różne frustra
cje - wynikały one głównie 
ze zmniejszania się tradycyj
nych wpłyv:ów e:os·P:Qda:rc?.ych i 
politycznych tego państwa w 
świecie. 

Wielka Brytania od da~vna 
nie może znaleźć dla siebie 
przezmaczenia. Weszła do 
wspMczesnej Europy - po o
kresie imperialnym przez 
bramy EWG. Zawiodła się jed
nak w nadziejach na uzyska
nie tu jeśli nie dominującej to 
czołowej pozycji - wciąż wy
przed7.a ią Republika Federal
na Niemiec i Francja. W la
tach powojennych, gdy dogasał 
prestiż metropolii i imperium, 
na obszarze którego „nigdy nie 
zachodz.iło słońce", mocarstwo
we atuty brytyjczyków przej
mowały Stany Zjednoczooe; 
zdobywały sobie pozycje stra
tegiczne na różny·ch kontynen
tach, z;budowały największą w 
świecie flotę, dzięki pomocy 
gospodarczej zyskały sobie 
wielkie wsparcie w wielu pai1-
stwach. W tej sybacji Wielka 
Brytania miała stać się, na po
ciechę, pierwszym europejskim 
sojusznikiem USA. Dziś jed
nak kiedy na „teatrze europej
skim" stratedzy Stanów Zjed
noczonych widzą przede 
wszystkim pozycje RFN, wpły
wy brytyjskie jako pierwszego 
sojusznika zaczynają maleć. 

Ale tym, z czym Anglicy 
szczególnie nie mogą pogodzić 
się, a co przeminęło już bez 
reszty, jest„. „Marry, old En
gland" - wesoła. stara An
glia. To pal'lstwo było przecież 
potęgą zapewniającą szczęśli
we życie narodowi. W kolo
niach, dominiach i protektora
tach można była zbijać fortu
ny, można ·było ostrzyć sobie 
szlify przed awansem na wys· 
pach, wreszcie - brytyjska 
flaga powiewająca w różnych 
zakątikach globu dawala po
czucie wyższości, symbolizowa
ła misję Anglii i była jakby 
gwarantem jej pomyślności. 
Brytyjczycy w tych szczęśli
wych cz.asach zachowywali się 
jednak arogancko, później. -: 
gdy oddawali swe terytoria 1 
przeżywali upokorzenia - o
garniał ich szok. Swiat w dal
szym ciągu odbija sobie na 
nich te krzywdy Konflikt fal
klandzki, w przekonaniu bry
tyjczyków, jest tym co pod
wójnie uderza w ich kraj: raz. 
że podważa resztki poimperial
ne. dwa, że uderza boleśnie. 
akurat teraz. ~dy stoi on~ 1J 

progu zarysowującej się nowej 
prosperit .. 

Konflikt falklandzki narusza 
bowiem ta cienką tkankę, na 
której zasiane przez konserwa
tystów ziarno mogłoby wy-
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puścić korzenie. Ekonomiści, 
którzy dobrze wiedzą, że nad
wrażliwość systemu finanso
we-go wymaga - jeśli s)"stem 
ten ma prawtdłowo funkcjono
wać - stagnacji polityc:z.nej -
ohawiają się, iż reperkusje tarć 
o odległy archipela~. zaszkodzą 
pozycji funta szterlinga. A to 
byłoby trud'!1iejsze do zniesie
nia, niż same wydatki wojsko-
we związane z konfliktem 
(bardziej s i ę liczy ogólny 
w;i,rnst kosztów importu przy 
obniżeniu wa rtoś ci walut:v. niż 
obc i ążenia budżPtowE- pa!'1stwa 
dodatkowymi wydatkami na 
zbrojenia). 

Nie 1'posób jednak zrnzumieć 
desperacji rządu bry1tyjsikiego 
w nasileniu presji mi:\itarnej 
na Argentynę, bez itwz.ględnia
nia właśnie postimperialnych 
urazów oraz emocji jakie bu
dzą ka żde, wobec Anglików, 
roszczenia terytorialne. Anali
t) cy brytyj scy , którzy jeszcze 
niedawno bad ali formowanie 
si ę złożonych cech charakteru 
p. Thatcher , cech które to mia
l:v h.vć powodem jej niezdolno
ści do przyznawania się do po
myłek, ug i ęli się ostatnio pod 
wpływem rez.ultatów ankiet z 

stii argentyńskiej kon~aty
stów i opozycyjną Partię Pra
cy. Ostatnio jednak - jak 
wskazuje na to wiele doniesień 
z Londynu - następuje wśród 
polityków labourzystowskich 
znaczne otrzeżwienie Partia 
Pracy, która ulegając nast-J:o
jom s•połecz.nym, akcentowała 
falklandzki kurs „Żelaz.nej da
my". dziś właśnie wyraża de
za pro ba tę dla jej ryzykownych 
gier. Przywódca opozycji labo
urzystowskiej, Michael Foot 
niedawno .ostro, zaatakował pa
nią premier, żądając natych
miastowego wstrzyma.nia kro
ków prowadzących do koofron
tacji. ChQć p. Thatcher posłu
guje się w dyskusji ciętym ję
zykiem i potrafi bronić swej 
sprawy, to jednak w tym przy
padku jej racje nie wszyst
kich przekonały. Ale też nie 
to najbardziej niepokoi p. Tha
tcher - jej obawy na pn;y
szłość wyni1ka1ją z faktu, że 
pękł monolit polityczny w 
Wielkiej Brytanii, co tym 
1'amym osłabiło jej pozycję 
międzynarodową i że przejście 
opozycji do ostrej walki, grozi 
jej - w p'rzypad'lrn przeg,rania 
konfrontacji z Argen~ym\ 

\~!JEl,KA BRYT.A.ĄTIA 

Podwajanie 
dawkizlego 
lekarstwa 

pytaniem: czy popierasz t~'Cłr
de 1<tanov.risko premiera w 
sprawie Falklandów? Prawie 
dwie trzecie ankietowanych 
akceptowałoby „. decyzje o de
sancie na wyspy zajęte przez 
Argentynę, a połowa wy•rażała 
opinie, że brytyjska marynar
ka wojenna powinna zatopić o
kręty, które wpłyną do strefy 
ogłoszonej przez Londyn za 
zamlmiętą. Niespodziewarlie 
więc p. Thatcher zyskała na 
wielkiej popularności. popular
ności wynikającej z XIX-wiecz
nego charakteru jej „dyploma
.::ji kanonierek". 

Eksplozja nacjonalistycznego 
Oózołomienia w Wielkiej Bry
tanii zraziu zjednoczyła w kwe-

u1<tą.pieniem s fołela S'ttmiera. 
Vłydaje się rzeczą normalną, 

te p. Thatcher ma wlększe 
wsparcie w spolecze!lstwie niż 
w Izbie Gmin parlament 
jest przecież miejscem rywali- · 
z.owania różnych grup polityc'l.
nych. Ale w układzie społecz
nym Anglii, gdzie Laboor Par
ty miała ostatni-0 poważ,ne 
trudności z ok!reśleniem siwej 
orientacji, fa~t ZJbiorowego 
wystąpienia tej partii w wa•l
ce przedw premierowi, może 
mieć na pr·zyszłość duże ?Jna
czenie. Na razie jednak szanse 
labourzystów na zflchwianie 
pozycji p. Thatcher są roikome. 

Konserwatyści też potrafią 
dobrze kalkulować. Zapewne w 

skrytości ducha ~ażaj ~ co 
sie stanie, jem pan! premier 
będ!Zie musiała opuśsić !Xlw
nlng Street. Niektórzy komen
tatorzy upatrują w obsadzeniu 
stanowiska ministrra spraw za
granicz.nych Francisem Py
m'em manewr, z.apewniający 
dobrego kandydata do opróż
nionego przez p. Thatcher fo
tela. Pym wprawdzie wspiera 
panią Thatcher, ale '"ie, że w 
f'Wentualnym rachu11Jku jaki 
~połecze11stwo wystawi konsf'r
watystom za porażkę na Fal
klandach, obciążenia ~padną. 
przede w~zystkim na panią 
premier. Sam ma doskonalą o
pinię wśród czlon1ków własnej 
partii, jak i nawet u opozycjo
nistów. Jest człowiekiem ener
gicznym, działa Jak doskornały 
menager, cieszy się powszech
inym szacunkiem. 

Na panią premier wielki 
wpływ mają tymczasem woj
skowi. Wiedzą, że utrzymywa
nie blokady morskiej w pogar
szających się warunkach pogo
dowych (na Falklandach jest 
jesień) staje się coraz trudniej
sze. Okręty brytyj'Skie i statki 
tworzące grupę operacyj111ą są 
narafone na silne szJtormy arrk
tyczne, a zdolność bojowa żoł-
111ierzy stłoczonych na statkach, 
którymi rzucają 10 metrowej 
wysokości fale, wciąż ~ię obni
ża. Nle wier.zą też wo}skowl, 
a by blokada ta mogła przy
nieść korzyści - na wyspie 
znajduje się kilkadziesiąt ty
sięcy owiec i nawet w przy
padku całkowiitego odcięcia do
~ta w, ta reze<rwa mięsa ·wystar· 
czy wojsku argentyóskiemu na 
kilka mies-ięcy. Są zatem szfa
by brytyjskie za podjęciem na
tychmiastowego działania. 

Akcja militarna wymaga de
eyzjń poli<tye:z..nych. Być może 
pani Thatcher chciałaby poka
z.ać z jakiego w rz.eczy'\vistości 
jest metalu (apelował o to je
den z posłów w Izbie Gmin), 
ale rząd jest wyraźnie ograni
-ozony: z pewnością ustałyby 
nastroje nacjonalistycznego 
hur.ra-patriotyzmu, gdyby do 
Wielkiej Brytanii z.aczęły po
wracać ciała zabitych na Fal
klandach. Zresztą badania opi
nll publicwej wyka:r;u.ją, :te na 
pyta•nie - czy życie brytyjskie 
ma być wystawiooe na niebez
pieczeństwo na Falklandach? -
odpowiedzi twierdzącej udzie
liło tylko 41 proc. ankietowa
nych. 

Konce<peja „wojny kolonial
nej'', przypominająca niesław
ną ekspedycję Brytyjczyków 
na Kanał Sueski po jego zna
cjonalizowaniu przez Egipt, 
nie wydaje się dziś do' przyję
cia. Wiążą się z tym zbyt du
że nlebe2'Jpieczeństwa - tak o 
charak•terze wewnętr?Jnym jak 
I zewrn:tnnym. Labourrzyści, 
któmy teraz zaczęli sobie przy
pominać, że taka wojna byłaby 
sprzecq,na z doktryną i ideolo
gią ich partii, zyskaliby - w 
przypadlm porażki strategii 
p. Thatcher - wielkie atuty 
wyborcze. Biorąc pod uwagę 
czynniki zewnętrzne, Wielka 
Brytania mogłaby ogromnie d'U
żo stracić, nawet w przypad
ku tukcesu: Prz.eci wko siło
wym rnz,wią-z.aniom są przede 
wszystkim państwa Trzeciego 
$wiata, a zwłasl2lCza te które 
wyzwalały się w walce. Anglii 
musi zależeć na wpływach po
lityczmych .i gospodarnzych -
izolacja politycma od krajów 
rozwijających się przyniosłaby 
duże szkody gospodarcze. 

I na koniec sprawa ewen
tualnych reperkusji konfron
tacji zbrojnej na Falklandach 
dla światowej po li tyki odprę
żenia. Wprawdzie Wielka Bry
tania nie W1llO$i tu wiele, a przy
najmniej mniej niż inne pal'lstwa 
europejskie, wprawdzie nie 
rozwinęła szerzej polityki w 
stos·UJ11kach Wschód - Zachód, 
to jednak napięcie, jakie towa
rzyszyłoby konfliktowi mili
tarnemu byłoby niesławnym 
wkładem Brytyjczyków do po
ważnego zaostrzenia sytuacji 
międzynarodowej. 
Moż.na wyobrażać sobie, że 

zacni ludkowie siedzący przed 
telewizorami w Londynie i śle
dzący w,ydarzenia w rejonie 
odległym od wysp o 14 tys. ki
lometrów przypominają sobie 
dobre czasy imperium brytyj
skiego. Ale od tamtego okresu 
świat ogromnie się z;mienił„. 
Mogą ubóstwiać p. Thatcher 
pachnące lawendą konserwa
tywne damy i egzaltowani 
dżentelmeni, mogą podziwiać 
ją politycy za przedsiębiorc;r,ość 
1 nieszablono\\·e rozwiązania, 
jednakżf' w polityce liczą się 
nie sentymenty, lecz racje Nie
stety, za słodkim głosem pani 
Margaret Thatcher głosem do
tyczącym Falklandów, ukrywa 
się gorzkie o'Clczucie bezradno
~C'i. Oby w tej niemocy Wiel
ka Brytania nie popełniła ko
lejnego błędu! 

HENRYK 
SROCZYŃSKI • 
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Tajemne życie lwów 

Któregoś sobotniego wieczoru - opowiada Anne Arthus-Bert
rand - spotkaliśmy się z kolegami na obiedzie, na prz~dmie~
ciu Paryża. Czyjeś drapieżne spojrzenie i wąsy a la Li;-i t'g
stone obudziły we mnie pragnienie przyrody i słońca, W «:e 
nerii tak mało przypominającej busz rozmowa na temat hi-ów 
mogła się wydawać bardw osobliwa, ale w riągu jednego w ie
czoru Afryka i jej fauna prresłon.iły mi cały horyzont życio
wy. Yann stał się moim przewodnikiem. W kilk~ miesi~cy pó~.
niej wyjechaliśmy z dziećmi i kamerą fotog·rafilczną do Kenu . 

Ya.nn już w wieku 20 lat wybrał swój świat - świait zw'l'.
r1-ąt i przyrody. Był wspó1założycielem, a następnie kiero ,"'11.1-
kiem jednego :i: pierwszych we Franc)i parków zwier.zęcych, 
800-hektarowej posiadłości w de.partamencie Allier. W 10 lat 
później porz,ucił s•woje O'swojone zwie.rzęta i wyruszył do Afry. 
ki, .aby poz.nać jej rezerwaty. . „ 

Życie w busZlu z dwojgiem dzieci w wieku trzech d pięciu lat 
nie jest sam() w sobie przedsięwzięciem ryzykownym, ale trze. 
ba jednak zapewnić sobie minimum bezipieczeilstwa. Dzięki 
francuskiej firmie wynajmu balonów działającej na terenie pa:-
ku w Masai Mara, otrzymaliśmy zezwolenie na budowę domku 
z drewna i bambusu wewnątrz samego rezerwatu. Yanin został 
jednym z pilotów :filrmy, Codzie.n.nie o świcie zabierał turystów 
i latał z nimi w nape~nionych ciepłym powietr.zem balonac'1 
nad rzeką Maira. Nasz rozkład zajęć dostosO<Wany był do tr.ybu 
życia dra.pieżników z rezerwa.tu. Od szóstej rano do dziesiątęj, 
a nasotępnie od 15 do 19 przemie.r.zaliś.my park, w promienńu 3 
kilometrów wokół nasz.ego obow. Aby ®adać o<byic.za•je lwów, 
trzeba móc je JZ.identyfikować. 
Musieliśmy więc spo.rządz.ić lwie „dowody toż:samości". S-zkie 

pyska „en :lace" pehlił 'funkcję fotog•rafhl, po czym odnotowy
wali-śmy na nim dokładne umiejs·cowienie włosów wąsów. Roz
mieszczenie tych wło•5Ó.W jest bowiem niepowtarzalne, podobnie 
jak odciski pa1ców u ludzi· Spośród 500 lwów objętych nas.ią 
kart<:>teką, 50 należy do trzech grup dominujących i osiiadłych: 
jedna z nich żyje na równinie Raju, druga upodobała sobie te·· 
ren Jądowania balonów, trzecia ulokowała się w pobliżu stru
mienia „Laga". 
Każde ,JPlemię" 11wów za7,drośnie ~tr;7,eże &Wego terytorium 

przed w,s·zelką •ingerencją. Aby ustalić ~ranlce tego teiryitodum, 
notQwaHśmy s-k•rupulatnie, dzień po dniu, wszelkie ~dir6.wki 
każde-go z c-złoników gr~y, jak równie:t węd•r6wkl lwów pro
wad'Zących kocrownk.zy tryb życia. W iten gposób wykryliśmy 
i·stnie.nie Siwego rodzaju „no lion 1 land" między posiadłościami 
dwóch pierwszych grup. Jesit to teren neutralny, do którego 
ni0kt nie rości prele!J.Sji, gdzie zatr.zymują li~ od czaS1.l do cz.a
su zarówno lwy wędrujące, jak i osiadle. 

Dla uła•twienia badań nadaliśmy wszystkim lwom Imiona. 
Lwice z.ositały nazwane Malefice („zły uirok"), Sapience „(.mą
drość"), Jouvence („młodość"), Benevole („ochotniczka") no i o. 
czywiście Awore („jutrzenka"). Hook albo i111aczej Capitainr 
Crochat („kapitan haczyk") był jednookim samcem. Drug1i sa~ 
miec wstał nazwany Grand W.izi<r („wielki wezy,r"). Tr.zec.i, naj•. 
bard-ziej niezależny, otrzymał imię Caipitaine Haddock· Jedenaś~ 
cie małych ozmaczyliśimy licz.ba.mi, według miotów, pon.ieważ n.ie 
miały je.szcz,e wyraźnie zaznaczonych cech ·~ndywidualnych. 

Lew jesit jedynym z rod,ziny wielkich kotów, który prowadzi 
życie rodzinne i uspołecZilJione. Społeczności twof'zą się wokół 
samic, które zamiesz.k'Ują wspólnie jeden teren, często prze! 
całe życie. W tej s1połeczności samce są tylko tymczasowymi 
gośćmi, akceptowanymi lub tolerowanymi przez lwice i nierzac:!. 
ko zagrożonymi przez po·tęim.iejs·zych samców. Nie ma tu taj 
mie>iąca dla żadnej litości: zdarza się, że lew w sile wieku 
wędrujący po buszu .niekiedy w towarzystwie swych wspńłbra. 
ci, znajduje rodzinę. Jeśli w tej g.rupie samcy są mniei licz.n:, 
bą.dź też ~ta·u;y 1 u1b chorzy, następuje masakra. Pokonane fa.•1 
uciekają, brocząc krwią. Jeśld uda im się przeżyć, ,tare lwy i 
tak wkrótce padną z głodu, opus-z.c·zone prze.z wszystkich. Zwy. 
cięzcy likwidują następne mioty z,wyciężonych i obejmują te
ren w posiadanie, jako jego wyłączni władcy. W ciągu dwóc"l 
la•t tylko jeden lew z naszych trzech grup został „wykwaterc· 
wany" przez lwa koczownika. Obfitość zwierzyny o każdej po
rze roku zapewnia sfabiiizację. Każda rod~ina zajmuje wz~lęd
nie niewielki obszar (od 12 do 25 km kwadratowych), ale dosta
tecznie zasol:my, aby móc wyżywić około dziesięciu dorosłych 
lwów. 

Pewnego dnia byliśmy świadka.mi osobliwego pościgu n '1 
równinie Raju. Zobaczyliśmy obcego młodego samca w \Vie· 
ku około tr,zech lat. W 'Przew1idywaniu nieuchronnego starci.i 
chwyciliśmy lornetki i zaczęliśmy obserwować ró\vninę. Ku na. 
szemu wielkiemu zdziiwieniu ujrzeliśmy w odległości 1,5 km 
Ho<:Yka, który pÓdążał w naszym kierunJm. Bie~ł do utraty tchu, 
zaitrzymując siię od czas·u do czasu, aby ryknąć albo wytar.zal' 
się po ZJiemi, po czym z.inów biegł w kierulllkiu lasów i rzeki. 
Gdy dopadł pie!"W'szych drzew, z.acz.ął węs.z.yć na wszystkie stro. 
ny, wycz.uwając ślady młodeg{') samca. Siady te doprowadz.'!y 
go aż nad wodę; ucieki11Jier musiał przepłynąć rzekę, która by .. 
la grarnicą jego terytorium. Hook kręcił się jeszcze dłuższy cz.a; 
po tra.wie z.brukanej przez rywala· Wąchał ją, po c·zym wdy„ 
chał głęboko powietrze, jakby chciał wchłonąć miaz.maty PoY"-· 
stawione przez tamteg-0. Co pewien cz.as wydawał potężnv rv1' 
spoglądając wściekłym wzrokiem na przeciwległy brzei B.ie '. 
gał tam ~ z powrotem po tym bez,karruie naruszonym przez Wi'O·· 
ga tereme gramcz,nym, dirapal ziemię tylnymi łapami i nastro
szył g.rzywę, aby zaimPonować. niewidoc.znemu przecdwnikowi. 
Nast~pnie obsiusiał wszysitlcie okoliczne drzewka, przetrząsną w. 
szy łe up.rzedmo no~en~. Po ~adransie gniew jego nieco opadł: 
połozył się na pobllsk1im wzgórku termitów, ale długo jeszu:.i? 
ryc.zał. ~d:yby młod:l'. sami~c był dostatecznie sitny, aby móc 
zm1erzyc się z Hook1~m, me wykluczone, że cała historia prz.r
bra~aby .krw.awy obr?t. Systema.tyczine łowienie zwierzyny 1 
posiadame kilku samic dodają· odwagi. Może tu także wchodz'ć 
w girę „honor"! W każdym raiiie licz.ne blizny cięcia i zadra~
nięcia na ciałach lwów świadczą o niekie

1

dy gwałtowny~h 
utarczkach. N1es~lna 1~ proc. samców osiąga wiek dojrzały . 
Tr.zy czwarte .sJ?Osród mch traci życie na polu bit·wy, bąd.7 
tez,, co smut11i1eisze, w pułapkach, zastawionych pr.iez kłusovv. 
mkow. 

~traszny jest ryk lwa! Żadne inne zwierzę na świecie nie wy
daJe .tak ~tę~nych dźwięków. Dzięki rozx:iągliwym wiązadlorr 
krta.m ~·yc1e J~go może się nieść na odległość 8 do 9 km. ~ie
g~:l'.s s.ądzono. ze lew r:ycz;i:, .aby przestraszyć zwierzynę, a prze
c1ez me chce on bynaJmmeJ, aby zdobycz uciekła! Rzadko td 
lew ryczx w o·~resie kanikuły, gdyż nie chce zużywać zbyt wie-
1~ ~nergu. L_ubi natomiast ryknąć sobie po obudzeniu się z. dłu
gieJ drzemki, ~lb~ też o świcie, na powitanie dnia, albo jesz
cze po z.ai;iadimęc;u mroku, k.iedy naturę ogarnia cisza nocna. 
Jest to takze sposob potwierdzenfa swego istnienia. 

Łow:l'. u lwów. to sprawa samic. To one są specjalistkami od 
czyha111~ i:a zw1l'.rzynę, podchodów i ścigania Czasami same!! 
pomagaJą rm. dob.1jać wie'>kie sztuki, jak np. bawoły. Ale sam
ce są na ogoł i:iez~ęczme i ~ieZ1b,Yt interesują się polowaniem, 
?l~~eg~ mogą m~kil'.dy pom1eszac szyki swym towarzyszk•1m 
Jesh s.ię nagle Z.Jawią na dTodz.e pościgu za zdobyczą. Kiedy 
natom!ast z.wierzyna już jest upolowania, samiec wychodzi z 
kr.zaków, ~by odebrać swoją „dolę", Samiec, dominujący w sta
dZ11e wydz~ela sobie oczywiście „lwią część", po nim zasiadają 
do. u~zty. mn~ Iw?'. według ~tars.zeństwa, a resztki zostają dla 
l""'.1c ,i lwiątek. Jesli1 łup tra11a się często, i jest pokaźnych rn.r.-
1~1aro~, pod•zLał dok:onuje się polubownie i niekiedy wspólnie. 

le głod zawsze rod.zi okrucieńshvo i nierówność. 
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Historia przyszłości zdaje się być irracjonalnym tworem pło
chej wyobraźni, spekulatywnym rozważaniem nad tym, co by 
było , gdyby współcześnie zauważalne tendencje rozwojowe da
wały się przenosić w przyszłość. Nawet zdecydowani zwolenni
cy determinizmu jakiejkolwiek proweniencji skłonni są uważać 
&cenariusze i projekty historii przyszłości za błahą tylko zaba
wę. Jednakowoż i oni, zważając na ogromną po,pularność owych 
projektów przyszłości muszą dostrzegać kreatywizm wielkości 
wizji, aktywizujących i preparujących działania dla przyszłoś
ci. 

JAK SOBIE 
WYOBRAŻAMY 
PRZYSZtOSC 

Konwencja fikcyjnej historii 
przyszłości zrodziła się już w roku 
1763 za sprawą anonimowego au
tora apologizującej monarchię roz
prawy „The reign of George VI 
1900-1925". Odtąd jest już stale 
obecną w li.teraturze w wielora
kich odmianach, a przede wszyst-
kim: historii wojen i tzw. alterna
tywnej historii. Autorzy piszący 

alternatywną historię bazują na fantastycmych tezach wyjścio
wych, służących konstruowaniu fabuły opieranej o zasady eks
trapolacji i reguły wynikania przyczynowo-skutkowego. Korzy
stający z tego pomysłu podkreślają, jak mało prawdopodobna 
jest w istocie rzeczy nasza historia, jak wiele przypadków mu
siało złożyć się na to, by poszła tym, nie zaś innym torem. 
Obrazy świata, jakim mógłby być, . są niekiedy przerażające, 
niekiedy śmieszne, jak choćby w opowiadaniu P. Andersona, w 
którego mutacji wielowariantowości triumfuje idea państw na
rodowych, rządzonych za pomocą dyktatów jednostek lub elit, 
dysponujących potencjałami nuklearnymi i wyprawiających się 

do gwiaz.d. 
Niekiedy wykorzystywanie tej koncepcji służy satyrycznemu 

spojrzeniu na tendencje widoczne we współczesnej polityc mię
dzynarodowej. I tak, A. D. Foster w utworze „Polacy to ludzie 
łagodni" czyni monarchiczną Polskę najpotężniejszym mocar
stwem Ziemi. A ponieważ wszystkie państwa żyją ze sobą we 
wzorcowej niezgodzie, Polacy umieszczają na orbicie · wyrzutnię 
pocisków nuklearnych zagrażających wszystkim i tą formą 
„szlachetnego" szantażu zmuszają do pokojowego współżycia. 

Wielu autorów włączyło się do pradawnego sporu o stopień 
zdeterminowania przyszłości, o rolę jednostki i mas. Zadane py
tania o charakterze „co by bylo, gdyby?" prowadzą po wielo
kroć do karkołomnych, ale i fascynujących rozważań nad tym, 
co mogłoby się zdarzyć na skutek zaistnienia jednego więcej, 
brzemiennego w konsekwencje faktu historycznego. U. K. Ro
bertsa, w powieści „Pavane", ludzkość odrodzona po wojnie nu
klearnej powtarza cykl rozwojowy aż po rok 1588, w którym 
dochodzi do zamordowania królowej Elżbiety i zwycięstwa Hi
szpanii. W konsekwencji, Kościół katolicki staje się uniwersal
nym, hamując dalszy rozwój cywilizacji, który jest dokładnym, 
ale inaczej w czasie rozłożonym schematem rozwoju ery pro
nuklearnej, a w tym nowym powtórzeniu cyklu rewolucja prze
mysłowa przypadła dopiero na nasze dni. Natomiast K. Me Kin
ley założył (w powieści „lf the south had won a civil, war") 
wygraną Południa w wojnie secesyjnej, prowadzącą do stulet
niej koegzystencji trzech organizmów politycznych: Konfedera
cji, Unii i Teksasu, zjednoczonych dopiero w latach 60-tych na
szegu stulecia. 

O ile nie pisywano w Polsce alternatywnej historii, o tyle hi
storia wojen wyraźnie zaznaczała obecność w okresie między
wojennym, a powieści B. żurawickiego (Rok 1974, Rok 1975), 
S. Barszczewskiego (Jak być mogło) czy E. Majewskiego, dziś 
z·upełnie za.pomniane k~edyś cieszyły Sli.ę siporą popula.r1r_ością. 

JAK 
Historia wojen stale się szcze

gólnie popularna w końcu XIX w. 

C 
i od samego początku bywa naj-

'PROWADZJ częściej zbiorem pobaźnych życzeń 
wiązanych z narodowymi oczeki-

JVJEJSTJVJEJĄCE waniami i aspiracjami. Jedną i 
pierwszych tego rodzaju wizji jest 

Wf'JNJ?. historia G. Griffitha (The a.ngeJ 
'J of the revolution. A tale of co-

" mfng terror), wydana rw 1894 r. 
Oto, wedle autora, Amerykanie, dokonawszy rewoluc1i socja
li.stycznej, wysuwają projekt stworzenia rządu globalnego, kie
rując go pod adresem Brytyjczyków pozostających w wojnie z 
Rosją. Początkowo wyspiarze odrzucają propozycję i dopiero 
gdy szala zwycięstwa przechyla się na stronę Rosjan zgadzają 
si ę na amerykańską pomoc i przyjęcie projektu, wespół poko
nują Rosjan i przystępują do konstruowania rządu światowego. 
Dla Griffitha i długiego szeregu autorów oczywistą konsekwen
cją następne; '{definitywnie ostatniej) wojny będzie ukonstytu
owanie się rządu globalnego, zaś wielu skłonnych jest uważać, 
że ostatnią wojną będzie rewolucja socjalistyczna, wymierzona 
przeciw wielkim korporacjom: T. Hertzka, Freeland. A social 
anticipation, G. England, The air trust, I. Donnely, Caesar's co
lumn. 

Owo przekonanie przestaje jednak funkcjonować po I wojnie 
i odtąd, wojl'ly, miast być stymulatorami unifikacji globalnej, 
stają się okrutną, bezmyślną zabawą, prowadzoną w imię uro
jonych niekiedy celów, a siłą sprawczą wielu jest państwo nie
mieckie. W wydanej w 1920 r. powieści M. Hastingsa („The city 
of endless night") odnajdujemy obraz Niemie·c u progu przegra
nej wojny globalnej, w której stoją naprzeciw koalicji $wiato
wej, Berlin zamieniony w twierdzę, a w nim skrajnie autory
tarne formy rządu. Podobne supozycje mieszczą się w „The 
shape of things to come" H. G. Wellsa z roku 1933. Przewi
dywania Wellsa co do przebiegu wojny można najkróeej przed
stawić tak: wojna wyb11<:ha 5 styc:zinia 1940 r. w wyni~u lron
fl iktu między Niemcami a Polską, pretekstem ze strony nie· 
mieckiej są żądania terytorialne (korytarz), w początkowej fa
zie wojny ma miejsce równowaga sił, przy czym przewaga Pol· 
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Wojny 
przyszłości 
AN1DRZEJ SEPKOWS;Kt 

ski w po.wietrz;u i (czasowa) na lądzie decyduje o stracie części 
terytorium przez Niemcy. Wojna, która przekształca się rychło 
w konflikt globalny, trwa do roku 1949, zaś po jej zakończeniu, 
w wyniku wielostronnych porozumień, tworzy się Związek Pań
stwa Nowoczesnego - uniwersalna państwowość. 

Po dojściu Hitlera do władzy, kiedy to obraz niemieckiej rze
czywistości politycznej staje się wyrazistszym, zwłaszcza w Sta
nach, mnożą siq wi.zje państw totalitarnych i nierzadko to, co 
działo się w Niemczec>h jeSit pr.zeooswne na i!llr-e kraje cl.la doo
kreślenia niebezpieczeństw :laszyzacji. Tak uczynił S. Lewis w 
powieści „It can happen here", a podobnie, K. Capek w „Inwa
zji jaszczurów". Natomiast po wojnie pojawiają się rzadkie 
obrazy świata zdominowanego przez zwycięskie Niemcy. W 
„The sound of his horn" Sorbana znajdujemy świat żyjących 
na olbrzymich majątkach ziemskich niemieckich władców, mie
szających pragermańskie ideały z rasistowskimi, tworzących 
nowy, bezlitosny porządek, zał w groteskowej powieści N. Spi
narda „The iron dream" władający światem Niemcy zwracają 
się ku rustykalirLmowi, wśród zniewolonych wprowadzają skraj
ny egalitaryzm eliminując wszelkie przejawy opozycyjności i 
odrębności, czyniąc ze świata wielkie koszary. 

WIZJE WOJNY 
NUKLEARNEJ 

Jest oczywistym, że każda z 
projektowanych wojen przystaje 
do sytuacji politycznej okresu po
wstania i niestabilność ładu mię
dzynarodowego szybko dezaktuali-
zuje wielość spekulacji i decyduje 
o tym, że przyjmujemy je ze zna-

cznym dystansem, jak choćby scenariusz wojny nuklearnej 
przewidywanej przez N. Shute'a w ,,_Ostatnim brzegu": 

„Najpierw była bomba na Neapol. Albańczycy oczywi§cie. Po
tem byla bomba na Tel-Awiw. Nikt 'l'!Jie wie kto ją 1'Zucil... Po· 
tem zainterweniowali Brvtyjczycy i Amerykanie i pr2Jelecieli 
demonstracyjnie nad Kairem. Następnego dnia Egipcjanie wy
słali wszystkie nadające się do użycia bombowce ;jakie mieli: 
6 na Waszyngton i 1 na Londyn". 

Wojna natychmiast ogarnia całą półkulę północną i 37 dzień 
jej trwania jest jej kresem - dzień ostatniego wybuchu. Po
zostaje ~kazana na wielomiesi~czną agonię Australia, nad któ
rą nieuchronnie nadciągają radioaktywne chmury. Agonia ludz
kości wedle Shute'a trwała miesiącami, ale eskalacja zbrojeń 
już wkrótce znacznie zmodyfikowała wyobrażenia i im bliżej 
lat 80, tym stawała si.ę krótszą. Miesiące zastąpiły dni, godziny 
i minuty. Jeszcze u H. Kirsta w „The seventh day" kataklizm 
to siedmiodniowy akt niszczenia, dokonywany już bez transcen
dentnej ingerencji. Natomiast u V. Poznera wystarcza 5 minut. 

III wojna oznacza moralną klęskę gatunku, tuż po niej czło
wiek z.dobył w wymiarze absolutnym negatywną moc rozpo
rządzania własnym losem, przekonał się o własnej omnipotencji 
i uczynił ziemską historię historią szaleństwa. Oto przekonanie 
inspirowane antycypacjami Wellsa i O. Stapledona z lat 30 
i utwierdzone w 50. Coraz rzadszymi stawały się utwory kon
stytuujące i podtrzymujące antykomunizm w najwulgarniejszej 
postaci, projektujące bliską okupację Stanów przez Związek 
Radziecki (C. Kornbluth, Not this August), podkreślających sła
bość militarną USA (P. Wylie, Tomorrow), konieczność obrony 
„wolnego świata" (L. Engel, E. Filler, The world aflame. The 
Russian-American war of 1950). 

Od lat 60 dość zdecydowanie dominuje przekonanie, iż wojna 
globalna jest tożsama z całkowitym zniszczeniem świata ludzi. 
Co prawda niektórzy autorzy utrzymują przy życiu grupy, któ
rym udało się przetrwać, ale czynią to po to, by za pomocą 
okropieństw prowokować czytelnika, który niejednokroć nie jest 
w stanie objąć wyobraźni4 ogromu zagrożenia. Najczęściej są to 
obrazy ludzkości odżegnującej się od całego dorobku dawnej 
cywilizacji, świadomie wracającej do uprawiania kultu irracjo
nalizmu, ludzkości często dzielonej na ludzi normalnych i mu
tantów, zepchniętych przez tych pierwszych do roli ściganych 
zwierząt w imię czystości gatunku. Dewolucja kulturowa jest 
tożsama z nowym barbarzyństwem w innej odmianie postnukle
arnych kreacji. Ludzie sta.ją się niewolnikami małp, jak u P. 
Boulie'a, albo tei; przybierając odrażające postacie fizyczne, a zy
skując zdolności nadprzyrodzone (telepatia, telekineza, jasno
widztwo) ludźmi być przestają. 

Niestety, nie są rzadkością sugestie upowszechniające prze
konanie, że wojna nuklearna nie jest złem największym i że 
szanse przeżycia są znacznie większe niż się przypuszcza. Obu
rzenie opi.nii światowej wzbudziły tego rodzaju supozycje byłe-

go szefa ekspertyz: strategicznych RAND Corporation H. Kahna, 
zamieszczone w „On thermonuclear war" i „Thinking about 
unthinkable", wydanych na początku lat 60. Podobnie traktuje 
się rozliczne scenarius:z:e wojen konwencjonalnych. Niewielu 
skłonnych jest przyjąć „optymistyc:z:ne" warianty Kahna i Wie
nera z „The year 2000", ani przesłania książki, której autorem 
mieni się być niejaki generał J. Hackett, rok temu wydanej w 
Berikeley. DJJieło Hacketltia wygląda nie na próbę racjonalnej -eks. 
trapolacji obserwowalnych trendów, ale na zbiór pobożnych ży
czeń lobby militarno-przemysłowego, zatytułowany „The third 
world war. August 1985". 

„TRZECIA 
WOJNA 
ŚWIATOWA" 

Od początku autor posługuje siti 
irracjonalnymi przesłankami i 
zbytnio zawierza intuicji. Chara
kteryzując sytuację światową 
przed wybuchem wojny forpocztą 
komunizmu na terenie Ameryki 
Południowej czyni Jamajkę, zaś 
na terenie AfTyki.i Północnej jest 
nią Egipt, który w listqpadzie 

1984 odnawia sojusz militarny z ZSRR, Inspiruje przewroty w 
Kuwejcie, Arabii Saudyjskiej, Iraku i proklamuje Zjednoczoną 
Republikę Arabską, sobie rezerwując rolę hegemona. Pierw
szym posunięciem ZRA jest prośba skierowana do ZSRR o 
objęcie opieki nad Kanałem Sueskim. Przeciwwagą dlań jest 
prozachodni Iran. 

Afryka Południowa jest terenem konfrontacji RPA z siłamt 
zunifikowanych państw frontowych, wspomaganych przez Nige
rię i Kubę. Natomiast Chiny i Japonia, zmierzające do ścisłegc> 
związku politycznego i gospodarczego, przez czas konfliktu sta• 
rnją się pozostawać na uboczu. Sytuacja w samej Europie kom
plikuje się znacznie na skiutek komunizowania się Francji ł 
y.7łoch, co zdecydowało o wydatnym osłabieniu NATO. Niejasną 
Jest sytuacja w Jugosławii, dezintegrującej się na Północ i Po
łudnie. W Polsce, Czechosłowacji i NRD nasilają siq tendencje 
separatystyczne, podobnie w południowych i zachodnich republi-
kach radzieckich. , 

Wedle autora były to przyczyny wystarczające dla decyzji 
rozpętania III wojny. Dodatkowym argumentem ze strony Ukła
du Warszawskiego była ogromną, jak wynika z wyliczeń auto-· 
ra, ·przewaga w uzbrojeniu. J. Hackett uważa, te przez wojnt: 
kraje socjalistyczne chciały rozwiązać wszystkie problemy kil
ku kontynentów, a zwycięstwo oznaczałoby 1komunizowanił 
globu. 

„Piorunują_oe bylo 'Uderzenie, które wyszło wczemego ranka, 
4.VIII. na ziemne sily NATO w Centralnym Regionie. Bylo to 
gwaltowne i piornnujące. Wiele oddzialów p_iechoty, zdezoriento
wanych i oszolomionych dbalo tylko o to, by przeżyć to pieklo. 
Grzmiący halas, monstrualne eksplozje, fontanny ziemi.„ 
Oto jak wygląda początek wojny, rozpoczętej zdradzieckim 

atakiem wojsk Układu Warszawskiego, na ziemi, w powietrzu 
i na morzu, gdyż równolegle desant morski, wykorzystując za
skoc~enie, opanował północną flankę NATO - Danię, Hol.andię, 
Belgię. Atakujący są bezwzględni, nie wahają się przed UŻywa
niem napalmu i broni chemicz~ej, co w znacznej mierze umo
żli.wia postępy militarne i pozwala na opanowanie znacznej 
części terytorium RFN. Dowódcy NATO szybko opanowują sy
tuację i po uruchomieniu mostu powietrznego między Stanami 
a Europa przejmują inicjatywę militarną. Po 18-19 sierpnia 
1985 r. wojska NATO wypierają jednostki UW na dawną linię 
demarkacyjną i wkraczają na tereny NRD i Czechosłowacji. 
Równolegle na tyłach wojsk Ukłaidu coraz śmielej poczynają 
działać sabotażyści, niesprecyzowanej zresztą proweniencji, 
wspomagani zrzutami z Zachodu. 

W sytuacji uwielokrotnionego ~agrożenia, 20 sierpnia 1985 r., 
prezydent ZSRR Worotnikow (terminologia J. Hacketta) ostrze
ga przez gorącą linię, że może dojść do użycia broni nuklear
nej. Enigmatyczna odpowiedź prezydenta Stanów Thompsona 
wręcz zachęca do ataku atomowego. Celem ataku - Birming
ham. Respons - bomba na Mińsk. Pierwsza bomba miała być 
wyrazem determinacji strony przegrywającej, druga zaś kro
kiem militarno-politycznym. Miejsce uderzenia, twierdzi autor, 
ob~ane . było nader trafnie, zniszczyło poczucie bezpieczeństwa 
s0Juszn1ków i zachwiał-o więzią między republikami radziecki-
mi. W radzieckim Biurze Politycznym doszło do , zamachu sta
nu" i zwycięskie gołębie godzą się na warunki 'Zachodu. Na 

llronifererncji pokojowej w Kopenhadze lror.istytuuje vię European 
Econoi;nic Community - federalny organ europejski, skupiają
cy panstwa od Atlantyku po Ural. Częściowo zdemilitaryzowa
na Europa, podzielona na kilkadziesiąt •organizmów państwo
wych (podległych do pewnego stopnia EEC) będzie odtąd spy
chana do roli politycznego subkontynentu. Nad równowagą sił 
czuwać mają Stany Zjednoczone. 
„Odtąd pozwolimy Europie dusić się w plemiennych sporach 

- ~ó~i amerykański generał Schneider - nie będą one warte 
śmierci amerykańskich źolnierzy. Spacyfikujemy naszą strefę 
wpływów i przyporządkujemy sobie gospodarczo. Nikt nam w 
tym nie . przeszkodzi, jako że w światowym duumwiracie my 
gramy pierwsze skrzypce, nie zaś świeżo skojarzone mocarstwo 
c~ińsko-japońskie. USA i Chino-Japonia będą spoglądaly na sie
bie - mamy nadzieję, że w przyjaź't\i - · poprzez Pacyfik któ-
ry odtąd stanie się najważniejszym akwenem". • ' 
Po_wyższe przesłania po części charakteryzują inspiracje two

rze:i1a te_go rodzaju katalogów życzeń i suge"fują wielość zacho· 
'A'.an pol!tycznych. Najwyraźniejszą jest sugestia - Ameryka
nie. t;ie pov.;inni o~a~iać się konfliktu nuklearnego, prawie nie
mo~liwym Jest obJęc1e Stanów wojną. Jednak w interesie za
grozonego widmem komunizmu świata winni wypełniać misję 

„narodu narodów", ułaic.lzić światowy chaos. Kosz.t nie powinien 
być zbyt wielki, bo czym jest jedno zniszczone miasto i kilka
dzi_esią,t tysięcy ()(fiair? Ta1k.a jest oota.teozna wyim0<wa tej populair
neJ w USA książki i wielu .innych. 
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- I co, panie Kiepua-a? ZnoW'U w ,,Expressie"! 
- powledzdał na powitana• reda.kto-r Konstanty 
I!o.l(U&ławski. 

Panie KlepUil'a„. Tak mnie nazywali przed woj· 
114. koledzy w redakcji.., Znowu w „Expressie"„. 
W1ęc nic ~ nie zmieniło przez te .sześć lat z okła· 
demi 

- Wy.l(ląda pan jak młody b6t. Jak w trzydzJe· 
ltym dz~ewlątym, k~edyśmy się widz.leli ostatni 
raz. Gdzie sie pan podziewał? • 

-Całą wojnę przeżyłem w Związku Radzie
ckim. Wróciliśmy dwa tygodnie temu. Mam c6-
reczke, trzy lata, drugie dziecko w drodze. Ojca 
I slostre hitlerowcy zamordorwali w Warszawie, z 
dals~ej rod·z!.ny praw4e nikt nie ocalał„. 

N i c al ę n ie z mi en Ił o„„ 
- Jak pan chce, już od J'llka może pan zac-z.ać 

pracować w „Expressie". 
- Bardzo chętnie. ale„. 
Redaktor &Pojrzał na mnie sp0za okularów. 

Przed wojna nie używał szkieł. I nie miał siwych, 
rzadziejących włosów. Ani bruzd na twarzy. 

- Ma pan jakieś inne plany? 
- Nie, tylko gdzie będziemy mieszkać? Zona i 

dziecko w Kłodzku. 
- Si.koda. że nie wrócił pan kl.lka miesięcy 

wcześniej. Wszystkim oddawano przed.wojenne 
mieszkania. Obawiam się, że w tej sprawie nie 
będzie mógł nic dla pani zrobić. Lódź jest przelud
niona. Ale Sta·rski ml mówił, że na raz4e może 
się pąn u niego zatrzymać. · 

- A rodziina? Nie chcę nadużywać czyjejś goś
cinności, nawet brata. Wie pan, redaktorze, Jak to 
jest. 

-Moja rada: niech pan chwilowo zamieszka u 
Starskle20 I zacznie sie roz.l(lądać za Jakimś mie
E.Zkaniem. Wierzę w pańską obrotność, panie Kie
pura. Nie takle numery wychodziły panu przed 
wojną, Jak coś się napatoczy, p0możemy. Więc 
jak? 

- Cią.l(nie tnllie do „Expressu"• ale właściwie 
nic o was nie wiem. 

- No cóż. Wychodzimy jut równo cztery nue· 
alące, nakład stale rośnie, żadillych zwrotów. Nie 
szło nam jak z płatka. Ma pan p0jęcie jak na nas 
naskakiwano? Ledwo „Express" zaczął sią ukazy
wać, roz.ipętała sie fala protestów. 

- Kto protestował? Czytelnicy? 
- Koledzy po fachu. Na walnym zebraniu 

d.zien111ikarzy w Łodzi zarzuca•no nam p0goń za 
sensacją, obniżanie poz.iomu. Rozumie pan? Zarzad 
główny naszego związku zawodowel(o wszczał na
wet dochodzenie w tej sprawie. Literaci też .sią 
dołączyli. 

- O co konkretnie chodził°" 
- Sola w. ich oku była nasza powieść odcinkowa 

o.raz Wicek r Wacek. 
- Przecież ialm.e ł&wkle g~y ~t d'l.'ukują po

wieść w odcinku.. filmy ry81.lllkowe, daj11 wiei<>"' 
piętrowe tytuły. 

- Zaczęli nas naśladować. Zrozumieli, że samą 
publlcy&tY'ką nie zachęci ~ ludzi do czytania. 
Gazeta oowinna odzwierciedlać codzienne życie we 
,.,-i;zvstklch Jego przejawach. Ale to mlll'Z4 robić 
dziennikarze z prawdZliweto warzenia, nie ama· 
torzy, ani urzędnicy. No, dość tych m11drości. Sta
remu „eks))re.sowcowi" n~e trzeba tłumaczyć naj· 
pr<>stszych SJ)raw. A teru, chodź pan. przedstawią 
panu kole.l(ów. Z Ja2oszem sie p.an widział? 

Mietka Jal(oszewskiel(o 9P(>tkałem ran<> na 
Piotrkowskiej. Wychodził 1 „Frasz,kl". Namawiał 
mnie torąco do pracy we wz,nowionej Pol)Ołud-

0 niówc .... 
- Pami~tasz, Jak Gmkl nie lubił „Exprł!69'\I", 

kiedy był sekretarzem „Remiblikl"? Tera.z jako 
Botusławski świetnie go prowadzi. Mówię eh st.a· 
ry. co za Inwencja! Ile rerca w to wkłada. ZO'" 
baezysz. będz.ie cl, jak u pana Boga za piecem. 

Poza Jatoszem stara .l(Wardi~ „re.publikańska" 
reprezentował w nowym „EXl'!'essie" Wacław 
Drozdowski. Gdy wrócił z oflal(u w Woldenbergu, 
redaktor Bogusławski natychmiast go zaanl(ażował 
do założonej przez siebie .l(azety, tak samo jak 
Jagosza. 

„Express Ilustrowany" wy.startował w przede
dniu pierwszej rocznicy wyzwolenia Łodzi, 17 sty
cznia 1946 r. I od razu podbU serca łodzian, zwła· 
szrza łodzianek. Niewątpliwa w tym zasługa Mde
cia. Jako Andrzej Żański uraczył je J)OWieściaml 
odcinkowymi• tworzonymi na w.zór tych daw· 
nyeh, kt6re zdobyły mu taką sław~ w całym k.ra· 
ju. „Podaj mi dłoń", „Wr;óć, tdY bedz.le ci źle". 
„Oczy Krystyny". „SYl!llał w ciemnościach"„. 
tytu1y je..l(o pierw.szych po wojnie pow[eścl z -pew
nością do dziś paml~tają nasze mamy I b.abcie. 
Powieści miały żela.mą tematykę: 1mołeczno·miło-
11110-obyc-z.ajową. Akcja obowiązkowo toczyła dę 
w Łodzi - przed woj111.ą. w czasie działań wojen· 
nych i tuż p0 wyzwoleniu. Kto w nich nie występo· 
wał! Okupanci, fabrykanci, za))rzańcy wszelkiego 
autoramentu, robotnicy. llJI'~dnicy. No I te kobie. 
ty! Wzdychall do nich nie tylko mężczy~nl w po
wieści, ale i ci. którzy ją czytali. Kolejna p<>wieść 
Miecia „Danclnt Bar Erika" - to dziele kons'Pira
cyinej dz.lałalnoścl patriotów łódzkich. Treść 
„Adolfa i Ewy" stanowił słynny romans wodza 
Trzeci Rzeszy z Ewą Braun. JegOflz, choć nigdy 
nie widział podpalacza świata, dziek! swej wyo
braźni J)lastycmie ukazał sylwetkę Hitlera i wy
branki ie20 serca. 

Z P<>Wieśclą tą wląte s.Ię nrzeza,bawna historia. 
Zapowiadając jej druk ,;Expire~" zawiadomił 
czytelników, te kanw11 „Adolfa 1 Ewy" 
isą autentyczne zwierzenia byłego dygni-
tarza hitlerowskiel(o, co oczywiście mi-
jało się z prawdą. Jagom. który nl.l(dY 
nie unomlnał się o wyższe stawki. tym razP.m 
przemógł wrodroną skromność I powiedział szefcr 
w!: 

- Mam wSDólnlka do „Adolf11. I Ewv". tee:o 
szwaba. Musze mu odpalać jeto dolę. więc J)Opro
sz„ o oodwyżke. 

Redaktor Bol(usław9Jrl osłupiał. Po chwili wy
btichnał śmiechem i... podniósł M!PClowi stawkę. 
Powieści .Tal!O~z.a miałv od dwustu do trzystu 

odcinków. To najlepiej śwladczv o kh poczytności 
I talencie · twórcy. Jednakże człowiek le~t tvlko 
człowiekiem .. Jak sm1mletać wszystkich boh<1fer6w 
i nie nomvlić Ich przypadkiem z ner~oo~mi wv
~tPn11iacvmi w noprzednich oowleściarh? Albo. ni" 
dai 'Roże, co zdarzyło sle komuś nr7."'d woina. o
'żvwić niebos7C:r.vka na łamach ~a7.etv? Ma<7V11i
stka. którei Miecio d;rktował codzienne orlcinkl. 
Zllh<>1n;P<'7:Vła autora pr1ed wnadkami. Na kianiP. 
Obok maszvnv. J!)Owlesfła tAblice z nazwl<kami 
·v.n ·•+,..nuiaC'v<'h bohaterów. Pnv 11~ml~rconvch 
e. tr11n nadał l!esto - 1'1eczołowicie stawia1a c1ar
ne knv·żyki. No dobne. ale co oznaczały owP 
CZPrwone serduszka ze strzałkami pr7.v innvch 
:na1v-ri<kAch? To byłv romansui!lce ze soba nl\rv. 
.Te1'1i 7aś nolawlał sie. czv ooiawiała. ten tr1ed 
luh ta tr7.eC'ia - przy serduszkach wykwl.tały do
Cl.a•i,,_wn tróikaclki. 
Pomv<ł maszmistlrl okazał sle szcze,,.ólniP sk11. 

l4"<'7.U:V w okresie. kiedy to .J.al!osz nisał ied11oc7e
~nle t r z v powieści! Dwie dla „Fxore~u". 
trzt>cill - rlla konkurencYi<!lel(o „F..ch"" nt . „.Jutro 
dnwiPmv <ie nrawdv"' · Te w „Echu" rnrlni,vw<1ł: 
Mi~7."''""'' Svl . Bvł to skrót iedneJ?n z Ol"f"rlwo
jennvrh n<Pnrlnnimów JagMzewskiN!O - M';,..„7.v
~hw Sv1"' P<+Pr. Redllktor Flol!usław<ki ~"rkał na 
•. ods1c7.enl!"1ica"- wkrótce i!'dnak n11~cił m11 w nie
pamięć jel"o v.·,·skok. KO<!!kurencyjna pooołudn!ów-
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ka, kt6ra pojawiła się na firmamencie łódz.ldm 
j.aik meteor, podobinie jak to ciało niebieskie tylko 
trochę poświeciła I zgasła. 
Pisało się wtedy na papierze z roleok, resztówek po 

produkcji gazetowej. Jak utrafić właściwą wi•l
kość odcinka? Niezró;wnana maszynistka z.aZ111aczy. 
ła scyzorykiem na biurku trwałe wgłębienie: do 
tego miejsca, pa.nie redakto4ze, ma pan dyktować. 
Barbara Drzewińska napisała żartobliwa fraszkę: 
Jagosz nie tworzy na miarę Fidiasza, lecz„. biur
ka. A biurko to spełllliało dodatkowo funkcje pOd
recznej spiżarki Miecia. nie gruszącego zbytnim 
zamiłowaniem do utrzymywania porządku. Prze
chowywał tam produkty ŻyWnościowe, m.in. jaj· 
!<:~ i ba·rdzo sle dziwił. że tak szybko wysychają. 
Nie dostrzegał małych otworów, które dla kawału 
v. ywiercal! szpilką Sergiusz Kłaczkow I Jerzy 
Stefko, wypijając zawartotć tych wysoko kalM'Y
cznych oroduiktów kurzych. 

Gdy rozpoczął się okres socrealiz1lllU. .Andnej 
.Żański przerwał twórczość pow!eściow.. Na brak 
zajęć iednak nie narzekał. Nad.al pisał recenzje 
teatralne, z życia plastycznego Łodzi~ artykuły 
wsoomnieniowe. Miał też w gazecie codzlenn1t no· 
welkę - własną lub tłumaeroną. A w przerwach 
międz:v dyktowaniem na maszvn~ slętał oehoczo 
do kieszeni, by wesprzeć doraima pożyczką „l>O'
trzebowskich" kolegów. Był - l jak wieść .l(mlnna 
!(łosi - Pozostał nadal bankierem redakcyjnym. 
Funkcja ta wielce go pa.sJonuje: przy udzielanll\1 

ADAM OCHOCKI 

Znowu 
w 

V 

„EXPRE-
SSIE" 

Adam Ochocki urodził się w 1913 rok1I w Łockl. 
Pracę dziennikarską rozpoczyna.ł jako 
11iedemnastoletnł chłopiec w agencji pr""""' 
„Polpress". Po kilku miesiącach zostaje 
reporterem łódzkiego „Expreuu", w kt6!Tm 
nieprzerwanie pracuje do 1939 roku. 
Po wyzwoleniu i powrocie do Łodu 1 ZSRR. 
gdzie spędzlł lata okupacji, kontynuuje 
działalność dziennikarską na sta.nowlaku 
sekretarza redakcji powojennego „Expre89'11". 
W 1948 r. wydał wraz s Wacławem 
Drozdowskim cieszący się dużą poczytnoAcltt 
album 1 przygodami Wicka J Wacka, 
drukowanymi uprzednio w „Expressie", 
W 1!15'f r. został 1ekretanem reda.kejl "K&l'Ulelt'" 
I poświęcił się satyrze, piMąc felietony, wlenme, 
fraszki. 
W 1910 r. opublłkował w Wydawnlct'Wi• 
Łódzkim tomik satyryczny „Ską.d my się 
zna.my?". W tym samym roku ukazała 1ht w 
Moskwie, nakładem „Krokodyla" kslążeC'Zka 
A. Ochockiego „Trtewoga w Adu", a w 1912 r. 
w Tallinie (Estonia) pod jego redakcją wybór 
utworów satyrycznych autorów piszących do 
„Karuzeli" pt. „Pa!ise Karusseile" 
Jest ponadto autorem wielu scena.riuszy filmów 
animowanych dla dzieci m. In. z 11erll 
„Zaczarowany ołówek". 
Od kliku lat jest już na emeryturze. W 1980 
roku wydał nakładem Wydawnictwa Ł6dzkiege 
tom wspomnień pt. „Reporter przed 
konfesjonałem czyli jak się przed wojną robiło 
gazetę". Drukowane obecnie wspomnienia 
pochodzą z drugiego - przygotowywanego dla 
Wydawnictwa Łódzkiego tomu wspomnień -
obejmującego lata. powojenne. 

bezproceirt9wych, przeważnie długoterminowych 
kredytów, stawia jeszcze kawę swym klientom. 
Mimo ti;apiących go chorób zachował energie i pa
godę ducha. Po przejści'll na emeryturę nie zrezy· 
gnował z pracy w „Dzienniku Łódzkim", a z mło
dymi kole,gaini dzieli się r6wnież doświadczeniem 
życiowym. Oto jedna z jego refleksji: „Czy wiesz, 
przyjacielu, jaka jest ró:ilnica między młodością a 
starością? Dawniej. ~dy szedłem na randkę . wkła
dałem do kieszonki trzy prezerwatywy, a do ręki 
jeden kwiatek. Dzisiaj, niestetv. na odwrót„.". 
Wacław DroMJ.owski - to dr112i fil.ar. na którym 

wspierała sie popołudniówka. Przed wojną nie
dzielny „Expres.•" zamieszczał c.ałostronicowe. ry
sowane przez niel(o. przygody Wicka i Wacka, 
występujących jeszcze pod firmą Pat i Patachon. 
Redaktor Bo2usławski zdecydował codziennie po. 
kazywać w l(azecie reaktvwowa.nych bohaterów. 
Czteroobrazkowe paski tilmu rysunkowel(o z te
kstami Drozdowskiego „Express" eksoonował na 
honorowym miejscu - u l(Óry trzeciej stronicy. 
Do połowy 2rudnia 1946 r. Wicek i Wacek przeży
wali swe przygody w okresie okupacji, potem au· 
tor przeniósł ich do prywojennei Łodzi. Zmieniło 
sie tło tilmu i wystepujące osoby. Miejsce hitlt>
rowcó'"· kapów. ?.aięłi nowi bohaterzy - p. p. Hi
polit Szaberski, Paskar~ki. So1Jek, a także Pozyty· 
wni - Dozorca. Literat. Hipek„„ 
Drozdow~k i 07.rlabiał winietami wi:zysikie nowie. 

ści popołudniówki, pisał też od czasu do czaS'll 

wiersze politycme. Któregoś dnia zjawił się w rr 
dakcji z pomysłem: Wicek I Wacek będą śpiewać 
stare, łódzkie piosenki. Dawał Je do gazety z wła· 
•nymi rysunkami I własnym komentarzem. A gdy 
zapaa mu się wyczerpp , sam zaczął tworzyć teksty 
do znanych melodii. Mieliśmy z ntm nie lada u
ciechę, bo uparcie za.pew~iał, te to oryll(lnałne 
piosenki łódzkiego proletariatu. Biedny, niezapom· 
niany Wacek! Przeżycia w obozach koncentracyj
nych nadszarpnęł:t jego z.drowie. Nie svp!ał noca
mi. Do świtu przesiadywał w fotelu pochłaniaJ11c 
zabójcze Ilości kawy. 

Ga.zeta p0została wierna tradycji przedwoje-nnego 
,,Expressu" zachowując wszystkie zalety lekkiel(o, 
bulwarowego, w dobrym roaczeni~ tego słowa, pi
~ma. Naczelną zasadą było: niczego nie powtarzać 
po porannej prasie. Ani depeStZ pAP-a, ani lokal
,nych wiadomości. Nie zamieszcza.my tasiemcowych 
sprawozdań. przemówień mężów stanu, urzędo· 
W.J:7Ch .komunikatów. Biliśmy na głowę wszystkie 
dz1enn1ki własnym! informacjami, barwnymi re· 
portażami z miasta. Popołudniówki: wypełniała 
specyficzna dla owych czasów treść: usuwanie 
z.n.isrLczeń wojennych, uruchamianie .z.dewastowll
nych fabryk, do których nadchodziły pierwsze 
transporty ba.weliny i innych surowców ze Związ
ku Radzieckiego, paczki UNRRA, kartkowe przy
działy ,żywności I odzieży, wsPomnienia z niedaw
nej p0nurej przeszłości, rozprawianie się ze zbrod
niarzami wojennyzru i odszczepieńcami. 
Sądy były przeciążone. Rozgrywał sie •pllog 

~rodln.i z. lat okupacji. Skrzytpiała szubienica. Za
wisł na niej osławiony Walter Pelzhausen, komen
dant podpalacz obozu w Radogoszczu, gdzie 
orzeb:rwało 1500 więzionych Polaków. Razem f. 
nim mocą wyroków sądowych haniebną. śmierć 
na sk'yku znaleźloi Stanisław Kaczyński block
leiter" z obozów w Halbau i Belsen, o;az 'Michał 
Głoba. białorusi..n, funkcjonariusz „Sicherheitsdien
l'fu". Stanisław Weyer, b. nadkomisarz policji 
granatowej w Łodzi, z.a współpracę z hitlerowca
mi z.ostał skazamy na 10 lat więzienia a w kwie
tniu. tegoż 1948 r. odbył się sensacyJny proces 
Stanis.ław.a Do:ivbora, dyrektora Okręgowego Urzę
du L1kwid~cyinego w naszym mieście. Dyrektor 
OUL-u w ciągu dwóch lat swego =ędowania roz
dzielał za łapówki powierzo.ne jego pieczy mienie 
poniemieckie. Dostał 15 lat. Jaka tytuł dałem do 
~j wiadomości? Z OUL-u do ULA. Chęć p0pisa
ru.a się efe.ktownym nagłówkiem przesłaniała mi 
.wszystko. 
N~tomiast. ni~. 111t~ął przed sądem morderca 

ka.si.er.a „Orbisu • Nie stanął, bo mimo ener_giczne
go" sl~z,t~a n~e zdołano go wyk.ryć. Filia „Orbi• 
au Illleściła się wówczas przy ul. Piotrkowskiej 
67, w loka~u zajmowanym dziś ))rzez a,ptekę. 
Młody kasJer przyszedł tam w niedzielit rano 
Nazajutrz znale'Ziono go uduszone.20 w zatrzaśnię~ 
~j. kasie pancernej. Poodkręcane wewnątrz śrubki 
świadczyły o dramatycznych zmaganiach w walce 
o życle._N.a biurku leżały nietknięte paczki ban
knotów, nie brakowało żadnych walorów. Zemsta 
.na tle politycznym? Porachulllki oso~lste? Trzy
dzieści z hakiem lat minęło, a makabryczn4 
zbr9dnitt po dziś dzień okrywa gęsta zasłon.a ta.. 
jemnicy„. ' 

Szat& graficz,na nowego „Expressu" też do złu
dzenia przypominała dawną popołudniówkę. Kolum
ny ~ieliły się na cztery szerokie szpalty, co :ma· 
k~ic!e ułatwiało czytan,ie, nie powodowało jak 
dzisiaj oczopląsów, gdy .niemal każda wąska linij• 
ka tekstu kończy się przeniesieniem wyrazu. O 
żadnym nonp.arelu mowy nie było. Atrakcyjne tr
tuły, składane dużą czcionką, 'przyciągały wzrOJc. 
Nawet poszczegóLne rubryki przejął „Expres:i'' od 
awego popr:r:ednika. Powieść, nowelka, nasze rady, 
T:>Ol)ularno-<n.a;.ikowe lub p0lityczne „michałki", 
por~ja d<>y;rcipów, felieton i„. akcje premiowe: 
letrua, je.s1en:na„. Wystarczyło codziennie wyci<!lać 
numer<>wan& kupony, nalepić je oo miesiącu na 
.arkuszu J)apieoru. oddać w admmistracji - i już 
można slit było ubiegać o rzeczowe nagrody w 
drodze losowa,nia. Żywa krowa nie czekała jak 
prned wojną na zwycięzcę. zamiast niej oferowa. 
liś~y czytelnikom tkaniny ubraniCfWP., kootiumy 
li:a p1elowe, pantofle, hamaki. plecaki, mandoliny 
ł bezpłatne pobyty w domach wczasowych. · 
Kol~Jk! oddających ku.pony cią2nęły sie jak dziś 

po mięso czy rajsto.py. Pewnel(o razu ludzie się 
zbuntowali: nie chcieli mnie wpuścić do redak<'ii. 
Nie pomogły tłumaczenia, te jestem dziennikarzem 
1 autorem konkursu. „To stary spekUJlant. la 20 
dobrae Zillaml - wołała Jakaś obywatelka - O!!\ 
wszysbko wykuipuje ze sklep6w!". Dopiero przy 
pomocy woźnego i gońca udało mi si" przez okno 
na parterze dotrzeć do mego bin.Lrk.a. 

Monotonne naleipianle kuponów opati:zyło się 
czytelnikom. Wymyśllłem atrakcyjniejszą rozryw
kę. Do powieści .Jagos'la „Wróć, .!(dy będzie cl 
ź!e"·:· wpuściłem „złote rybki". słoWa, czytające 
s1e Jednakowo wprost i wspak. Jak np. zaraz. po• 
top, radar. Czytelnicy zamienili sle w wędkaiZY· 
Kto wyłapał najwięcej „rY'bek" ubieoł się o na· 
grody od tysiaca do pięciu t:vsięcy złotych (w sta· 
rej walucie). To już było coś. Ludzie ·czytali od
cinki powi~ści, po kilka. kilkanaście razy. Niektó• 
rzv mol(lilby le re<'yt01Wać z pamięci. Cz:v Jakikol
wiek a.utor manył kiedyś o takim sukcesie?· 

„E~press", jak 1 inne 2azety, wychodził med"m 
razy w tygodniu. Początkowo w objętości czt„rech 
i sześciu stron, potem ósemkami. A Ponieważ nie 
byliśmy obciążeni oficjalnymi tekstami. zamiegz· 
ozaliśmy mnóstwo materiału I ludzie mieli co czy-
ta~ . 

Nieliczna był.a wówczas nasza redakcja. :Dział 
n1iejski obsłul(iwały bodaj trzy osoby: przvstojna 
i dostojna pani Krystyna Boergerowa, która pi
sała jeszcze felietony pod kryptonimem „Krab" l 
prowadziła dział „Nasze rady", niezmordowany; 
płodny Feliks Bąbo!. oraz Kazio Zaleyskl. Po są· 
dach biegała żona Kazia - Maryla. Urocza dziewc1.ę
ca Hania Kirst, córka sędzie20, późniejsza pani Gol
de, również pisała sprawozdania z sądów. dostar· 
czała wiadomości r. MO. Pogotowi;i, prokuratury. 
Podkochiwaliśmy się w niei skrycie, óna uparci& 
Ignorowała nasze umiz2i darząc uozuciem Tolka 
Kobylińskiego, fotore,portera. To on zainicjował 
na łamach „Odl(łosów" *1'°.ię „Ład<!!e dziewczęta 
na olan". 

Sp0rtem zajmował się Kazimierz Gryżewski. 
znany fi)atelista. Gdy rozpoczynałem prace w 
„Expressie'', pan Kazimierz przenosił sie do War
szawY. Jego miejsce zajął inny Kazimierz - Roz
mysłowicz. związany z Izbą RzE"mieślnicza. Jedno· 
osobowy dział znakomicie nawał sobie radę. Ka
zio Rozm,·słowicz l'am chodził na mecze. sam 
przyjmował telefonicznie rE"lacj„ od kol"!!ÓW z in· 
nvch miast i sam wypełniał cale kolumny sporto
we. 

Fragment wspom.nień z przygototiJywa'ltego do 
druku, d'l'ugiego tomu ksia żki pt, „Reporter przed 
konfensjonalem czuli jak się llO wojnie robiło ga
zetę". 

• 
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Na początku XX wieku możliwości rozrywek w 
Lodzi były macznie mniejsze niż dzisiaj, ale 
mimo to i wtedy nie brakło różnych uciech i 
J)rzyjemnośoi. Zwłaszcza niedziele i święta dawały 
SP<>Sobność do wypoczy.nku i specjalnych 
rozrywek. 
Szczególnym powodzeniem cieszyły się letnie 
zabawy ogrodowe, organizowane przez 
stowarzyszenia śpiewacze, cechy rzemieślnicze l 
r.wiązki zawodowe. Imprezy te' odbyWały się w 
Helenowie, .Żródliskach, Paradyzie, Leśniczówce ł 
wie.lu innych parkach i ol(rodach. Każdy ogród. 
J)odczas zabawy był iluminowany chińskimi 
lampionami. Zabawy ogrodowe urozmaicały 
występy teatrów amatorskich, chórów i orkiestr, 
Dodatkowymi atrakcjami były wyści.d w workach. 
poczta francuska, loteria fantowa, pw;zc-z..anie 
balonów, pokaz ogllti sztucwych itp. 
Orl1!anizatorzy zabaw ogrodowych zapewniali 
s~óim człookom I ich rodzinom oprócz rozr:rw!d 
k1lkul(odzinny pobyt na świeżym powietrzu. 
Niezależnie od tego Lnstytucje, organizujące 
wspc>mniane zabawy, osiąl(aly z tych imprez 
dochody, zasilające ich kasy. Z tel!o źródła 
wpłvwały d.ziesiatkl, setki, a niekiedy tysiace 
rubli. · 
Z cz.a.em namnożyło się tyle zabaw ogrodow:vch, 
że przestały one być atrakcją dla łodzian i dość 
często zamiast dochodu przynoslliy straty. 
Or2anizatorzv tych imprez wysilali więc cała 
twoją pomysłowość, ażeby ulożyć całkiem nowy 
program zabawy. który ścia2nie liczne tłumy. 
W pomysłach wyróżniało sie Stowarzyszenie 
Komiwojażerów, aranżujące swoje Imprezy 
z dużym rozmachem. Zor2anizowało ono zabawy 
ogrodowe: Noc n.ad Bosforem. Zabawa . 
neapolitańska, Swięto w Sewill1 I inne. 
J)rzenoszące wyobraźnię uczestników w odległe 
enok! I kraje. · 
Wszystkie wspomniane zabawy odbywały się w 
Helenowie (obecnie park im. IQ stvcznia). 
W uleżności od tematu imprezy ~mieniano 
otoczenie. l50-ooobowa orkiestra mandolinistów 
i idtarzystów pOd dvrekcią Wacława· 
Korotkiewioza trała na swoich in~trumf"!'ltach. 
stosownie do okoliczności przebrana za Turków, 
Rzymian, czy Neapolitańczyków. W C7.a~ie 
„Zabawy neapolitańskiej" trano włoskie melodi~. 
w otrodowej re5turacii podawano potrawy 
przvrządzone na sposób włoski. p0 110t11wie pl:rwały 
łódki z wioślarz.ami w !ttroiach gondoli,..rów. 
0C'zywiście. było l „cori;n kwiatov-·!'", Podera~ 
zabawy „w krainie ognia czyli uczta z ~asów 
r:>:Ymskich" odbyf sie PoChód NE'rona, tańcP. 
kl.::isvczne !'na koniec pożar Rzymu. 
Nie lada sem~cJe wywol.!!.la w l.Pd7.i zaba;ra 
komiwojażerów pod zawołaniem „Swieto 
w Sewilli". Wystanił wtedy niezastapionj• 
zesoół muzvczny Korotkiewic7a w stroi<ich 
hiszpańskich, balet hiszpań.„ki z kastanietami., 
odbyło sle „corso kwiatowe". Jednakże główną 
atrakcja. która ścial!'nela do Helenowa kilka 
tysięcy osób, byla szeroko rozreklamowana na 
afiszach w mi!"lscow:vch gazetach „prawdziwa 
hiszpańska" walka byków z udziałem pieszych 
i konnvch torreadorów i nicadorów. 
O imprezie tej reporter ,.Nowego KuriPra 
Ló~zkiego" pisał nasteP11iaco: „Poczciwe rol(ate 
zwierzęta zupełnie zawiodły („.) Ni!' tylko nie 
rwały sie do przele.wania krv-"'1 harcufacvch na 
koniach picadorów i macha.iacvch płachtami 
t.orreadorów, .ale nawet z miejl<('a ruszyć l'ie nie 
chciały. Co przyskoczy torreador, to bvk machnie 
ol(onem i dalej trawę irkubie". 
Prawdziwej „corridy hiszp11.ńiokfel" nie b:l"ło na 
tej zabawie. Walka torreoadorów z byk.am~ trwała 
zaledwie 20 minut. pu.bliczno-ść był.a mocno 
uwiedziona I wyl(wizdała to nleuda,ne 
widowisko. Zali!!adk.a dziwnel(O zachow.ania sle 
zwierz11t została wkrótce wyj.aś11iona. Torreadorzy 
w obawie bvczych ro~ów przez tvdzień 
głodowali biedne zwierzęta. aż jeden bvk 1'adł 
w przeddzień zabawy, pozostałe zaś dwa z 
osłablE"nia ruszać s<ie wcale nie mod:v. 
Gazety łódzkie surowo oceniły niPudanv n"m~'sł 
Stov-·.arzys-zenia Komiwojażerów. Ori:!anizatorzy 
,.Swięta SewiUi" nie przejęli sie krytyką · 
nl"asową . .l(dyi lmureza t.a przyniosła 
Stowarzvszenlu nieba~atelny dochód w wysokości 
uonad 4700 rubH. 
Z11nelnie dobrze wynadla zabawa. ttrz"!dzona w 
Helen~wie przez ~11rz:1d ł6dzki.ej ~traż,, o!!niov.,eJ 
oc.hot.niczej z okazii XXXV-Je-eta dziRła1ności t"'i 
wielce dla Łodzi zułui.onej in~ł,,tucji. Na nłycie 
cyklodromu helenowskie20 zbudowano o~ade 
l~nońska z pagodą. CzterY~ła o.l!eisz" ohh1~i·;•tało 
hemie z.l(romad'lona na fe<hrnie 011b1icznn~ć. 
Każdy uczestnik 7.abawv miał wPiętą w klape 
marvnarkl chryzanteme. 
Atnkcje festynu strażackiel!o ?.a\'lOC7atk-0'1J.·alo 
„corso kwiatowe". Główną aleja oarku s"nely 
~znurem błyszczące. lakierowane landa. modne, 
wvsokie amei:ykanv. Pleiianckle karetv -
wszvstkie przvozdobione !!irlandanil kwia+ńw -
a w niich stroi;ne naniP w wiP-lkich kati1>1u„;ch 
z„ strusimi piórami. WVróżniaiace sle ooiaviv 
nanadzano rzesistvmi brawami. l'nblirzno•ć
s~1acerował.a oo aleikach narkowv<"h nhnt•caJac 
~ie kwiatami. blbułkowvmi sern1>ntyp<1mi i 
kolorowymi błateczkami „co'l'lfetti". Spacery 
Pmifała orkiestra strażacka. . 
Gdv zaoadł wieczór. n.a wieżv fa.001i~kiei 
wystawionei na cvklodromie ukazałv sie · 
n>omienie. Zna idul;ic!' się n a n;o lwvmvm l"ie+rre 
h 11 dow!i nowabne ~el~ze POC7ełv wzvwaf:o pomocy. 
Wkrótct nadiechała ~r.aż oożarn.a. Strażacv 
rozwlneli akcie ratunkow". v-•vnosill !!ei~ze '1. 

o!!ni.a. l!Mili n<>żar . a oublicrno~ć n""radzala kh 
l(oracvmi brawami. Pn u!!a~rE'niu o!!nl"I 
z::iinscenizowano harwnv nocliód. N;i "'~le 
krocr.vła orkiPstra. za nia 10tra7. o'!niowa 
z norhndniaml. marvn~f7.e .,. <"hor;•11wiarni 
japońskimi, dalej gejsze I tysiące uczestnik<iw 
7-'\baw:v. 
Na 1.akońc-z.e!'ie festynu odbvł sie ookaz szt11c1nvch 
ol!ni. który zachwvclł oubliczność znomarlrnna 
w Helenowie. Strzelałv w nan~+owe niebo 
rakiety z deszczem Ol(nistvm. z Y C'\·ona z l!wiazd1 
weżami powietrznvmi I kwiatowa fontanna. 
Wreszcie wystrzał armatni ozn,qimil. że to już 
koniPC 7.abawv. że cza~ P<>d~awić wa1innv 
tramwajowe ood brame oarku helenowskiel!o. 
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poceni, zgrzani, purpurowi z wysiłku z trudem prze
ciskają się przez tłum szturmujący wejście do skle
~u. A tłum to zbity, niemtępliwy, rozgorączkowany, 
bo przywieźli WINO!!! Dwaj zarośnięci młodzieńcy 
ostro pracują więc łokciami, by przypadkiem nie 
upuścić drogocennych butli chronionych oburącz, by 

ktoś jeszcze bardziej spragniony n!e wyciągnął zielonkawej 
szyjki z kieszeni kurtki... 

Droga, na szczęście, nie tak znów daleka; w pobliskiej bramie 
przytupuje zacierając ręce jeszcze dwóch. Czekać nie mą na co: 
czP.ść butelek stoi grzecznie przy nodze, jedna wprawnie „od
bita", jednym uderzeniem w dno, już krąży w kółeczko, spłu
kując spragnione gardła złotawym płynem. Sprawiedliwie, pod 
palec„. 

- Panowie, da się to pić? - Spoglądają po sobie, zdziwieni 
niecodziennym pytaniem. - No, jak to smakuje? ---, nie ustępu
ję. - No, jak to bełt, co tu gadać - bąka jeden, zaciągając stę 
„klubowcem". - Kochany, słodkie, ciepłe, śmierdzi siarką na 
odległość - wtrąca ten rozmowniejszy w głębi; fatalne, nor
malny „parabolec", mnie zawsze łeb boli„. - Ale pijecie, nie 
powiem - ze smakiem - ripostuję. - Kto? My? - oburza się 
dwóch jednocześnie. - A widzisz pan inne wyjście? „palnie
my" po łyku, nie więcej; mnie to formalnie „mgli', ale co ro
bić... - w trakcie krótkiego monologu zachrypnięty jednym 
palnięciem oswobodził z korka drugą butelkę - zrobimy „na 
drugą nóżkę" i lecimy w kolejkę; z dziesięciu „babcia" zrobi 
dopiero niezłą wódeczkę„. 

- Da się to pić? - powtarzam godzinę później pytanie w 
gabinecie zastępcy kierownika do spraw technicznych Łódzkiej 
Wytwórni Win, wskazując na wystawione w gablocie „rekla
mówki" - „Bałuckie", „Szlacheckie", „Wino", „Karawela". -
Dlaczego nie? - odpowiada pytaniem Marek Kalinowski; 
powiedz.my je<lnak wyraźnie - lekko wychłodzone, szklaneczkę, 
dwtie, no i raczej nie duszkiem w bramie„. Nasza „Kairawe1-
la" jest naprawdę smaczna, (zdobywała zresztą wiele medali i 
dyplomów na różnych wystawach) i zakładając, że ktoś lubi 
słodkie wino deserowe z agrestu mogę ją tylko polecać ... 

Okres najwię~szej prosperity łódzka wytwórnia przeżywała 
dość dawno, bodaj z 15 lat temu. Była wówczas samodzielną 
jednostką (dziś stanowi je<len z trzech oddziałów łowickich Za
kładów Przemysłu Owocowo-Warzywnego), rozlewano tu także 
importowane wina gronowe, a przede wszystkim nie było kło
potów z surowcem krajowym. Z czasem tą rolę przejęły Cen
tralne Piwnice Win Importowanych, które nawiasem mówiąc 
nie bardzo mają obecnie co z importu rozlewać, a zakład przy 
ulicy Przybyszewskiego coraz bardziej - przepraszam 
„spuszczał z tonu". 

Nawiasem mówiąc, tego typu wytwórnie zawsze były i są 
traktowane po macoszemu, liczyły się tylko miliony wyprodu
kowanych litrów, a przez 37 lat nie dopracowaliśmy się choćby 
przyzwoitej, przemysłowej odmiany jabłka. Szereg błędnych de
cyzji, jak choćby praktyczny brak kontroli nad bardzo ważnym 
procesem wytłaczania owoców czy przymusowe alkoholizowanie 
win (o czym szerzej za chwilę) sprawiło, że dziś jakość dostęp
nego na rynku wina jest, oględnie mówiąc, nie najlepsza. A że 
określenie „kultura picia" znane jest wielu rodakom wyłącznie 
ze słowników wyrazów obych, więc tzw. opinia publiczna także 
torpedowała wręcz niektóre pomysły rodem z łódzkiej wytwór
ni. Tu ro. Ln. wyprodukowano po raz pierwszy bodaj w 1973 
roku słynny na cały kraj „Nowin Perlisty" - rozcieńczone 
fakoło 6 proc. zawartości alkoholu), dQsładzane, ga:z.owane wiin
ko, które największym wzięciem cieszyło się w ... szkołach. Sro
go później mścił się drobny z pozoru błąd „w sztuce", jakim 
było rozlewanie tegoż napoju w butelki o pojemności 0,33 litra. 

„Nowin" kosztował raptem chyba 10 złotych, w czasie dużej 
przerwy w szkole można go było spokojnie, pod pozorem spo
żywania „Mandarynki" wysączyć, toteż szybko na wytwórcę 
posypały się gromy za perfidne rozpijanie naszej drogiej mło-
~~- - . 

„Smierdzi siarką" - orzekli moi interloitutoriy :r. . bramy. • I 
coś w tym musi być, bo jeśli już nawet w telewizji (bądź co 
bądź poważna instytucja) zwie się prozaicznego „patyka" wręcz 
wyrafinowanie „siarkowaną wodą ognistą", to sprawa zakrawa 
- wydawałoby się - na kolejną aferę. 

- Zaraz, zaraz, nie ekscytujmy się zanaidto tym „es o dwa" -
przerywa spokojnie Kalinowski. - Ale musimy już wkroczyć 
w tajniki podstaw technologii, bo za chwilę pan napisze, że tru
jemy Judzi... 

- Surowcem podstawowym jest dla nas moszcz owocowy, 
czyli sok - tłumaczy cierpliwie. - Przede wszystkim jabłko
wy, truskawkowy, agrestowy; taka śliwka czy porzeczka od 
dawna jest rarytasem. Nietrwały to produkt (truskawka choć
by), a wiadomo w jakim stanie trafia często do spółdzielczych 
czy PGR-owskich tłoczni: poobijany, gorszy sort, często wręcz 
pleśniejący. Ale cóż: winiarze muszą połknąć wszystko. Tylko 
powieduny sobie otwarcie: niezależnie od jakości surowca, je
śli w ciągu dwóch dni od wytłoczenia nie użyje się moszczu do 
produkcji, to trzeba go zakonserwować, czyli właśnie nasycić 
dwutlenkiem siarki. W domowej produkcji może pan sobie na 
takie tempo pozwolić, ale w przemyśle? Gdy sezon tłoczenia 
trwa 3 letnie miesiące? Poza tym literatura winiarska wręcz 
zaleca siarkowanie mo&zczu; bez tej operacji wino traci smak, 
kolor, mogą ,,rusrz:yć" procesy utleniające, z tzw. bukietu nic nie po
zostaje. Wspomnianego dwutlenku używa się na całym świecie 
1 jakoś nikomu nic nie „śmierdzi", ale też bardzo ważna jest 
inna późniejsza faza produkcji - odsiarkowanie czyli desulfi
tacja. Zanim choć ogólnie powiem jak się to robi, niech pan 
wyraźnie napisze, że i po tej operacji pewien minimalny pro
cent siarki (tzw. śladowe wartości) pozostaje w winie. Bo mu
si pozostać. By „utrzymać" kolor, smak, klarowność, trwałość. 
Polska norma mówi o 200 miligramach na litr, my pozostawia
my około 100, a wkrótce (zaraz pokażę nasz wynalazek w t'ej 
dziedzin.ie ... ) „zejdziemy" do ilości 20 miligramów. Niech się pan 
nie da nabrać, że ktoś poczuł w naszym winie siarkę, w słod
kim w ogóle jest ona niewyczuwalna, w wytrawnym nawet 
dobry kiper nie zawsze się zorientuje. A my produkujemy tyl
ko słodkie i bardzo słodkie ... 

- Aha, dwa słowa o tej desulfitacji. Można siarkę „strącić" 
przy pomocy wody utlenionej i niektóre z bodaj ponad 50 wi
niaTIIli „z klucza" w kraju tę metodę praktykują, choć dochodzi 
później sporo dodatkowych, uciążliwych czynności. My pozby
wamy się jej przez odparowanie w temperaturze 50-70 st. C. 
Nowoczesne zakłaqy, jak choćby w Jaśle, korzystają m. in. z 
włoskich d~sulfitatorów, odparowujących nieszczęsną siarkę w 
jeszcze wyższych temperaturach. Niezbyt to korzystne - tak na 
marginesie - występuje wtedy karmelizowanie cukru, wino 
ma posmak klasycznej Madery. No, coś takiego podobnego do 
„przepalanki" ... Jeśli ma to być wino typu Madera, to w po
rządku, ale przy innych - ten fakt przeszkadza. Takie urządze
nie kosztuje, bagatela, ponad 2,2 mln złotych. My, wspólnie z 
Zakładami Przemysłu Precyzyjnego opracowaliśmy podobny, 
którego koszt, nawet uwzględniając drogie blachy molibdenowe, 
zamknie się sumą 500 tysięcy złotych. Nie ma co na razie 
mówić o szczegółach, nasz desulfitator przechodzi dopiero 
pierwsze próby, ale to będzie „bomba" w krajowym przemyśle 
winia„c;kim. 

- Co się dzieje z siarką? Krótko: we wspomnianym urządze
niu rozpylony moszcz spływa na dno, a dwutlenek się ulatnia. 
Nie, nie do atmosfery, wyginęły by wszystkie drzewa wokół 
wytwórni, a jak pan widział, prezentują się zdrowo. Związek 
tłoczony jest po prostu w tzw. mleczko wapienne, gdzie siarka 
wiąże się z wapnem, stając się substancją neutralną, nieszko
dliwą. Za dużo chemii? Ale sprawę siarki wyjaśniliśmy chyba 
dostatecznie? ... 

. ' " ,. .... ' • . :;<.· ., 

Wybieramy się na krótką przechadzkę po wytwórni. Teren 
niewielki, niecały hektar, ale charakterystyczny, winny zapa

szek odczuwalny jest w każdym zakątku. W niektórych pomie-
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szczeniach woń „zacieru", ale i pechowego dwutlenku wprost 
bije w nozdrza. Oglądam potężne zbiorniki z zakonserwowanym 
moszczem; w tej utajonej formie nie traci on nic ze swych 
wartości nawet przez rok. Obok słynnego już desulfitatora 
fermentownia. Tu m. in. moszcz jes~ rozcieńczany, w zależnoś
ci od receptury: te bardziej rozcieńc~ane to głównie porzeczka 
i agrest. Tu dodaje się cukier oraz tz.w. matkę drożdżową. 
Zbiorniczki - spore - po 14-15 tysięcy litrów. Każdy „łyknął" 
swoją porcję cukru (przeciętnie 200 kg na 1 tys. litrów) i teraz 
przyszłe wino przez 4-5 tygodni nabiera mocy. Srednio te 12-
-13 „gradusów". Obok - nie mniej potężne pomieszczenia le
żakowni. Tu młode „Bałuckie" czy „Faworytka", przepompowa 
ne znąd warstwy osadu, jeszcze fermentuje, „dochodzi", samo
czynnie się klaruje. I od razu rozwiewa się kole~ny mit: „panie, 
gdyby ten „jabcok" trochę poleżakował, to byłby całkiem, cał
kiem ... ". Otóż leżakuje - nawet do 4 miesięcy (porzeczkowe, 
agrestowe), a czarna porzeczka jeszcze dłużej. Tylko jabłkowe 
wspaniałości nie oczekują tu dłużej niż mi~siąc, później po pro-
stu gorzknieją. 1 

W wąskim, przesyconym tak ulubionym przez amatorów prze
fermentowanych owoców zapachem korytarzu spotykamy Ewe 
Schmidt - kierownika wydziału produkcji win i moszczów 

- Nie, nieprawda, wcale nie m'usiałabym mieć jabłek rodem 
z Francji, wystarczyłaby mi świefa, soczysta, rodzima „anto
nówka" i kontrola wytwórni nad procesem tłoczenia soku -
broni się pani Ewa przed moimi przycinkami na temat jakości 
„bełta". - Ale fakt, byłby to zupełnie innej jakości napój„. 

- Chce pan napisać o alkoholizacji win? Cóż, to wstydliwa 
sprawa i w każdym winiarzu z prawdziwego zdarzenia burzy 
się krew na myśl o takich „sztuczkach". Ale byliśmy przez wie
le lat, chyba od 1972 roku poczynając, wprost zmuszani do 
stosowania tej „metody". Po prostu cukier zastępowało się al
koholem. Opuszczano praktycz.nie etap prawdziwej fermentacui: 
po 2-3 dniach „pracy" drożdży dodawało się spirytusu (nawet 
do 10 procent!). Proces fermentacji był sztucznie skrócony, ale 
jakość wyrobu była fatalna - ni to wino, ni wódka. Rynek -
jak twierdzono nam ciągle - potrzebował coraz większych „za
strzyków" choćby kiepskiej jakości wina, a zaoszczędzony cu
kier wędrował na eksport ... 

- Nic też dziwnego - wtrąca Kalinowski - że wytwórnia 
wypuszczała rocznie ponad 6,5 miliona litrów wina. Dziś produ
kujemy tylko 3,2 mln litrów. Mówię „dziś", bowiem na szczę
ście, przestaliśmy stosować alkoholizację w styczniu tego roku. 
Ale jaka to ironia „losu": w latach minionych nasze prośby, 
monity, tłumaczenia na kat<iym dostępnym forum były przysło
wiowym wołaniem na puszczy. Decyzje odgórne były inne, z 

Rys. Ja'!usz Szymański-Glanc 

głosem zawodowych wm1arzy nikt się nie liczył. A teraz tego, 
o co walczyliśmy przez tyle lat... zabroniono nam na mocy na
kazu ministra . Mamy korzystać wyłącznie z metody tradycyj
nej, w oparciu o cukier, ale dla ądmiany zaleca się stosowa
nie niekonserwowanych moszczów. Ten z kolei wariant, jak pa
nu tłumaczyłem. jest . w praktyce niemożliwy do wykonania. 
Gdybvm nie korzystał z siarkowania mogłoby nawet dojść (od
moszcz zacząłby sam fermentować, tyle że w niepożądany:n 
,kierunku" ... 
„kierunku". 

Po zakończeniu leżakowania, dodatkowych filtracjach, nastę
puje faza tzw. kupażowania. Bardzo ważna, bowiem decyduje 
ona o konkretnym już smaku, „charakterze" wina. Tu już w 
grę wchodzą szczegółowe receptury, wina się miesza w różnych 
proporcjach, dodaje mniej lub więcej cukru, by otrzymać ileś 
tam już. w handlowym znaczeniu gatunków. Ale najpierw, po 
owym skupażowaniu produkt musi się „przegryźć" (tfu 
chciałem powiedzieć: nabrać swojego „bukietu"). Trwa ta faza 
zwykle około 2 tygodni i dopiero wówczas „bełt" w tempera
turze ok. 50 st. C. rozlewany jest w butelki, te się z kolei kor
kuje (chyba, że zabraknie i mamy tylko kapsle), nakleja wła
ściwe etykiety i wresicie oddaje w ręce handlowcom. 

- Twierdzę, a podobnego zdania są koledzy z innych wy
twórni, że moglibyśmy robić naprawdę dobre wina - rozma
rza się pani Ewa - ale oprócz wspomnianych spraw związa
nych z surowcem, własnymi tłoczniami, niezmiernie istotny jest 
problem specjalizacji. Nie „szaleć" z produkcją kilkunastu ga
tunków, ale doprowadzić 2-3 do perfekcji i tylko te produko
wać. No tak, ale codzienność „studzi" nas dość szybko: 1 suro
wiec jest różnej jakości, jak nie ma Jednego, to trzeb 
rzystać taki, ja.Id dosta-rczą. Generalnie zaś należałoby skończyć 
z traktowaniem winiarstwa, delikatnie mówiąc „po macoszemu" 
i uznając nas za oddział przetwórni owocowo-warzywnych wy
magać je<lynie smaczneg-0, wysokiej jakości wyrobu. 

Jeśli interesuje cię drogi Czytelniku, jakie markowe wina 
produkowane są aktualnie w zakładzie przy ul. Przybyszew
skiego - służę wykazem: „Karawela" (agrestowe, b. słodkie), 
„Sybilla" (śliwkowe, maderyzowane). „Karnawałowe" (truskawki 
plus jabłka), „Bałuc:ktie" (zamia&t truskawek - porzecLki), „Or
lik" (dodatkowo trochę tarniny), „Triumf" (jabłko z czarną po
rzeczką), „Szlacheckie" (maderyzowane, jabłkowe) i „Faworyt
ka" (truskawki, porzeczki, jabłka). Wszystkie powstają w opar
ciu o receptury rodem z łódzkiej wytwórni i warto dodać, że 
jeszcze 9 innych receptur firma ma „w rezerwie". Nie tak daw
no w przepastnych tankach leżakował „Flisak", ale skąd dziś 
wziąć odpowiednie ilości dzikiej róży, która była podstawowym 
surowcem; na „lekarstwo" jest także wiśni, toteż zaprzestano 
m. in. produkcji „Mistrela", który na niej bazował. 
Są to wszystko wina deserowe, słodkie lub bardzo słodkie. 

Dlaczego nie trafiają się zupełnie na rynku wina pół- i wy
trawne? Czyżby nie było na nie amatorów? Pomijając już tra
dycję picia wina, która dla przeciętnego rodaka także jest okre
śleniem nieznanym - rzeczywiście „nie idą" wina bardziej wy
trawne. Być może jedną z przyczyn jest fakt, że słodkie za
wierają średnio 5-6 procent więcej alkoholu. Nie da się także 
ukryć, że w przypadku win wytrawnych jakiekolwiek niedo
kładności w procesie technologicznym odbijają się natychmiast 
w sposób odczuwalny na jakości wyrobu, a w przypadku 
słodkich - cukier krY'je smak. Ale coś w tym jec;t: prz~d 
reglamentacją, bo dziś rynek jest zupełnie nietypowy, słodkie 
„bełty" znikały z pó~ek błyskawicznie, a te bardziej cierpkie 
„robiły" miesiącami za dekorację. 
Częsty bywalec sklepów cukierniczych zauważy natychmiast 

że nie wspomnieliśmy o słynnym, łódzkim winie „Kordiał". Bo 
też nie jest to wino, a napój alkoholowy. Przy jego produkcji 
wykorzystuje się syrop ziemniaczany, a receptury opracowane 
zostały w czasach owocowego krachu. Winiarze sami twierdzą, 
że nie jest „Kordiał" szczytem ich możliwości i powodu do du
my specjalnego nie stanowi; taki „byle jaki sikacz". Ale zapasy 
syropu w wytwórniach są tak duże, że grzechem byłoby je 
marnować i dla przykładu łódzki zakład zasilał będzie rynek w 
ten „specyfik" do czerwca tego roku włącznie. Tak więc wiele 
mniej wymagających gardeł jeszcze przez parę tygodni na swój 
ulubiony „biały, jabłkowy łagodny" może li.:zyć. 

We wspomnianej leżakowni zwróciłem uwagę na potężne, dę
bowe beczki - tzw. kufy, zawierające po 5-6 tys. litrów pro
dukcji. To już niemal relikt dobrych winiarskich czasów. Dziś 
na skalę przemysłową używa się głównie stalowych tanków z 
wykładziną z żywic epoksydowych. Rzecz jasna, wino traci w 
nich wiele ze swych walorów, toteż przeprowadzać trzeba sporo 
dod'łtkowych procesów, m. in. napowietrzania (w drewnie wino 
- jak mówią - samo „oddycha"), by jak najmniej uronić z 
„bukietu". Dębowe kufy, nieodporne na wysoką temperaturę, 
wykorzystuje s i ę jeszcze trochę do leżakowania i do madery
zacji niektórych ga tunków win. W trakcie tej ostatniej operacji 
do stalowych, współczesnych pojemników wsypuje się bowiem 
dęhowe wiórki, pochodzące właśnie z niepotrzebnych już be
czek. 

Na zakończenie wizyty w łódzkiej wytwórni zaproponowa
łem moim rozmówcom mały ukłon w stronę amatorów smacz
nego wina, czyli podanie prostego przepisu, który wykorzystać 
mozna w domowych warunkach. A więc proszę o kartkę papie
ru, olówe.k: podajemy przepis na wino „w stylu babci". 

Weź 14 kilogramów jabłek, najlepiej antonówek lub in
nych - winnych, kwaslwwuch, nie bardzó dojrzałych, jes-c:::e 
zie!onlcawvch, soczystych. Całość przekręć przez maszynkę lub 
wrzuć do sokowirówki - otrzymasz około 10 Litrów jabl1wwe70 
solrn. Teraz musisz wszystko dosłodzić w proporcji 20-25 deka
gramów cukru na 1 Litr soku i dodać jeszcze ;:;e 2 Zitry wod'U. 
Kup też drożdże winiarskie (najlepiej „Malaga"), które zgodnie 
z instrukcją rozrobisz z ciepłą wodą i cukrem. Ale po kolei. 

- Najpierw do moszczu dodaj rozrobione drożdże z polową 
cukru, bez wody (cukier rozpuść w moszczu na ciepło, ostudź i 
dolej). Po dwóch dniach, gdy zacznie się robić piana, znak, że 
wino „p1'acu.je", w t11ch dwóch litrach wody rozpuść drugą po
łowę cukru i d olej także. Pamiętaj: balon ma być cz11sty, wy
parzony, inne nac.;yn.ia - takoż; to bardzo ważne. Po tym 
pierwszym zalaniu balon zatkaj wata, po drugim - porząd
nym korkiem ze szklaną rurką. Do rurki nalej wody, a balon 
trzymaj w temperaturze pokojowej, do 20 st. C. Gd'U pianfI bę-
dzie „gasnąć" - przetocz balon do piwnicv, gd::ie będzie 
chłodniej. I czekaj. Minie miesiąc. Gdy zobaczysz, że dro?dże 
opadły, w balonie aruby osad - wino szybko zlej do drw1ieqo 
balona, rurką miękką, by osadu nie ruszyć. Znów drnq.i bcr1on 
zatkaj korkiem z rurką, jeszcze może fermentować. Gdub11 był 
osad - operację całą z przelewaniem jeszcze raz powtórz. Te
raz balon szczelnie zaczopuj, wino będzie się klarować. A za 
parę dni już możen deaustować. Wolisz pó1słod1ci" - ct~d„1 .;o 
grflmów cukru na litr, chcesz słodkie - rozpuść 60 gram, przy 
100 gramach - otrzymasz bardzo słodkie„. 

Opuszczam skromne pomieszczenia Łódzkiej Wytwórni Win, 
gdzie niemal wszędzie unosi się specyficzny zapaszek ni to 
bimbru, ni zacieru z domieszką siarki. Tak, przyszłość winiar
skiego przemysłu nie rysuje się zbyt różowo. Surowiec kiepski, 
~udze tlooznie, a na wygłodzo•nym (raczej spragnionym) rynku 
przybywa amatorów „Kordiału". Może są i tacy, co w nim l(u
~tują, choć raczej w myśl zasady: „na bezrybiu„." Czv ,„„ócą 
Jeszcze czasy, kiedy polskie wina owocowe z powoclze'lie,,.., „·(~
portowaliśmy; j na Węgry i do Chicago (doskonałe . 7~ „,· ··!?" 
rodem z Łodzi !). Czyżby im dziś „Faworytka" nie?"·' • ~
wała? ... 

• 
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N
azywam się Krzysztof !!ołt.ysiak l' uro• 
dziłem się 28 lutego 1962 roku w Ło
dzi ... ". Tak rozpoczął w dniu 17 wrze
śnia 1980 roku o godz. 22 swoje pierw
sze po aresztowaniu, zez11anie przed 
Henrykiem Grosi:manem, oficerem Ko-

~endy Wojewódzkiej MO w Łod7.i Potem w 
szczegółach opisał dzień po dniu ostatn i mies iąc 
swojego życia: 

- Od 1 sierpnia 1980 r. do 15 sierpnia UlBO 
roku otrzymałem przepustkę z prawem prze
bywania w domu u rodziców w Łod zi. W dniu 
2 sierpnia 1980 r. w nocy przyjech;;łem pocią

giem do Łodzi. Z dworca Łódź-Kali ska do do- , 
mu przyszedłem pieszo, gdyź niE' chodziły tram
waje i na taksówkę nie miałem p " eni ędzy . W 
mieszkaniu zastałem rodziców oraz rod zelistwo. 
W ciągu dwóch tygodni pobytu w ł~adzi przeby
wałem cały czas w domu. Nigdzie poza Lódi 
nie wyjeżdżałem. Czasem wych0d7iłPm z domu 
z rbdzicami, bądź sam, ale zawszf' wracałem 
przed godziną 21. 16 sierpnia miałem odjechać 
do Laskowca, nie miałem jednak chęci tam 
wracać. Matka podobno próbowała przedłużyć 
mi w Łodzi pcrbyt, lecz to jej się nie udało. Na 
dworzec odprowadzili mnie rodzice i około 22 
wsiadłem do pociągu na stacji Lóci.:-Fabryczna. 
W Ostrołęce byłem dnia następnegc Nie poje
chał~m jednak do zakładu. I'ostan<'wiłem wró
cić do Łodzi. Tego samego dnia wsiadłem do 
pociągu i wróciłem do Łodzi. Pieni&.dze na po
dróż miałem od rodziców. W Łod;:.i byłem w 
poniedziałek czyli 18 sierpnia ok. 2 w nocy. 
Nie poszedłem do domu, lecz spałem na klatce 
schodowej niedaleko Dworca Fabrycznego. Ra
no wsiadłem w tramwaj i pojechałem na Sta
wy Stefańskiego, by się wykąpac'.'. Przebywałem 
tam aż do zmroku. Noc spędziłem w bloku na 
klatce schodowej przy ulicy Gagarina. Następ
nego dnia pojechałem na Stawy, gdzie spotka
łem kuzynkę, która mieszka w Łodn. 
Miałem wówczas z sobą torbę z ubraniem: 

spodnie, koszulę, podkoszulek i skarpetki. Ubra
ny byłem w spodnie marki „Komes" . białą ko
szulę i niebieską kamizelkę z teksasu bez rę
kawów. Na nogach miałem półbuty. 
Powiedziałem jej o powrocie z Laskowca i za

pytałem czy zgodzi się na przenocowanie mnie. 
Kuzynka przytaknęła. Mieszkałem u niej około 
tygodnia czasu. Obiady dawała kuzynka, choć 
miałem jeszcze swoje pieniądze. Prawie przez 
cały czas przebywałem u nich w domu i ni
gdzie nie chodziłem. Raz tylko nie wróciłem na 
noc„. 

Po prostu nie chciało mu się wracać do do
mu. Poszedł spać do bloku przy ulicy Gagarina. 
Zbudził się w nocy i wyszedł z bloku. Tam zo
baczył stojący zielony motorower „Romet", któ
ry był przykryty plandeką, pod którą leżała 
marynarka. Motorower wraz z marynarką za
brał i pojechał do kuzynki. Powiedział jej o 
kradzieży. Ona nic n~ to mu nie powiedziała. 
Motorower zostawił jej mężowi. 

Obok mieszkania kuzynki na ·śmietniku zna
lazł parę. męskich kozaków, które na niego by
ły dobre. Zabrał je, a swoje wyrzurił, gdyż si~ 
rozlatywały. Z mieszkania kuzynki zabrał spod
nie ze sztruksu, które należały do jej męża. 
Zabrał także torbę plastikową, do której wrzu
cił młotek i śrubokręt. 
Pojechał w okolice Górniaka, gdzie chodził 

bez celu. Spał przez kilka dni po rożnych blo
kach na klatkach schodowych. Miał z sobą 
jeszcze pochoc!zące- od rodziców 150 zł, za które 
kupował jedzenie. 

- Pojechałem na Dąbrowę, gdzie chodziłem 
bez celu. Wróciłem autobusem na Plac Niepo
dległości, skąd tramwajem linii 21 dojechałem 
do krańcówki na Żabieńcu. Wzdłut torów ko
lejowych poszedłem w kierunku Zgierza. Nie 
wiem, ile zrobiłem drogi, ale pamiętam, że zna
lazłem się w okolicy wysypiska śmieci. Po pra
wej stronie widziałem nowe bloki. Nie wiem, 
jaka tam może być ulica. Zszedłem z torów ko
lejowych na lewą stronę. gdzie na nasypie 
znajduje się dróżka, gdyż tory niżej idą. Idąc 
zauważyłem, że przez tory idzie dziewczynka w 
wieku 10-12 lat. Ubrana była w niebieski swe
ter, granatową spódnicę, białe rajstopy. W_ ~ę: 
ku miała plecioną torbę. Doszedłem do rneJ 1 
przez kilka metrów szedłem obok ni.ej, w ogóle 
się nie odzywając. Ona także nic nie mówiła. 
W pewnej chwili złapałem ją ręką za usta, by 
nie krzyczała. Poczułem chęć odbycia stosu n 
ku. Dziewczynka ta wyrywała mi ~ię, lecz nie 
mogła krzyczeć, gdyż trzymałem ją za twarz. 
Przeciągnąłem ją w pobliskie krzaki i prze
wróciłem. Wówczas zaczęła krzyczec. Uderzyłem 
ją ręką kilkakrotnie w twarz, lecz nie przesta
wała krzyczeć. Wówczas usiadłem na niej i 
zacząłem ją dusić obiema rękami. Po chwili 
krzyk jej ustal. Zacząłem ją rozbierać„. Z leźą
cej obok siatki wyjąłem czarną portmonetkę, w 
której było 150 zł. Także zabrałem sweter nie
bieski, który założyłem na siebie, także tę siat
kę, także dwie kanapki, które później zjadłem. 
Odchodząc od tej dziewczynki, byłem przekona
ny, że ona żyje, gdyż oddychała i ruszała się . 
'wsiadł w autobus MPK i dojech'3ł w okolice 

Dworca Kaliskiego. Tam przesiadł ~ię w tram
waj i przyjechał na Plac Niepodległości. Tego 
dnia wyrzucił zabraną siatkę, torhy z portmo
netką zaś pozbył się w drodze do P01bianic kil
ka dni później . Pieniądze wydał na jedzenie. 

Przez następi1e dni spał na ostatnich pię
trach po różnych blokach. 
Poszedł raz do domu. Byli tam tylko jego 

dwaj młodsi bracia. W domu ogolił się i wy
czyścił ubranie. 

- Zanim tam jednak poszedłem, to byłem 
jeszcze w Pabianicach. Gdzieś w r:obliżu krań
cówki tramwajowej, niedaleko czteropiętrowego 
bloku suszył się na sznurze sweter. który za
łożyłem na siebie i w nim właśnie pojechałem 
do domu. Przebywałem w. nim 7aiedwie 2-3 
godziny i wyszedłem Tej nocy spałem również 
w jakimś bloku. Na~tępnego dnia ~ano pos~e
dłem do domu i pukałem do drzwi lecz nikt 
nie chciał mi otworzyć, mimo, że w domu by~i 
bracia. Przez cały dzień przebywałem w okoli-
cy parku przy Placu Reymonta. . _ 

Pojechał na Lublinek. Tam na torack koleJ<;>
wych znalazł pręt żelazny służący do zamykania 
wagonów. W pobliżu , znalazł kawałeY. czerwoneJ 
szmaty, którą owinął pręt. Prę t r:.os1ł w ręku 
i nie zastanawiał się w jakim cPlu i:o zabrał 
Wsiadł w tramwaj i pojechał w 0\rolice Rudy. 

Wysiadł przy Stawach StefaósY.i €'go na ulicy 
Rudzkiej. 

- Znad Stawów miałem zamiar iść do ku
zynki, ale zrezygnowałem. Na przystanku t~am
wajowym zauważyłem idącą dość młodą dziew-
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czyn~. za którą się udałem. Było już ciemno. 
Gdzieniegdzie paliły się poje<iyńcze latarnie. Z 
Rudzkiej dziewczyna\ ta skręciła - patrząc od 
strony ulicy PabianicKiej - w boc:z.ną ulicę w 
prawo. Szedłem za nią. Nie potrafię powiedzieć, 
dlaczego za nią szedłem. Przez cały czas mia
łem z sobą w ręku ten telazny pręt. W pew
nym momencie ta dziewczyna zatrzymała się I 
zaproponowała mi, abym z nią szedł dalej. Ja 
poszedłem z nią jakieś 150 metrów, lecz w ogóle 
się nie odzywałem. W pewnej chwih odszedłem 
od niej i wróciłem na przystanek tramwajowy. 
Tam pod wiatą siedziało kilka osób. Wypaliłem 
jeszcze papierosa, w międzyczasie w kierunku 
Pabianic przyjechał tramwai, do którego jednak 
nie wsiadłem. Po chwili zobad'l:yłem swoją mat
kę, która szła z sąsiadką. Matka także mnie 
zauwaźyła i wówczas uciekłem w głąb ulicy. 
Matki już nie widziałem. Przez c11ły czas mia
łem ze sobą łom. Po pewnym czasie wróciłem. 
Z przystanku w mojq stronę szły dwie kobiety. 
Jedna z nich skręciła w lewo, a ja poszedłem 
za tą drugą. W tym miejscu ulica ta była jesz
cze oświetlona. Początkowo kobieta ta szła za 
mną, lecz po chwili mnie wyprzedziła. w tym 
momencie zrodziła się we mme myśl, by kobie
tę tę zamroczyć i obrabować. W chwili gdy ko
bieta ta wyprzedziła mnie, trzymanym w pra
wej ręce prętem, owiniętym w szmatę, uderzy
łem ją w tył głowy. Za pierwszym razem od 
razu się przewróciła i zaczęła krz)'czeć. Wów
czas uderzyłem ją w głowę tym samym narz:ę
dziem, potem jeszcze dwa lub trz;\· razy, też w 
głowę. Wz~łem ją za ręce i przeciągnąłem pod 

WACŁAW OPA10~I 

• I 
20 kwietnia bm. przed Sądem 
Wojewódzkim w Łodzi zakończył się 
proces Krzysztofa Sołtysiaka, który 
dzięki sadyzmowi i okrucieństwu s 
jakimi atakował swoje młode ofiar7, 
dzieci również, zyskał w opinii 
publicznej miano „wampira". Sąd -
prócz młodego wieku oskarżonego, ni• 
znalazł żadnych okoliczności 
łagodzących. W ostatnim słowie 
oskarżony nie chciał bądź nie umiał 
powiedzieć dlaczego popełniał tak 

ogrodzenie z 1iatki. Wróciłem na miejsce gdzie 
upadła i zabrałem torbę plastikową, ktfuoą po
łóżyłem na trawie. Postanowiłem Ją dodatkowo 
:r.gW'ałcić. Zaciągnąłem ją w pobliże 'iasku gd.r.le 
zostawiłem ją nagą. Jej odzież wiiąłe~ ipod 
siatki i poszedłem w głąb laau. 

Jeszcze żyła, gdyż się ruszała. Łom ze tzma
tą pozostawiłem w pobliżu niej. Odchodząc za
brałem plastikową torbę, torebkę damską wras 
z zawartością, z ręki zdjąłem zegarek elektro
niczny w bransolecie. 
Wrócił na przystanek tramwajowy, akąd do

~echał do Placu Niepodległości. Autobusem po
~echał na Dąbrowę, wszedł na ostatnie piętro 
Jednego z bloków, gdzie sprir.vdzil zawartość 
torebek. W plastikowej była damska parasolka 
składana, kosmetyki, klucze, dokumenty, pie
mądze - 800 zł. Zatrzymał jedynie pieniądze i 
zegarek. Wszystkie pozostałe rzeczy wrzucił do 
zsypu w tym bloku, gdzie spał do rana. 

Po kil.ku dniach postanowił pojechać do Zgie
rza. Wsiadł w tramwaj 45. Wysiadł na pierw
szym przystanku za Helenówkiem. 

- Skręciłem w prawo w drogę idąc11 przez 
las. O ile pamiętam było wówczas koło połud
nia. ~zedłe,m bez żadnego celu. Z tej drogi 
skręciłem wówczas w prawo na ścieżkę. Po dro
dze narwałem jeszcze orzechów laskowych. 
Wówczas zauważyłem, źe tą samą ścieżką za 
mną idzie dziewczyn.ka 9-10 letnia. Ubrana by
ła w kurtkę, rajtuzy 

Dwie godziny wcześniej siedząc w parku spot
kałem trzech nieznajomych mężczyzn, którzy za
proponowali mi wspólne wypicie wina. Wyrazi
łem na to zgodę. Dołożyłem im jeszcze 50 zł. 
Wypiliśmy trzy wina. 

Kiedy więc spotkałem tę dziewczyr.kę powsta
ła myśl, źe ją zgwałcę. Po drodze minąłem się 
z mężczyzną, którego nie potrafię opisać. Do 
dziewczyny podszedłem od tylu i uderzyłem ją 

w głowę żelazną kulą o średnicy Jabłka, którą 

trzymałem w skarpetce. Kulę tę znalazłem dwa 
dni wcześniej w pobliżu mostu na Lublinku. 
Nosiłem ją ze sobą, mając zamiar wykorzystac 
w przypadku zdarzającej się okazji, gdy ~pot
kam samotne kobiety. 

Dziewczyna za pierwszym razem przewróciła 
się na ziemię. Z pleców spadł jej tornister. Za
częła krzyczeć. Leżącą uderzyłem ieszcze kilka 
razy, by przestała krzyczeć. Potem zaciągnąłem 
ją w pobliskie krzaki. Tam zdjąłem rajstopy i 
majtki. 
Odchodząc od tej · dziewczyny widziałem, że 

jeszcze żyje, gdyż się ruszała. Kulę w skarpetce 
zabrałem i udałem się do Zgierza. Tam w barze 
zjadłem obiad. Po wyjściu z baru poszedłem na 
pobliski ~ kwer nied'lleko parku, gdzie za ław
ką zobaczyłem stojący nowy neseser Zabrałem 

go. Do niego włożyłem kulę w skarpetce i nóż: 
Wsiadł w tramwaj linii 46 jadący do Ozorko

wa. Wysiadł w Luc'.'mierzu obok baru „Leśny 
Dwór". Wszedł do środka, by coś zjeść. Było po 
południu, więc obiadów nie było. Wypił tylko 
Pepsi-Colę. 
Zauważył idącą od stror.y przystanku tram-

wa jowego dziewczynę . Za budynkiem baru 
skręciła w prawo w leśną drogę. 

- Postanowiłem i ść za nią, gdyź pomyśla

łem sobie, że można ją obrabować. Nie my
ślałem w tym czasie o gwałcie. Tdąc za nią 
wy jąłem z neseseru kulę. Szybkim krokiem 
podsz.edłem do niej od tylu i uderzyłem .ią w 
głowę. Ona odwróciła się, zobaczyła mme, 
krzyknęła. Uderzyłem ją jeszcze raz, zaraz 11ię 

przewrócna. Leżącą uderzyłem jeEzcze 2 razy 
kulą w głowę. Dopiero wtedy przestała krzy
czeć. Zobaczyłem krew na jej głowie. Prze
ciągnąłem ją w głąb lasu. Wróciłem po toreb
kę. Zdjąłem jej spodnie i majtki. Zabrałem 

jej zegarek elektroniczny, :r; torehki wziąłem 

portfel, a także 600 zł I bony PKO wartości 
37 centów. Kulę pozostawiłem w jej pobliżu. 

Odchodząc zauważyłem, że jeszcze żyje, więc 

przykryłem ją jed111 gałęzią. Udałem się na 
przystanek tramwajowy. Wróciłem do Lodzi. 

Przez kilka dni włóczył się po Łodzi i spal 
po blokach. W domu nie był. Nie widział też 
żadnych znajomych, nikomu też nl• zwierzał 
się z tego, co zrobił. 

- Z 13 na 14 września ok. 23 azedłem ulicą 
Piotrkowską w stronę Placu Wolności. Przed 
ulicą Tuwima wszedłem do domu, gdzie spały 
cztery osoby. Zauważyłem lużno leżące obrącz
ki, sygnety i trzy zegarki. WyJąłem jeszcze 
5000 zł, otworzyłem drzwi l wyszf'dłem. 
Przenocowałem w bloku. 
W poniedziałek, 15 września pojechałem do 

Pabianic. Tam zostawiłem część skradzionych 
rzeczy, płaszcz, sweter, spodnie„. 

W dniu wczorajszym będąc na Dąbrow-
skiego słyszałem rozmowę mężczym z kobie
tą o mnie, że jestem poszukiwany przez mi
licję za morderstwo. Wymieniali moje nazwi
sko. Opowiadali, że w prasie był na ten te
mat komunik_at. W obawie przed rozpozna
niem postanowiłem zgolić natychmiast wąsy. 
Zrobiłem do rano 17 września na Chojnach 
przy torach, maszynką kupioną w kiosku„. 

(2) 

okrutne zbrodnie, za§ biegli p.sychiatrzy 
uznali jego pełną poczytalność 
umysłową. Uwzględniając te okoliczności 
Sąd Wojewódzki w Lodzi skazał 
Krzysztofa Sołtysiaka na karę śmierci, 
oraz pozbawienie praw publicznych na 
zawsze. Wyrok może być zaskarżony do 
Sądu Najwyższego. 
W cyklu reportaży autor kreśli sylwetkę 
„wampira" oraz przedstawia przebieg 
śledztwa prowadzonego w tej 
wstrząsającej sprawie. 

Wkrótce ustalano, te Krzysztof Sołtysiak 
popełnił wiele innych poważnych 11rzestęp11tw, 
ait to zeznał w dniu l '1 wrześni.a . 

27 września napisał do Prokuratury Woje
wódzkiej w Łodzi: („.) ,,Od dzieciństwa b11· 
lem w11chowywan11 w trudnych warunkach, 
czego powodem bylo umieszczenie mni.: w za
kładzie najpierw w Wieluniu, a następni.: w 
Laskowcu. Znajdowałem się często w środo
wiskach i grupach osobników, którzy mieli 
na mnie wpływ i w wyniku tego zacząłem tak 
młodo nadużywać alkoholu, który spowodował 
we mnie takie następstwa. Bardzo proszę o 
wyrozumienie tego wszystkiego co piszę. Nie 
zamierzam już nigdy więcej do takiego stanu 
siebie dopuścić, gdy mi okaże się la~kę, z któ
rej przecież z racji mojego bardzo mlodego 
wieku można przy okazaniu szczere; chęci 

skruchy udzielić (.„)". 

Kilka dni potem napisał do matki :11 celi 
więziennej list: 

„Kochani rodzice! Pozdrawiam u;a1 gorqco 
j życzę BZczęścia. Nie martwcie li( o mnie i 
proszę was już na początku, nie wydawajcie 
pieniędzy na adwokatów. Wam one się przy
dadzą, a mi to nie pomoże. Ni.: chce mi Jję 
już żyć, Myślę wciąż o imierci, co dziwne -
czek.am na nią w spokoju. Pogodziłem lię już 
z tym. Nie chcę ż11ć. Bałbym się powrócić do 
społeczeństwa, nie mógłbym nikomu. spojrzeć 
w oczy, tym bardziej wam, którzy dali mi ży
cie i wychowywali tak, jak potrafili najlepiej. 
Przez cale swoje życie przynoszę wam tylko 
wstyd. Dlatego, jeśli dostanę karę śmierci, bę
dzie to dla mnie najlepsza kara, 3aką mógłby 
mi dać sąd. Sankcję mam do 18 grudnia, ale 
chciałbym, żeby to wszy6tko już się skończyło. 
Męczę się cały czas, nie mogę spać, boję ~ię 
po prostu, bo mam to wszystko przed ocz11ma, 
bez przerwy myślę o tym. Nie wiem, co się 
ze mnq stało, że to zrobiłem. Sam chciałem z 
sobą skończyć, ale uważam, że to tchórzostwo. 
Chcę, aby osądzili mnie ci, którzy cierpieli 
przeze mnie. Mamo, nie wiem czy zobaczę cię 
kiedykolwiek.. Mam do was tylko Jedną proś
bę, jeśli możecie to przyślijcie mi coś do je
dzenia. Mamo, śledczy mówił mi, że byłaś u 
niego i rozmawiałaś z nim. To on namówił 
mnie, abym napisał, sam nie miałbym odwagi 
napisać. Proszę was, pilnujcie Sfo'l;,k.a i Rob
ka. Nie chcę, aby mieli życie takie jak. moje, 
nie dopuśćcie do tego, Ja stracilem wszystko, 
ale oni mają cale życie przed ~abq. Mamo, 
gdyby coś stało się ze mną, nie płacz nade 
mną, nie jestem wart twoich łez. Nie potrafi
lem docenić waszej miłości i dobroci. Wiem, 
że chcie!iście dla mnie zawsze 3ak. najlepiej, 
dziękuję wam za to z całego serca Zapomnij
cie, że mieliście kiedykolwiek takiego syna. 
Nie chcę, abyście zamartwiali się l'. mego po
wodu. Zniszczcie w~ystk.o, co do mnie należa
ło, chcę abyście o mnie zapomni€lt. Tak. bę
dzie najlepiej. Kocham was i nie chcę, .a.byście 
cierpieli z mojego powodu. Pozdrów babcię. 
Jej jest mi najbardziej żal, zawsze stawala. w 
mojej obronie, zawsze chciała dl.a mnie 3ak. 
najlepiej. Kończę już ten list, me mogę już 
p isać ( .„) Proszę was jeszcze raz - nie traćcie 
na mnie pieniędzy i czasu, nie 1estem tego 
naprawdę wart. Zajmijcie się Sławkiem i Rob
k. iem, by nie popełnili tych bięrł.ów w swoim 
życiu co ja. Szkoda, aby marnomal: sobi e ży
cie. Na tym kończę ten li st . Zegnam wa& 
wszystkich i życzę wszystkiego najlepszego". 

Matka nie skorzystała z przysługującego je! 
prawa odmowy zeznal'i. Powiedziała: 

- Z synem Krzysztofem do lat 10 nie mia
łam :Ładnych trudności wychowawczych. Był 
grzecznym i posłusznym. Trudności wycho
wawcze wynikły dopiero, gdy uczP~zczał do 3 
klasy szkoły podstawowej. W klasi<> tej pomi
mo stosunkowo dobrych poslępów w nauce 
niejednokrotnie 7.. poslczegolnych przedmiotów 
otrzymywał OCIK!y niedostateczne. W tych 
przypadkach nie wracał ze szkoły do domu w 
obawie przed ojcem. Ojciec był bardzo rygo
rystyczny i bił syna. NajczęścieJ uderzał go 
ręką w twarz. Syn bardzo bał !ię bicia ze 
strony ojca. Do 5 klasy syn uczył si~ stosun
kowo dobrze l nie powtarzał żadne; klasy. Za
niedbał się dopiero w nauce w Jrlasie szóstej, 
którą powtarzał. W klasie tej syn opuszczał 
zajęcia lekcyjne. W ogóle do szkoły nie przy
chodził i do domu również. Często w tym o
kresie czasu syna Krzysztofa doprowadzali do 
domu funkcjonariusze milicJi bądż przygodni 
ludzie. Gdy pytałam syna, dlaczego tak postę
puje, nigdy nie uzyskałam od niego pełnej od
powiedzi, Po prostu nie potrafił logicznie uza· 
sadnić swego postępowania. Wiedząc,że źle po
stępuje mówił tylko, że bał siG do domu wra
cać, bo tata by na niego krzyczał, zbiłby go. 
Syn mł-ał skryty charakter i jeśli coś zrobił, to 
zawsze robił to sam. W towarzystwie kolegów 
przebywał bardzo rzadko ( ... ) Nie dostrzegłam 

także, by 1yn utrzymywał kontakty .z koleżan· 
kami. Uważam go za „samotnika" (.„) Krzy. 
5iek miał bardzo dobrą pamięć l Jak coś prze
czytał to mógł zaraz powiedzieć. Lubił on bar
dzo czytać l czytał wiele książek. Interesowały 
go książki" przygodowe l historyczne (.„). 

Biegły psycholog uzupełnił fachowo: ,( . ..) 
Ojciec wobec Krzysztofa Sołtysiaka był z~w

lztt krańcowo prymitywn11. Wyk.az11wal wobeo 
niego wzory aspołecznego i agresywnego za• 
chowania. Poświęcał mu mało eiasu na pozy• 
tywne interakcje uczu.ciowe z ehlopcem. Mat
ka byla bardziej bierna, mało konsekwentna· 
wobec zachowań chłopca - nit dawala mu 
poczucia bezpieczeństwa. Sytuac3a taka nie 
sprzyjala nawiązaniu więzi 1 rodzicami opartej 
na zależności •mocjonalnej. Ciągła fru1traeja 
te; potrzeb11 wyk.sztalcily w badanym poczucie 
odtrącenia i sprzyjały zaniżaniu 1eoo własne~ 
1amoocenv. Konfiik.t międz11 badanym 4 rodzi
cami został zgeneralizowany na izerszc oto
czenie 1poleczn1 t;. nauczycieli i środowisko 

rówieśnicze. Stąd badany izolował się ł nie 
nauczył się zdolności formowania i utrzymy
wania trwałych, polegających na zależności 

uczuciowe; więzi 1 innvmi osobami. 
Poddawanie chłopca „żelazne; a.yscyplinie" 

niezależnie od jego wiek.u t okazywanie mu 
eiqglego brak.u zaufania 1przyjalo ukształtowa
niu 1ię w jego osobowości trwaiej postawy 
wrogości i agreaji skierowatte1 głównie prze
ciwko ojcu, silnie tłumionej na rkutek strachu 
przed karą (fiz11czną)." 

Otoczenie, w którym przebywał przez ostat
nie lata w zakładzie poprawczym budziło w 
nim podobne odczucia. Proces resocjalizacji 
nie odbiegał od oddziaływań jakim podlegał 

dotychczas w domu. Stąd 11ilny ładunek agre
sji został przeniesiony w spo~ób bezpo!lrednJ 
na oby n.ie budzące w nim stra<'hU. Prze'la
wem takich reakcji •Ił wszyGtkle dotychcz:B1To
we uchowania antyspołeczne. (Piewszy napad 
na dziewczynk~ w wieku 13 la\, kradziei.e, jak 
również ostatnie zabójstwa i próby usiłowania 
pozbawienia życia wraz z gwałtem dok0nane 
na młodych kobietach bądź na dziewczynkach). 

Psycholog uważa, że analiza okoliczności do
konanych czynów wskazuj.: na bezwzględność, 
okrucieństwo i znęcanie się Krzysztofa Sołty
siaka nad obiektami swojej agresji. Trwałość 
i rozwój zachowań antyspołecznych badanego 
wskazuje na nieumiejętność uczenia się na pod
stawie doświadczeń, a także na nieumiejętność 
przeżywania winy. ~ 

W czasie badań Krzysztof Sotłysiak niechęt
nie udzielał informacji, nie podejmował wysił
ku umysłowego mającego na celu analizę po
stępowania. Odpowiadał jedynie pa zadane py
tania: „tak" lub „nie wiem". Zachowanie jego 
odznaczało się chłodem, obojętnoSC'ią emocjo
nalną i nie wskazywało na współmierne prze
żywanie poczucia winy„. Sołtysiak, zdaniem 
psychologa, zaprezentował bardzo negatywny 
obraz własnej osoby. Tłumaczy to częściowo 
trwa.łość zachowań antyspołeczriych, które on 
wybierał dla potwierdzenia swej niskiej sa
mooceny. 

Aspekt rodzinnego wychowvnia podnieśli 
takte biegli psychiatrzy. Rodzice często się 
kłócili, nawet czasem dochodziło do bicia się, 
głównie kłócili się o dzieci. Ojciec był surowy, 
matka starała się bronić, oJciec stc·sował karę 
chłosty, matka nie. Ojciec karał wszystkich, 
czasem z błahych powodów np. za złą ocenę. 

„Pytany czy nadal by zabijat i gwałctt, gdy
by nie został zatrzymany - o.~w~adcza, że po 
tej ostatniej postanowił prze.~tać, bo wtedy za
czqł się zastanawiać, co zrobił. Nie myślał, że 
zostanie ujęty, poprawia, że staro! się o tym 
nie myśleć. Spodziewa się kary, nie wie, gdyby 
on byl sędziq, jakq karę by wybrał - jeżeli to 
konieczne, to należ11 pozbawić życia, czy jest 
to konieczne w jego przypadku. nie wie, Nie 
wie, czy w przyszło§ci by też zabija!, bo nie 
sobie teraz nie planuje". 

Biegli w konkluzji opinii orzekli, że Krzy
sztof Sołtysiak nie zdradza objawów choroby 
psychicznej ani też cech niedorozwoju umy
słowego, zaś w czasie dokonywania zarzuca· 
nych mu czynów rozumiał ich znaczenie oraz 
mógł pokierować swym postępowaniem. Jezell 
natomiast znajdował się on w sta•iie upojenia 
alkoholowego (co sam relacjonuje), to było to 
upojenie alkoholowe zwykłe i tytkc z tego po
wodu jego zdolność rozum1e111a znaczenia czy
nu oraz możność pgkierowania swym postępo
waniem były ograniczone w stopr.iu znacznym. 

Wkrótce p0 otrzymaniu tej opinii Prokura
tura Wojewódzka sporządziła przeciwko 
Krzysztofowi Sołtysiakowi akt osin=.rżenia - z 
art. 148 §1, 168 §1, 210 §2 i:w. z art. 10 §2 kk, art. 
203 § 1 i art. 208 kk, który przesłała do Sądu 
Wojewódzkiego w Łodzi... 
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Sport 

Pożegna-
• Die 

Zbigniew Boniek żegna się ::r; 
polskin:i boiskami, z Polską, 
choć me z polską piłką nożną 
bo będzie grywał w reprezenta~ 
cji, żegna się z Łodzią i łódz
kim klubem RTS Widzew. Po 
zakończeniu Mundialu 82 od
chodzi do włoskiego klubu Ju
ventus w Turynie. Nie byłby 
to fakt sensacyjny, jako. że 
już od dawna przebąkiwano 
ooś ndeooś na temat wlioskiej 
piłkarskiej przygody Bońita 
gdyby n ie młody wiek piłka~ 
rza - odchodzi przed trzy
dziestką, a do tej pory piłka
rze odchodzili po trzydziestce 
- a także, po raz pierwszy u
jawniono, ile też Polski Zwią
zek Piłki Nożnej otrzymał za 
przekazanie Bońka włoskiemu 
klubowi - 1 800 tysięcy dola · 
rów. RTS Widzew dostał z te
go.„ 100 tysięcy złotych. 

Mój znakomity kolega Jerzy 
P . usłyszawszy o tym, pokiwał 
głową i zapytał złośliwie: ile 
też musielibyśmy mieć Boń
ków, aby spłacić nasze zadłu·· 
żenie? · Ponieważ uwagę tę 
usłyszało kilku innych kole· 
gów, ktoś inny równie złośliwie 
zaczął się zastanawiać, czy 
gdybyśmy wyeksportowali któ
ryś z łódzkich teatrów - pad
ła zresztą konkretna propozy
cja - razem z budynkiem, 
więc czy to by coś dało dla 
państwowego i miejskiego skar
bu. Pomysł nie jest taki nie
możliwy - dowodził złośliwiec 
- Amerykanie kupowali w 
Szkocji zamki, rozbierali je ita 
kawałki, ładowali na statki 
wraz z duchami i legendą i 
pr zewozili przez ocean, w A
meryce składali i mieli wspa
niale siedziby rodowe, cóż z 
tego, że fałszywe i rodem. ze 
Szkocji. Ale - mówił -dalej 
złośliwiec - to było dawno, a 
teraz nie ma żadnej pewności, 
czy ktoś zechce w ogóle kupić 
teatr, bo z kulturą krucho me 
tylko u nas. Zresztą zawsze tak 
bywało. 
Złośliwców na sw1ecie nu! 

brakuje, w Łodzi jest ich rów
nież sporo, a różni ludzie zaz
droszczą Zbigniewowi Bońko
w i. bo sami by też chcieli, ze · 
by ich zatrudniono w jakiejś 
zagranicznej instytucji i jeszcze 
za to Polsce zapłacili. A tu nic 
z tego, trzeba w kraju siedzieć 
i pomagać w wychodzeniu 'Z 
k r yzysu. Zbigniew Boniek jest 
wybitną piłkarską indywidual
nością i ma pełne prawo grać 
w zagranicznym klubie, jako 
że do tej pory grywali inni i 
to wcale nie takiej jak on kla
sy . I mam absolutną pewność, 
że Zbigniew Boniek nie będzie 
grzał rezerwowej ławy, jak to 
s ię innym gwiazdom zdarzało 
i nie będzie grał w drugich i 

t rzecich zespołach, i że będą 
doc ierały do nas dobre o nim· 
wieści, tak jak docierały o 
Włodzimierzu Lubańskim, Grze
gorzu Lacie, Andrzeju Szarma
chu. A ostatnio dotarł do nas 
Jan Tomaszewski. Powrócił z 
H iszpanii do Łodzi i do ŁKS, 
i ponownie definitywnie i os · 
tatecznie zerwał z grą w piłk~ 
nożną. Będzie teraz pomaga! 
Leszkowi Jezierskiemu w tre
nowaniu piłkarzy ŁKS. 

A RTS Widzew? 
Myślę, że drużyna RTS Wi · 

dzew pożegnała się już z tytu
łem mistrza Polski. Piszę jesz 
cze przed ostatnią kolejką li· 
gowych rozgrywek, ale Widzew 
musiałby wygrać a Śląsk mu
siałby przegrać, żeby Widzew 
został mistrzem, w co nie bar· 
dzo chce mi się wierzyć, ale 
czego w ogóle nie można wy· 
kluczyć. 

Kibice podejrzewają nawet -
spotka łam się i z taką opin.ą 
- że RTS Wid zew świadomy 
ode j ścia Zbign iewa Bońka woli 
jednak : :e grać jesienią w Pu · 
charze mistrzów krajowych, 
ale w nieco słabszym zestawie, 
czyli wicemistrzów. Być może 
jest to opinia krzywdząca dru
żynę, ale sygnalizuję to, co u
słyszałam. Rozumowanie kibi 
ców nie jest zupełnie pozba- · 
w ione racji, co innego bowiem 
czuje przeciwnik, kiedy druży
na RTS Widzew wbiega na 
boisko ze Zbigniewem Bońkiem 
i kiedy wb iega bez Zbigniewa 
Bońka. 

Kiedy tak rozważamy sobie. 
czy piłkarze RTS Widzew zdo
będą tyt·uł mistrirowski (po 

raz drugi) czy wicemistrzowski 
(któryś już z rzędu), to przy
pomina mi się sytuacja sprzed 
wielu lat, kiedy to rozważano 
kwestię, czy Łodzi w ogóle po
trzeba dwóch drużyn w pierw
szej lidze. ~ Przecież mamy 
ŁKS argumentowano 
ŁKS raz już zdobył Puchar i 
mistrzostwo Polski, a Widzew 
.raz był w pierwszej lidze i 

spadł. Dziś mamy jakże inną 
sykację. ŁKS nadal wspomina 
dawną świetność, choć sam 
Leszek Jezierski wziął się za 
trenowanie zespołu. 

RTS Widzew od początku -
dzięki Leszkowi Jezierskiemu 
zresztą - miał zespół. Już nie 
raz tak bywało, że na boisku 
brakowało Zbigniewa Bońka, a 
drużyna WYgrywała i pięła się 
po szczeblach ligowej tabeli. 
Sądzę, że i teraz - już jesie
nią - pokaże na co ją stać, że 
na miejsce odchodzących 
gwiazd, bo być może i inni 
pójdą w ślady Bońka, pojawią 
się młodzi piłkarze, którzy wy
rosną na piłkarskie gwiazdy, 
tak jak Boniek wyrósł na gwia
zdę właśnie w zespole RTS 
Widzew. I tu nie mogę pow. 
strzymać się od uwagi, że 
CWKS Legia, która ma ambi
cję dorównania swojej własnej 
legendzie, idzie drogą prze
ciwną, zamiast budować zespół, 
w którym wyrastałyby gwiaz
dy, stara się zrobić zespół 
gwiazd. Ze znanym skutkiem. 
Bo ta druga droga, choć cza
sem możliwa, jest bardziej ry
zylrowna i rza1Glziej dająca 
dobre rezultaty. od tej pierw· 
szej, kiedy tworzy się zespół. w 
którym mogą, choć nie musżą, 
wyrastać piłkarskie . gwiazdy. 
Czego nadal życzę zespołowi 
RTS Widzew. 

BOGDA MADEJ 

P.S. Nieprawdopodobne, a 
jednak stało się! Sląsk prze
grał swój najważniejszy mecz. 
Widzew po raz drugi mistrzem 
Polski. Serdeczne gratulacje! 

B. M. 

• 

Dni 
książki 
• 1 proza 
dnia 

• 
:.. 

W obecnym czasie, który na
leżałoby nazwać okresem kry
tyki kontrolowanej i, oczywiś
cie, konstruktywnej jest jeszcze 
nieco obszarów, gdzie można 
sobie poużywać do woli. Nale
ży do nich - jak mi się zdajt 
- księgarstwo, przez co rozu
miem nie tylko finansowo
-handlowe uwarunkowania o-· 
biegu książek, ale ws·zystko co 
tej strefy dotyczy: od autora 
poczynając a na czytelniku koi1-
cząc. Podejmuję ów temat 
przecież nie ze względu na -
tak czy inaczej - wyznaczone 
szranki dla felietonowych har
cowników. Wszak znowu - jak 
rokrocznie - obchodzimy ·Dni 
Oświaty, Książki i Prasy, a po
nieważ będą one skromne -
·jak nigdy dotąd - warto ten 
mało świąteczny nastrój wy·· 
korzystać dla paru zracjonali
zowanych refleksji. . 

Jeszcze kilka lat temu -
pięć a może siedem - majowe 
Dni bywały rzeczywiście świę
tem - kiermasze, festiwale. 
nowości i tłumy zainteresowa
nych. Potem zostały kiermasze 
i tłumy zainteresowanych, aby 
w tym roku - na inaugurację 
Dni - zobaczyć grupki naiw
nych, którzy gnietli się w 
pięciu księgarniach nie wie
dzieć po co. Ale tradycji stało 
się zadość. Zresztą łódzkie 
kiermasze - jak je tylko pa· 
miętam zazWYczaj miały 
charakter sztucznego oddycha· 
nia dla pacjenta, który ocze
kiwał już tylko na wieniec. 

Po pierws1.e nie mamy armat 
- odpowiedzą szefowie „Domu 
Książki" - a te wiwatówki, 
którymi dysponujemy nie są w 
stanie uratować natarcia. Bo
dajże tak, choć nie całkiem. 
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Bowiem nie od rzeczy byłohy 
rozpatrzenie stanu okopów i 
przygotowania kanonierów. 

Od wielu lat w łódzkim 
księgarstwie nic się nie zmie
nia, a jeśli już to na gorsze 
Wystarczy zrobić krótką rundt: 
po tzw. Domach Książki: cias
no, mroczno i nudno. Wyjątek 
dwóch albo trzech księgarń, w 
których można zatrzymać s1e 
na. moment, aby wziąć do 
ręki książkę i obejrzeć ją w 
miarę spokojnie, nie narażając 

. się na kuksańce tych co z tylu, 
potwierdza regułę. Gdzie miej
sce na właściwą ekspozycję 
tego, co poupychane w rozmai
tych zakamarkach? Sądzę, iż 
nawet przy obecnej ilości ty
tułów i egzemplarzy - gdyby 
był rzeczywiście wolny dostęp 
do tego co w księgarniach jest 
- można byłoby WYChodzić ~ 
nich nie bez satysfakcji. Z całą 
pewnością potwierdza się fakt, 
że księgarnie o - choćby częś
ciowej - samoobsłudze . mają 
wyższe utargi, od tych gdzie 
klienta przynagla zniecierpli
wiona mina sprzedawcy. Nie 
mówiąc już o tym, że są w 
naszym mieście całe dzielnice 
pozbawione jakichkolwiek księ
garń jak, na przykład, ·przesz
ło czterdziestotysięczny Widzew 
-Wschód. 

Druga sprawa - to jak się 
rzekło - kanonierzy, czyli sa
mi księgarze. Od święta zwykło 
się o nich mówić oficerowie 
kultury, pierwsi krytycy i re
cenzenci itp. Na co dzień jakże 
często młodość, którą zastaje
my za ladami, nie idzie w pa

. rze z kompetencją. Poniewat 
teraz książki sprzedają się sa
me, wystarczy wypisać paragon 
i zapakować je w papier. Resz·· 
ta ,jesr - pełnym znudzenia 
- milczeniem. Może zatem za
miast księgarń ustawić kilka
naście automatów z wydawni
czymi aktualiami: na rogu 
Tuwima i Piotrkowskiej z 
„Ziemią Ulro", na innym rogu 
z „Miazgą" itd. Wtedy i książki 
byłyby tańsze - przecież zna
czną część ich ceny stanowią 
księgarniane narzuty handlowe. 
Ale żarty na stronę, tym bar
dziej, iż temat poważny, a 1 
wśród młodzieży, którą tu -
jak jaki śledziennik - wyty
kam palcem, trafiają się książ
kowi pasjonaci: dla nich praca 
w księgarni jest wyborem, a 
nie beznadziejnym przymusem 
Jest faktem jednak, że odcho
dzą z zawodu - na prawdziwe 
zasłużone emerytury - ludzie, 
którzy dla upowszechnienia 

, wiedzy i kultury liter111:kiej 
· ·. zrobili bardzo ·wiele. Ile poko

leń tych, dla których książka 
bywała potrzebą, warsztatem 
pracy, a także konieczn~ roz
rywką ma w pamięci Jana 
Gierańczyka, księgarza-instytu
cję, latóry poitrafi.ł wyk.ształdć 
w swoich klientach swoisty, a 
pożyteczny snobizm: ta sama 
książka kupiona w „Pegazie" 
miała zupełnie inną warto~ć, 
niż ta, nabyta gdzie indziej. 
Tu liczyła się rozmowa, pierw
sze oceny nabytku, komentarz 
i zwyczajne dobre słowo. W 
„Pegazie" były tłumy, ale każ
dego traktowano indywidualnie, 
bo znano jego zainteresowania 
i bibliomańskie szaleństwa. 
Wprawdzie pan Jan (ci szaleń
cy zamiast „dzień dobry" wita
li się pytaniem „byłeś u Ja~ 
na?") poświęca się dziś innym 
pasjom, budowana przez niego, 
w ciągu dziesiątków lat, tra-

' dycja nadal w ,,Pegazie" obo
wiązuje. I chwała Bogu! Nikt 
nie lubi kupować - a i mimo 
wszystko sprzedawać - książki 
jak kilograma kartofli. 

Jeszcze inna sprawa to właś
ciwa informacja o książce. 
Zawsze ona kulała, teraz leży 
sparaliżowana. Wznowione os
tatnio „Zapowiedzi Wydawni
cze" przeznaczone są przecież 
tylko dla profesjonalistów i 
specjalistycznych instytucji: 
któż ze zwyczajnych nabywców 
książek będzie informował się 
na wielomiesięczny zapas i t:> 
licząc się z kolejnymi wielo
miesięcznymi poślizgami. Róż· 
ne „Nowości księgarskie" w ga
zetach są zazwyczaj spóźnione 
i kierujące się polityką trafu 
bądź przypadku. · 
Wspomniałem gazety. To I 

dobrze. Dni, które właśnie ob 
chodzimy, są także świętem 
prasy. W tym roku szczegól
nym, bo prasa jakby znów na 
dorobku i to nader znojnym. 
Ciekawym jak zniesie wstrząs 
cenowy, pomijając już inne 
elementy rewaloryzacji. Już te
raz w kioskach brakuje miej
sca; co zapobiegliwsi sprzedaw
cy zakładają historyczne ju7 
teczki. A klienci liczą, przebie
rają palcami w portmonetkach 
i kupują bilety autobusowe 
Natomiast największa w · Łodzi 
czytelnia czasopism - myślę o 
tej na trzecim piętrze gmachu 
Biblioteki l:niwersyteckiej 
odstrasza tych, co muszą osz
czędzać, pożółkłymi numerami 
tygodników z ubiegłego roku„ 
Jednym słowem - Dni Oświa
ty, Książki i Prasy. 
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Spojrzenie 
znad 

szachownicy 

Groźba 
i wyko-

• nan1e 
Stara maksyma szachowa 

powiada, że „groźba jest sil
niejsza od jej wykonania", u
cząc się tedy sztuki królew
skiej gry tudzież sztuki wcale 
nie królewskiego życia, spraw
dźmy w czym rzecz na kilku 
stosownych przykładach. 

1. 

~.zypuś6my, irż :naatakowaliś
my nieprzyjacielskiego izolo
wanego pionka, partner pionka 
obronił, my skierowaliśmy do 
ataku na pionka kolejną z fi
gur, partner kolejną ze · swoich 
figur ściągnął do obrony, no i . 
tak dalej. Gra idzie o pionka 
o najmniej ważną z bierek: 

r bez której - oczywiście przy 
korzystnej pozycji - można 
partię z powodzeniem zremiso
wać, a nawet wygrać. 
Większość mniej doświadczo. 

nych szachistów panicznie boi 
się jednak drobnych nawet 
materialnych strat, wiążąc tedy 
swoje figury obroną, a przez \o 
ograniczając ich ruchy, często
kroć pozwala przeciwnikowi 
zorganizować groźny atak na 
króla, bądź opanować ważne 
punkty· na szachownicy, co da
je mu wygraną bez zdobywa
nia nieszczęsnego pionka. Groż
ba okazuje się silniejsza od Jej . 
wykonania, wraz ze stratą 
piOl!llka na.stwiłaby bowiem za
pewne seria wymian, figury 
broniącej się strony odzyskały
by swobodę ruchów, słowem 
do rostr:z;ygnięcia gry byłoby 
jeszcze bardzo daleko·. 

.2 

A teraz, nieprawdaż, prze
nieśmy się do naszego ogródka, 
w którym dojrzewają wisien
ki, zaś niegrzeczni chłopcy z 
sąsiedztwa chcieliby je oczy
wiście zerwać i pożreć jeszcze 
nie całkiem czerwone. Zaopa
trzeni w kij bądź psa - wedle 
zamożności i gustu - siaduje
my tedy wieczorami na cza
tach, któregoś dnia mamy jed
nak tak wielką ochotę na 
szklankę gorącej herbaty, ze 
idziemy wcześniej do domu i 
nazajutrz zastajemy drzewka 
ogołocone. 
Groźba została spełniona, my 

wszakże, mając wreszcie wiś
nie z głowy, zyskujemy bez
cenny czas, który możemy 
przeznaczyć na samokształce
nie, robienie porządków, a na . 
wet na jallci.eś dochodowe zaję
cie. Straciliśmy wiśnie, ale zy
skaliśmy kawałek życia. Voilal 

3. 

Teraz już całkiem poważnie, 
któż bowiem nie śledzi konfli
ktu na Falklandach-Malwi

. nach. Nie jestem politologiem, 
ale na zdroWY rozum, bez po
woływania się na „prawa od
kirywców" r::u.y i.nme dy.rdymał
ki (nasz Maurycy Beniowski, 
szachista zresztą, też przez czas 
jakiś robił za króla na Mada
gaskarze, stąd przedwojenna 
Liga Morska i Kolonialna zgła
szała lt'rzytkliwe pretensje do 
tej wyspy) widzimy patrząc na 
mapę, że Malwiny leżą najwy 
raźniej w okolicach Argenty
ny, natomiast ani trochę me 
leżą w okolicach Wielkiej Bry
tanii. Racje Argentyny zda~ą 
się tedy bezsporne, ośmielam 
się jednak sądzić, że popełniła 
ona błąd realizując groźbę i 
zdobywając pionka, to jest -
chciałem powiedzieć - zajmu
jąc wyspy siłą. 

Teraz ruch przypada na An
glię, wysyła ona tedy swoją 
potężną, znacznie silniejszą od 
argentyńskiej flotę, no i tak 
się coś kroi, że zajmie wyspy 
ponownie. Opinia światowa jest 
już jednak podzielona, kraJe 
EWG i potężne Stany Zjedno · 
czone popierają Anglików, A
meryka Łacińska, Hiszpania, 
Chiny czy ZSRR - a więc 
państwa o bardzo różnych us
trojach i nie zawsze nawet ze 
sobą zaprzyjażnione - są D<' 

stronie Argentyny, jeżeli więc 
nastąpi rozstrzygnięcie zbrojne 
i Anglia postawi na swoim, 
będzie potem musiała pilno-

wać tej malwińsko-falklandz
kiej ża1by na dr-ugim końcu 
świata i to pod ciągłą pres.ją. 

Rozumiem, że tam może być 
ropa, rozumiem, że w obu kra
jach obudziły się nacjonalis
tyczne nastroje, ale z punktu 
widzenia szachów ten kto Je
dynie gr o z i zajęciem wysp 
jest w korzystniejszej sytuacji 
od tego, kto musi ich ustawi
cznie bronić. A że szachy są 
bardzo starą i niejako zwery
fikowaną przez wieki grą w o -
j e n n ą, za jakiś czas przeko
nacie się państwo, gdzie była 
racja. ' 

li. 
Aby nie przedłutać tego fe

lietoniku, proponuję na koniec 
czytelnikom samodzielne zba
danie zastosowalności maksy· 
my o „gro:!bie i jej wykona
niu" do tycia rodzinnego, spo
łecznego i tak dalej. Takie 
bezinteresowne ćwiczenie wyo
braźni okazuje się niekiedy 
diablo przydatne. 
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„Kwia
tów 
łódzkich'' 
Ciężko pisać, że taki szmat 

czasu upłynął - ale ćwierć 
wiekJU temu Helena Karrwacka 
(jesZJcze wówczas nie profesor) 
zadała mi pracę seminalt'yjną: 
sporządzić bibliografię powo
jennych antologii poetyckich. 
Okazało się wtedy, że wśród 
sporej liczby tematycz.nyich an
tologii br ak zbioru wiea-szy o 
Łodzi, choć przecież poetycikie 
dzieje miasta rozpoczynają się 
od poematu Wilciora I>łu.i.niew
S<k·iego w połowie XIX wieku. 

Wkrótce potem napLsałem 
felieton „o poeityciką kisięgę 
Łodzi". 

W wiele lat później .z ilnLcja
tywy prof. Zdzisława Skwair
czyńskiego rozpoczęła przygo
towywać taką antolo.giię mga
Barba,ra stelmaszczytk z UŁ. 
Minęło znów parę lait - dr 
Ba.rbara Stelmaszczytk jest 
dz.iś adiunktem w Katedrze 
Litera·tury Wispó~esnej UŁ i 
wspólnie .z dr Ziemowit em 
Skibińs.kim opracowała zmako
mitą koncepcyjnie a,ntologię 
, Kwiarty łód,z.kie". Znów minę
ło trochę czasu wypełnionego 
W.W. trudno.foiamd polig·ra!iCTL
nymf i wres1JCie wiosną tego 
wk.u antologia ujirzała twdatło 
dzienne. 

Sporo ez.ll!SU upłynęlo wię>e 
od pierwszych inicjartyw Uldo
kumentowania poetyckich dzie
jów Łodz.i. Ale jest wres21cie 
piękna księga, za którą spe
cjalne uzmanie należy się nie 
tyl1ko a,utorom, ale i dirukar
ni, czyli Łódzlkim Zakładom 
Graficznym przy w. PKWN, 
Hannie Stańsikiej i Mkhaki<w:i 
Kunie za opracowanie gł'aficz
ne, redaktorowi..poecie An
ciirzejoWli Bhsikui!)61ciemu i reda
ktor.ce teohnk~ej Barbar.ze 
Stęipiń\S1k!e·j .za poliigrafk\lj!lą 
„czy.stość" i elegancję tej 
książki. 

Oozyw.iśoie nie pi.szę tiu re
cenzji tylko osobLs.te refleksje. 
Ksiąiżka jest - jak się rzekło 
- piękna i jest to pierwsza, 
prawdziwa i r ":etelna ain.tologia 
Łodzi poetyiclciej. Pierwsza, 
choć były talkie próby wcześ
niej, ale dokonywane na do
raźne potrzeby. Przypomnę 
więc, że w miru 1952 Tadeusz 
Chrróśdelewski i Grzegorz Ti
mofiejeiw 0ipuib1iik:oiwali zbión
wierszy „Łódź w wa.lee" - w 
sześć lat p6ź.ni,ej Henryk Rud
nicki spo·rządził mini-anwłogię 
VI informatorze „Łódź od A do 
Z" - a w roku 1976 z okaizji 
Ogóln01połskiego Festiwalu 1Po
ezj.i w Łodzi piszący te słowa 
Wtl'az z Bogusławem Sikorskim 
wydali nakładem Muzeum His
torbi m. Łodzi arlmsz pootyck1 
pt. „Strofy nad mia&tem". 

Ten ostatni wy'bór był· chyiba 
pubHkacją najsłabszą i z nieja
kim zażenowaniem przeczytałem 
o nim il!lformację we wstępie 
do ,,Kwiatów lódzklich", a potem 
z przerażeniem zobaczyłem w 
przyipisach, że dwa wiersze w 
anwłogil przedrUJkowano właś
nie z tej nasz.ej broozU1'.lti. Z 
przerażeniem, bowiem mam 
niedostatki naszej mim.-antolo
gii, która wszystikie i'llllle ainito-
1.ogie przewy±sza Nokią błędów 
w tekstach - ale też przewyż
sza tEfill\Pem wyidania. otóż wy
daliśmy tę broszurikę w ciągu. .• 
siedmiu dni. 

A jaik to było - oipMlń.em. Na 
po·sied'Zeniu Kom1teibu Or.gainl11.a,_ 
cyjnego Festiwalu Poez.ji w ro
k;u 1976 - na dwa tyigodrnie 
iprzed im/Prezą !kitoś .tmęitnle o.o 
śwdadlcizył, że szkoda li nie po
myślano wic.ze.śniej o wytdaniu 
jakiejś małej anitologU wlierszy 
o Łodzi - bo terarz: już za pó:t
no. 

,,Dlaczego za p6:bno?" - za
pytał wówczas Boguislaw Si
ke>rsl.d, ówczesny redaGtitor w 
K.ra.jo:wej Agencji Wydawni
czej. PopatN.-Ono na niego jark 
na wariata. 

Tej nocy iprz~r;rowałem 
kil.kadziesiąit tomików poetyc„ 
kitch i wybrałem ~ nich osiem• 
na.śc!e wi~szy o łiod!Z.i. Rano 
mieliśmy za tern goWwy maszy. 
nopi.s anitoJ.ogil. 

Chodztlło teraz o druk. żad• 
na z l!'enomowanycli drukwnl 
nie chK:iała od na-s przyjąć za• 
mówienia w talk zwariowanym 
terminie. Zinaileź.liśmy zatem 
na Bałuta.eh dcr:Uikarenkę ,,Piu
mesrto1'u", speoja.1'12'lUljąicą się w 
tzw. dTlllkach płasklioh. wyiko
inują.cą różnego l!'oclza,ju etykie• 
ty i nalepki pr:zemysłowe. Pro• 
jelci &ładki i()OWSltał w51PÓlnie 
- bez uqiziaru grafika - przy 
pomocy drUJkarzy. Na białym 
tle C7.el"WOna ipla.m.a, a na nie~ 
tytuł ,,Strofy nad mlastem". 1 

Po paru drniach diruk bY!ł goto
wy 'W naddadzie eoo egizempla· 
rzy. 

OczY1Wł!cle tak 'błyska!Wlcz
nie wydany ankiUJSz poe-tycild 
zawiera pew.ne błędy 1 nie 
jest z całą peWIIlokią W®rem 
do na.śladowania. Jest raczej 
świadectwem dOlbryich chęci 
jego aiuitorów, kt6irzy pracę tę 
wytlronaai bez pytania o za.pła• 
tę i nie prizewJJC!ywaU, ~ po
tem będą nagabywalili prz.ez 
niektórych kolegów - poetów 
o honoraria za przedruk: ich 
wierszy. Czyli jak widać -
cala l:nkja,tywa była l!'ealirowa
na po wariacku. 

Nie wspomiinał bym o tym, . 
· ale sikoro ~.Sito.fr nad mia.., 
stem" z.nałaz.ły się w tej pięk• 
nej, rzetelnie 1 kompetent:nie 
opracowanej antologid - che~ 
usprawiedliiwdć jakoś niedook<>
nałość naszego dI'Ulku sprzed 
sześciu lat. 

Barbara stelma.S'Z'C'Zy1k 
świootek p!JSze we W1Stęipie do 
„Kwiaitów łódzkkh" : Wyibór 
niniejszy - najobszerniejszy z 
dotychcza~ych - ob ejm uje 
tylko te tltwory, kltóre można 
podcfągnąć pod miano szeroko 
roz.umianej liryiki. Obfliltość ta
ki<lh utr.voirów o tematyce łódz
kiej USiPrawiedliwia dolronenie 
niekiedy . mołe nazbyt atl'biit.ral-
nego w yboru". • 

Myśilę, że te obiekcje są nie• 
s~UJSzne. Ocrz;yw.iiśc!e można by
ło wydać anito.logię-dolmmenł, 
grupujący chrono.Iog>icznie 
wsz.ys1iko co mową wiąizaną na 
temat Łodzi opublilrowain-0. Są
dzę jednak, że byłfby to doku• 
meinit zbyt nużący, artysty01.41ie 
niezbyt a.trakcyjny i chylba do
brze, że przyjęto kie>ncepcję 
wylboru i wyodrębiruienia kil1J.ru 
girup tematyiczńych - od mi• 
t6w 1 legend miasta rpo 4~re
sje liirycme. 

N a koniec j.esaicze jedna oso.. 
bi1S<ta l!'efleksja. Old czaisów tam• 
tet seminairyjnej Mbllogira.fil 
sprzed 6wierćwiecu antolo
giom poetycktim pozosrtałem 
wiemy, gromadzę je skrZę<tni• 
- mam ich w moje1j bibliote
ce spory z.biór. Często tall.ze ~ 
nich piszę - bywa, że krytycz• 
nie. O „Kwi.altach łódzkich" 
krytycznie napisać inie potra
fię, bowiem ZfitÓ'Wl!lo koocepcj& 
wyibo.ru jak i jej poHgrafkma 
i g,reficz.na realizacja przysta
ją do mojej prywaibn~j wizji 
ta·k.fego wydaiwmotiwa. 
Być może uiczeni iP'OilOll'lliścd 

znajdą tu jakieś uchybieni~ 
ale łódzki czyitelni1k, od lat cze
kający na taką księgę, na pew
no przyjmie ją z wdlZ'ięc:z.no&cią. 
Przyjmie jeżeli się pośpieszy, 
bo wydawca usta.Jił inalkład na
der osta,tecz,nie - ina 10 tysię
cy egzemplarzy. Podobną o
strooność wytkazali łódzcy księ• 
garze, którzy zapotr~bowanie 
czyteJnioze ocenili jesrez.e ni
żej - na 4 tysiące. W tej sy
tuacjd aintologil „Kwiaty łódiz
kie" przyjdzie nam s.zukać po, 
k..sięgarniach PajęcMa i Msza
ny Dolnej. Kto chce tego unik
nąć 1niech co rydlll.ej wybierze 
się do łódzlkkh kisięgairń, dopó
ki natkład n ie zo.s.tał w yicz;er,pa
ny. Zaręczam, że warto zap olo
wać na tę ks iąilkę. 
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W kabfnie Vida zawsze się tak dobru pł'ło. 
jak 1f staTej kurwy. Ale nie tylko piło. Kapifan 
iniał w głowie jakiś zabójczy zegar i kalendarz 
wyda·rzeń, któremu nikt ktokolwiek był bl!skJ 
temu człowiekowi, nie mógł się oprzeć. 
Zabrnęliśmy w noc, zabrnęliśmy w rozmowę 

l pełne morze. Gdzieś po północy pękły napięte 
spodnie Johnnie Walke-ra l Vid natraz, jak to 
on ZWY'kle robi, bez żadnej zapow!edzJ. jak ka
tastrofa, odwrócił się prosto do Anglika i zapy
tał: 

- S~uchaj, Angl!czku! Na Allaha 1 Mahome
ta, kim ty właściwie jesteś? 

Gotowe - pomyślałem - zartnle człowieka 
i nawet ręka mu przy tym nie zaddy. 

Kiedy kapitan niespodziewanie powie kom1JŚ 
"ty" - \fzna go ta przyjaciela, wyclśn~e ~a nim 
swój z.nak jak na dro.gocennym pierścieniu, któ
ry odtąd będzie można nosić i wykorzystywać 
wszędzie - stanie się on przyjacielem kapitana, 
ozinakowanym, dozgonnym. 

- Wiem }uż o tobie różne różności - Cliąl!
nął Vid - a właściwie nie wiem nic. Ani jaki 
cię diabeł przyniósł do mnie na statek, ani co 
cię wypędziło z domu, co tam przez całe i;iarne 
życie robiłeś, z cze.l!o brałeś na czarny. naJczar
niejszy chleb. Chyba przyszła pJra w naszych 
posiedzeniach i otwiera.niu po·koju za pokojem 
watro'l.vni człowieka żebyś nas teraz pięknie I 
uroczyście, albo ukradkiem, jak wolisz, wpro
wadz{ł do wielkiej sali centralnej, cokolwiek 
by nas tam czekało. Zresztą , jak kocica slabe 
kotki, ten chłystek Johnnie Walker w mgnieniu 
eka wyciągnie nas z wielkiej sali. jeśli będz_ie 
tam z.byt niebezpiecznie No jak? Zii;adzasz się, 
na Mahometa? Albo nas prowadż, albo zaśpie-
wajmy. . 

Ha-leluja brotheor· uśmiechnął się, pochyl!ł 
trochę głowę, jakby z jakiegoś s·trychu napr~w
dę zaglądał do sali i zastanawiał się czy mozna 
wejść, czy wszystko jest przygotowane na. sce· 
nę I do występu. czy też z nadmiaru świńst-y 
nie będizie się można przecisnąć przez drz'Y1. 
Zaciągnął się papierosem tak, jakby dym miał 
iść do kotła. a nie do słabych płuc. , 

- Jeżeli myślicie, że przyszedł czas - po
wiedział Ha-leluja brother spoglądając na nas 
jak chłopiec. który posiusiał się przed inspek
torem - jeśli bez tego się nie obejdzie, a wy
gląda na to, że nie, jeśli to was nie zmęczy, .bo 
sala nie jest ani mała, ani pusta, a do świtu 
nie zostały wieki. będę opowiadać. . 

- No. to już załatwione, opowiadaj 1?'1'acie, 
nie będzie nam gorzej niż tobie. Ani lepieJ. Ma
my czas. A i świt może poczekać. 

Powiedziawszy to kapltan nalał po jednym, 
rozwarł nagle położoną dłoń, podał ją błyska
wicznie Anglikowi. Zupełnie rozwarta, zwróco
na do sufitu dłoń, wyciągnięte palce 1 oczy ~a
gle otwarte jak Sezam, ośmieliły naszego ucie
kiniera. więc i on wyciągnął tak samo rękę 
i z.godził się. Jakby zawierał pakt z. diabłem. 

Anglik mnczał, nie jakby miał zac~ć opo
wiadanie, lecz jakby zamarł. Vid ~poJ7zał i;a 
mnie i chmurząc twall'z. niemo powi.edz.iał, ze 
należy być cierpliwym. Czekaliśmy. Cz.e~aliśmy 
jak robotnicy świadomi, że źle zbudowah tam.ę, 
którz.y wiedzą że w każdej chwdli prz.edrz.e s1ę 
woda l wszystko zatopi, czekaliśmy właśnie 
tak, a każdy z nas wyszedłby najchęt.n~ej na 
pokład , by nie widzieć nawału zamąconeJ wez-
branej wody. . 

- Bo - znowu zawahał się - bo :ra. mo! 
panowie, byłem człowiekiem t!*ltru. 

- Jak to, byłem? 
- Byłem, tak Już nie jestem i w ża°:en s.po-

!Ób nie zmusilibyście mnie, bym był mm zno
wu. Byłem. Skończone. Oto sz.czegóły. Byłem 
dramaturgiiem i scenarzystą w jednym z~ z.na
nych teatrów angielskich. Już od wczeSlrleJ mło
dości miałem jakiś przeklęty pociąg do teatru. 
Nie targały mną sprzeczności międz~ wybo.re'rh 
zawodu a młodzieńczymi prz.ekonarnaml. K1ed 
mnie pierwszy raz posadzono na. fotelu na ~i
dcwni I nogami nie mogłem dosięgnąć park1e
tu, poczułem się tak jakoś słodko - mdło j<;k 
dziecko. ani trochę nie przestraszony - mo
wię wam - słodko - mdło jak we własnym 
rpokoju Rodz.lee byli z.dumieni ll'!oim na.tural.
nym i śmiałym zachorwaniem. Niestety, tak się 
to. zaczęło I trwało do dwóch lat temu wstecz. 
Około cz.terdziestu lat! Długo. Prawda? Ca~~ 
swoje życie poświęciłem dla sceny, dekoracJ~. 
reffoktorów. szminiki, publiczności, płaczu, ok~a
sków, owacji. niezadowo'1enia i protestów, nie
udanych ptrzedstawień, wielkich, przeciętnych, 
wzizlędnie dobrych pi:zeds~a;-vień. z:i.iep<YWOdzeń. 
Czterdzieści lat! To było JUZ prawie wstiręti;e. 
nie mam racji? Smieszne, do jakiego stopnia 
bvlem związany z teatrem. I tak do pewnego 
~ieczoru. Tego prz.eklętego wieczoru stałem za 
sceną zmęczony I zobojętniały na wszystko. 
Oglądałem wspaniałą kreację pewneii:o wybitne
go aktoa-a, sugestywnego, i:rawdzi.wego artystę. 
Patrzyłem, jak włada pubhcZll'\ością ~ pomocą 
swoich policzków. ocru. u.st. Wc,zoraJ l~b. tego 
iamego wieczoru, dwie godziny wcześnneJ, ten 
sam aktor grał pewnego antycznego bohatera. 
w środę był panem z trzeciego piętra, którego 
interesują tylko pieniądze i szyibkl S1;11kce.s, w 
piątek Hipolitem. w poniedziałek. Smierd1ako
wem we wtorek pijakiem który niszczy wszyst
ko ~okół siebie w środę łajdakiem i ponuryi:n 
zboczeńcem. Ten rozkład jaz.dy. któr.Y odstuki
wał mi w głowie jak cyfry na liczmk,u, zac.z~ł 
coraz szvbciei powtarzać się, coraz szybc1eJ, 
szybciej i wciąż głośniej. Zrobiło mi się ~
"ie niedobrz.e, ale nie mogłem p<>wstr.zyw"ć 
napierających myśli. To się na ogol udaJe .. 

Albo są - myślałem - naprawdę wi~lk'iml 
aktorami. artystami kreatorami, twórcami, albo 
ta cała gra, szminka. w.rzawa wokół tea.tr:-i. 
przedstawienia. premiery. przy których robi się 
tyle hałasu; przemówienia, głosy, ~,kcen•ty, g~y
masy, westchnienia, fałszy':'e kostiumy i bizu
teria. namalowane dekoracie. namalowane lata 
na twarzy efekty muzyczne , sztuczny wiatr, 
sztuczny szum. lasów wszystko to tylko 
szkarłatne małpiarstwo. ludzka swawola; ustę
pek na rzecz upudrowanej, zasr~nej miejskie) 
dekadencj~ i leniuchów. którzy me chcą czytać 
książek, miejsce spotkań i Mekka homoseksua
listów l cwanych prostytutek ukrytych w balo
wych sukniach, złotoustni krzykacze - w.sz.yst
ko to tylko błazeństwo, bezwstydne. bł<i:•zenstw?. 
Czymże jes·t ta wznio·sła twórc~ść. ie~ll u.czycie 
się tego latami, krok . za krok1em? Kim .iest w 
ogóle aktor? Człowiekiem. któ:ego uczy~1~ cho
dzić , mówić, oddzielać słowa 1 sylaby s.~1ewać, 
siedzieć, całować. wygłaszać długie zdania b~z 
ponownego zaczerpnięcia oddechu: któr7 ma s1e 
nau..:zyć na pamięć tekstu , gdy się zas naucz:v„ 
aby komedia i wstyd były większe. ?aie . sali 
swoją twarz, a sufler mu cicho J?Odpov.:iada 1 pa· 
puga tylko robi miny. powtanaiac za suflerem. 
Uczycie go, jak ma westchnąć, jak zatrzymać 
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wałem idę na równe nogi m~ąc o llOble. 
Władca!!! Oo 

Ha-leluja 
Jednakże nie trwało to długo. Trwało tyl1ko 

parę godz.in. Kiedy człowieka nadgryzie zwąt
pienie nie ma już takiiego środka, który by t~ 
rankę mógł zaleczyć, załatać i narus1.0ne miej• 
sce uzd•rowić. Było to definitywne zwątpienie 
człowieka któremu się oczy boleśnie, ale osta-

~ tecznie otwoTZyły Tak. Aktorzy mieli rację. 

Jest to fragment powieści jugosłowiańskiego pisarza, RA.TKO ADA
MOVICA, pt. „SZNUR". Powieść przełożyła z serbsko-horwacklego JO
LANTA KLASNINOVSKA. Całość przygotowuje do druku Wydawnictwo 
Łódzkie. Tytuł fragmentu po_chodzł od redakcji. 

się w poło·wie zdania i potem ciągnąć dalej, jak 
płakać, jak przebiec przez scenę, żeby nie wy
padło śmiesznie. Tego wszystkiego, mój Boże, 
uczycie go całymi latami. A to już nie ż.a•rt 
Uczycie go latami! Potem znów uczycie do każ
dego nowego przedstawienia, na każdej ptróbie 
znowu uczyoie, znowu, znowu! Cóż to za wy
trzymałe muły! Czy to wszystko tylko dla 
oklasków? Czegóż nie zniosą, byle tylko stanąć 
przed setką swoich, zawsze tych samych, współ
obywateli i roz\vodz.ić się, wypowiadać cudze 
słowa, cudze myśli, cudzą mądrość, cudzą mi
łość. cudze słcwa, cudze słowa, cudze slowa., cu
dze słowa, dziesięć, dwadzi~ścia, trzydzieśd, 
czterdzieści lat cudze słowa! F•u! 

Wszystko zawirorwało wokół mnie i jesl!':CZI 
trochę, a byłbym zwymiotował na tego biedne
go aktora, który by I to 1'111Wliał odegrać 
i wkomponoiwać w rolę, żeby ndki nicrzego nie 
zauważył i żeby klaskal!lo jesZ'C7A moooiej. 
Uciekłem z przedstawienia. 
Idąc do domu, do tony, kt6Tą koohałem 1 oa

łej duszy, aktorki, usiłowałem wszystko to oo 
wydarzyło się za sceną, wymazać z p.amięa!. 
Ale jak na złość przypominają mi się wYlPOWie
dzi znanych aktorów, najwybitniej!Szycl\, twier
dzących. że nie są artystami, że to, co robią, 
to tylko praca i nic więcej. To znaez.y rzemdó
sło. To mme porzzilo. Wykońc.zyło. 

W chodząc nazajutrz na próbę s~je~ 1Zt>u11d:, 
czułem się tak. jakbym był oblepiony odchoda
mi z całego miasta. Jednakże po próbie, gdy 
siedziałem w gabinecie, w gabinecie dyirekitotra 
artystycz.nego, kiedy inni opooz.czali scenę j 
garderoby, zrozumiałem nagle, tak jakibym 
pierwszy raz przejrzał na oczy, te to ja - d!ra
maturg jestem małym panem bogiem, painern, 
posiadaczem władzy, carem aktorów, carem 
publiczności. Władcą! Przedet· mogłem WIS!iysł· 
ko - z.roZ1Umiałem - wszystko. 

Twarz Anglika tak już znieku'Jtałcłła llłę w 
jakimś kurczu, tak skręcał i;ię cały, jakłby 
strzelano do niego, że Vid z peWl?lo~ poea.ro. 
wał, iż zmusił go do opowiadani-a. 

Jeśli to ma nie wyjść ci na dobre - poi 
wiedział cicho - lepiej, bracie, przerwijmy. 

• - Nie, nie! Za późno. Dajcie spokój! 
Potem Ha-leluja brother naprawdę nami 

wstrząsnął. Obaj chcieliśmy uciec z kabiny, :!Je-

by nie patrzeć, jak się męcz.y 1 powold z.dycha 
przed nami. Bo jak już siedział na brzeg:-1. krze
sła a siedział tak zawsze. tak tylko zeshz.gnął 
się. na koJ<ina i z całe} siły uderzył dłońmi o 
podłogę, a rozdarł się tak, że chyba navviet mo
rze go słyszało. 

- Ja to pierwszy raz. komukolwiek opowia
dam. Miejcie cierpliwość. 

- Ależ opowiadaj, kochany, opowiadaj. Mnie 
i memu Torowi sprawia to przyjemność. Wiesz, 
u nas dziecko, które nie miało babki, i to b~b
ki, które znała wszystkie opowiadania na świe
cie, wszystkle piosenki i legendy na pamię.ć. 
w ogóle nie było dzieckiem i nawet trudno ie 
było sobie wyobrazić jako wartościowego po
tem człowieka i rosło tak jakoś, że Boże zlituj 
się. I biedna była babka, która tego wszy&tkie
go nie znała. Bo witedy z pewnością nie była 
babką, lecz tylko matką matki. 

Wstrz.ąśnięty z powodu Ha-leluja brother na
wet nie z.auważyłem tej nocy, jak to Vid nmie 
scbie przyswaja i m6wl: „wiesz, u nas". 

- Panowie - An~lik z.najdując widać ulge 
w &powiedz!, tpieszył się teraz jak ukł>uity żą
dłem i cią~ął dalej, jakby wcale .nde było 
przerwy: 

- GdY'bym tylko chciał! Mod są akt<>ny i to 
nie tylko w moim teatrze, lecz i ci na szerokim 
świecie, którzy mnie nigdy nie widzieli, dla 
których ~dzieś tam za dziewięcioma górami, 
dziewięcioma morzami i dziewięcioma lasami 
ustanawiam nowe prawa, myśli i zachowanie, 
którzy skaczą jak marionetki: gdy pociągnę za 
sznurek, nieubłagany, musieliby, musieliby ro
bić to wszystko co mi w pewnej chiwili przy
~zro do głorwy. Skakać, rozwodzić zię, ryczeć, 
z przeproszeniem pierdzić, dop~ścić, by ich iint;i 
ujeżdżali, na nich pluli, wlekh z.a nos, tłukh, 
żeby na nich nawet, przepraszam bardzo, 
szczal•i. rozbierali ich, rzucali do wody, pole.
wali jakimiś śmierdzącymi roztw<J<I'ami, rzucal!. 
z przeproszeniem, w gówna, ieśli zaj~zie ~
trzeba. Wszystko to mogłem Ja, pan niewol111~
k6w, którzy lepiej pierdzili, beczeli, ro1.wo~ 
dzili się, darli się 21nosili wszystko, słuchali, • 
byli głurpsi - do~tawall większe naii;r<Jdy, wy
nagrodzenie, krzyże zasłuJZi i leitii honorowej. 
Tego v.riecz.ora. w swoim gabinecie, prawie zer-

Rys. R. Topor 

Wszystko jest tylko rzemiosłem. Wszystkiego 
się tylko uczy: piłowanie - płacz., ku~ie - mo
\\'a, sz.ycde-choclzenie, ciosa•nie - śmiech. Ful 
Brudne rzemiosło. 
Cała moja istota składała się naraz ze z.wąt

pienia i entuzjazmu. Te dwa ucz.UJCia wymie• 
niały się, dopóki! nie doprowadziły do cał.kowi• 
tego krachu - rozłamu istoty. Zwątpienie co
raz częściej przeobrażało się w kompletne ro.z• 
czarowanie, a zachwyt zjawiał się coa-az rza
dziej, by wlwótce zniknąć zupełnie. I nie cho
dziło już o teatr. Całe życie kotłowało się U•dl'• 
kając przed zwątpieniem i rozczarowaniem, całe 
życie poiwoH oly·tywało się bez. sensu. I na 
próżno straconych czterdzieści lat wisiało ml 
nad głową jak dziecko, które urodz.iło s-ię me
żywe. Jedyne wyjście widziałem w Z111alezieiniru 
sposobu, by przeciąć ten sznur 1 na zawsrze 
udowodnić jedno lub drugie. Całe dnie spęd-7.a
łem myśląc, co by było dostatec.z.nie silne, do
statecznie p0w~żne i rozumne, by uwoolrlrl.ć mnie 
od cierpienia. Na począ ·u próbowałem rozma
wiać z przyjaciółmi, ludźmi teatru, rówieśni• 
kami, wreszcie z sktorami. Ich także męczyły róż• 
ności, ale w istocie obce im były moje zwątpienia 
i w każdym słowie znajdowali usiprawiedlhvienis 
dla swego malpiarstwa. Rozmówcy nie znalaz• 
łem. Musiałem. jak z.wykłe, do swojej stutdnf, 
po swoją wodę, raz kozie śmierć. 
Ktoś zapukał do drzwi. 
- Ale masz. sz.częście, posłańcu, prz~-chodiz!M 

w samą porę - ze złością wycedzJł Vid i na• 
kładając na !Jwarz maskę ka,piitana, tozda.rł si4lil 
,.... Tak! Tak! 
Wszedł mężczyzna., łysy, z inyją wrośniętą w 

ramiona_ Nie spodz.iewał się nas, więc co~ 
si~ i chciał wyjść. 

- Mówi Obyś 1<:zezł! Mów! - zawołał Vłd 
podnosząc się z krzesła. - Nie prz.es1Jkadz.aj• 
ci chyba ci ludzie! 

- Kap... kap„. kaplianle, co to 'a·- pe.nit 
kapltainie - i jakby przyfiosił wieść o Z'Wycięo 
stwie, wy;paHł jak z armaty - Dżef się upił! 

- IiiH? 
- Ale, proszę pana, pijany jest jak bela. 
- A czemuś i t~· nie przyłączył się do nieg~, 

niedopieszczony stworze? Ty to niby nie lu• 
msz. tej wody, co? 

- Ja sumiennie wyikonuję swoje obo'W'ią~kl, 
proszę pana. 

- Słuchaj, Asimlłu, chyba, na liW~ bosk' 
nie tymi swoimi pyskatymi ustami, bo.„ - Ka
pitan był tak wściekły, żeśmy z.lęklii. się o nie
go. - Cho6byni. nawet miał zdechnąć ja,k piet 
pod płotem, przysięgam ci, że to twoja ostatnia 
podróż ze mną. Czyż nie mówtilem jasno 
wstał usiłując jednak poskromdć wściekłość -
najpierw tobie, potem znów tobie i znĆ>w tobi11 
przed wszystkimi i wszystkim, że od szpiclów 
przewracają mi się flaki i że tych p.sów nie 
chcę widzieć na moim statku? Zdrajca jest 
zdrajcą, jakkolw)ek by go zwali i cokolwiek by 
zdradz.ał. Takich trzeba od razu pod ścianęr 
Asimilu, Asimilu, warto byłoby nawet ~·kończy~ 
tv ?."ięziei'Jlu, żeby tylko na świecie było o jed
ne1to szpicla mniej. AJ~ z.anim pójdę oo 'l\'lę.i;ie. 
nia, v.·szystko na statku porozbijam t!mł. 
twymi krostowatymi. ustarm. Wszystko\ I kiedy 
wszystko porozbijam, zwiążę cię, i jak Bog.a 
kocham, w.zucę do morz.a! Nawet psy b:i: c1~ 
nie tknęły. Nawet psy! Za.kalo rodu lud·z.k1ego! 
Przecież nie jesteśmy na okręcie wojennym, 
niesz.c.zęsny Asimilu. A nawet gdybyśmy byli. 
Kto wie, ki diabeł przycisnął dziś w nocy Dże
fa. Czemu nie zapytałeś go, co mu jest, ty 
zmoro jedna! I ciebie, wierz. mi, nikt nie zapy
ta gdy cię potwór serdec:mego smutku uchwy
ci' za grdykę, by porwać ci duszę, a zaiste nie
szcz.ęsna jest ta dusza, któr zamknęli w to
bie. Wynocha!!! 

Aslmil nie po.s~edł, leoz pole.ciał ku dr?:Wiom. 
- Cze,kitj - zatrzymał go kapifan - kiedy 

przybijemy do pierwszego poi>tu, che~ otrzymać 
raport, te zszedłeś na ląd i nie powstało po 
tobie. śladu, a unikaj mnie, tchórzu, we wszyst
kich portach, na wszystkich morzach. Tera.% 
zjeżdżaj! 

Anglik, jaik zawsze taktowny, uderzył tylko 
dłońmi o biodra i w.stał. 

- No to pa-nowie, pozwólcie, :l;e„. 
- Ale:! czekaj, bracie. Czekaj. Trochę się roz-

złościłem - i zaklął niezrozumiale, gorzko i 
piekielnie - nie przeszkodzi nam ch~·ba ta 
wesz. I to teraz, gdy opowiadanie jest naJ1ep
sz.e, kiedy dopiero się zaczyna, kiedy nawet nie 
śmie być przerwane. Gdybyśmy teraz przerwali 
co by do rana stało się z. twoją duszą? Mam 
rację. Torze? A, Torino! Siedź, sieeeedź. Ty jak· 
byś nie miał babki, No, siadaj, mój Ha-leluja 
brother - ten nar6d czasem kłamie, gdy mówi, 
że pchła jest mocniejsza od junaka. 

Vid po ra.z pierwszy. niechcący użył imle• 
nia. którym nazywaliśmy go tylko międz~· sobą, 

Twarz AngUka rozjaśniła się w u .~miechu , 
gdy zro'2lumiał, że to prz.ydome'<:, j:i.~i mu nada
liśmy. 

- A, to wy ta.k? 
- Tak; bracie, tak. 
Anglik 'z uśmiechem opadł na fotel gnieżdżąc 

się w nim, jakby przygotowywał się do dalszej 
opowieści 

- Czekaj! Stójcie carskie wojska, by konie 
odpoczęły. Napoimy je, może b~dzie lżej pod tę 
twoją piekiel11ą górę. A i tobie nielekko. Co? 
Mówiąc to Vid wziął butelkę i nalewał każ

demu po troszku, po troszku, po troszku, po 
kolei w kółko. dopóki nie napełnił kieliszków. 
a wszystko po to, by rozbić wściekłość i przy- 
wrócić braterską atmosferę. PrzPz cały ten czas, 
przenosząc szyjkę butelki od kielisz,ka do kie
liszka. mówił: 

- Chodzi lisek koło drogi - i kap - nie ma 
ręki ani nogi - znów kap - chodzi lisek koło 
drogi, zagląda ci między„. nie ma ręki ani 11ogi 
Taaak! Na zdrowie, mili moim marynarzyko
wie! 

I naprawdę udało mu się. Ha-leluja brother 
zapalił papierosa I mówił dalęj, wprawdzie tro
chę bardziej opornie, ociągając się, skrzyp;ąc, 
z mozołem, tak jak rusza ze stacji przybyły do
piero co pociąg. Przy odjeżdzie maszyna niemal 
na próżno kręci kołami, ale ciąii:nie .. Jeśli woria 
pocieknie, to już sam rozfaluje się wszerz 
l wzdłuż, chcemy tego czy nie. 

C.d.n. • 
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